
1 Henryk Jabłoński rozpoczął
*

wizytę w Meksyku
MEKSYK (PAP). Nr zaproszenie prezydenta Meksyku, Jose

Lopez Portillo, przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński
lozpoczął oficjalną wizytę w tym kraju 26 bm. Po pierwszym
dniu spędzonym w Uferidzie na półwyspie Jukatan, specjalnym
samolotem PLL „LOT'’ Henryk Jabłoński wraz z małżonką i to­
warzyszącymi osobistościami przybył na lotnisko im. Benito
Juareza w stolicy Meksyku o godz. 18.00 czasu warszawskiego.

Na lotnisku, udekorowanym
flagami narodowymi obu

państw, przewodniczącego Rady
Państwa Henryka Jabłońskiego i

jego małżonkę z najwyższymi
honorami powitał prezydent Jo­
se Lopez Portillo wraz z mał­
żonką, Carmen Romano de Lo­
pez Portillo.

Prezydent J. Lopez Portillo i

przewodniczący Rady Państwa
H. Jabłoński wygłosili przemó­
wienia powitalne.

Lopeź Portillo witając oso­
biście H. Jabłońskiego, wybitne­
go przedstawiciela życia nauko­

wego i kulturalnego, godnego
narodu polskiego, powiedział
m. in.: znamy i identyfikujemy
się z upartą walką Polski w cza­
sie całej jej historii. I my w

Meksyku czyniliśmy podobne
wysiłki. Rozumiemy więc posta­
wę narodu polskiego wobec ży­
cia.

W odpowiedzi Henryk Jabłoń­
ski powiedział m. in.:

Podziwiamy naród Meksyku
ze względu na jego wspaniałą
historię, ze względu na jego
umPowanie pokoju i stosunek
do innych narodów. Z waszych

historycznych doświadczeń wy­
pływają te piękne słowa: „Po­
szanowanie cudzego prawa
przez jednostki i przez społe­
czeństwa, oznacza pokój”. Te
słowa Benito Juareza głęboko
tkwią w naszych sercach.

Następnie Henryk Jabłoński
udał się na pierwsze oficjalne
spotkanie z prezydentem J. Lo-

pezem Portillo w jego rezydencji
Los Pinos. W tym czasie rozpo­
częły się pierwsze rozmowy to­
warzyszących przewodniczącemu
Rady Państwa w podróży pol­
skich ministrów z kierownika­
mi meksykańskich resortów i

instytucji gospodarczych.

Wieczorem w pałacu Tlateloko'
— w siedzibie MSZ Henryk Ja­
błoński był podejmowany przez
prezydenta J. Lopeza Portillo

uroczystą kolacją.
Miasto Meksyk — widok na Plac Kolumba i główna ulicę Passo
de la Reforma. CAF

magazyn

Edward Gierek spotkał się
z inspektorami pracy

WARSZAWĄ (PAP). I sekretarz KC PZPR EDWARD GIE­
REK spotkał się 26 bm. z przedstawicielami związkowej in­
spekcji pracy. W spotkaniu uczestniczyli: członkowie Biura

Politycznego KC PZPR — przewodniczący CRZZ WŁADY­
SŁAW KRUCZEK i wicepremier MIECZYSŁAW JAGIEL­
SKI, członek sekretariatu KC kierownik Wydziału Przemy­
słu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC PZPR — ZDZISŁAW

KUROWSKI.

W skład delegacji inspekcji
pracy wchodzili m. in.: Jerzy
Kńyziak — inspektor pracy ZZ
Chemików w Krakowie, Wła­
dysław Potok — zakładowy
społeczny inspektor pracy w

Hucie im. Lenina, Edward Zala-
siński — st. inspektor pracy ZZ
Pracowników Leśnych i Prze­
mysłu Drzewnego w Krakowie.

Uczestnicy spotkania przypo­
mnieli tradycje I dorobek insty-

tucji ochrony pracy w Polsce.

Bezpośredni, codzienny nadzór
nad warunkami pracy sprawu­
je blisko 200 tys. społecznych
inspektorów zakładowych.

Podczas spotkania w rzeczo­
wej dyskusji mówiono o naj­
ważniejszych problemach zwią­
zanych z bezpieczeństwem pra­
cy.

W swoich wystąpieniach in­
spektorzy pracy stwierdzili, że

postęp w dziedzinie bhp zależy
nie tylko od techniki i nakła­
dów inwestycyjnych, ale w nie

mniejszym stopniu od postawy
dozoru i ogółu pracowników,
od dyscypliny i poziomu kul­
tury pracy.

Zwracając się do uczestników

spotkania, Edward Gierek po­
wiedział m. in.: to co robicie
w pełni odpowiada generalnej
linii naszego działania, jaką jest
służba człowiekowi. Nadrzędność
celów społecznych — to głów­
ne założenia strategii rozwoju
kraju, wytyczonej przez partię
u progu tej dekady i konse­
kwentnie urzeczywistnianej.
Wyraźny postęp, jaki nastąpił
w tym okresie w dziedzinie bhp,
jest potwierdzeniem słuszności

tej polityki. Znalazła ona w peł­
ni wyraz w wytycznych na VIII

Zjazd PZPR.
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O uwolnienie świata od groźby wojny

Światowe echa polskiego posiania
GENEWA (PAP). Posłanie społeczeństwa pol­

skiego do narodów i parlamentów świata oraz

przemówienie I sekretarza KC PZPR EDWAR­
DA GIERKA wygłoszone w 40.rocznicę wybu­
chu II wojny światowej nadal wywołują sze­
rokie echo w organizacjach międzynarodowych.
W oświadczeniach i deklaracjach społeczność

Pełną solidarność z treścią po­
słania, które zostało przekazane
licznym organizacjom między­
narodowym, wyraziły ostatnio
m. in. Światowa Federacja Przy­
jaciół ONZ i Komisja Praw Czło­
wieka ONZ, która podkreśliła,
że prawa ludzkie mogą być za­

gwarantowane tylko w warun­

międzynarodowa daje wyraz pełnego poparcia
dla wyrażonej w tych aktach woli narodu pol­
skiego niezłomnego działania na rzecz uwolnie­
nia świata od groźby wojny, osiągnięcia rozbro­
jenia i zapewnienia całej ludzkości prawa do

życia w pokoju.

kach odprężenia, pokoju i bez­
pieczeństwa światowego, bo­
wiem prawo do życia w pokoju
jest podstawowym warunkiem
możliwości korzystania z wszy­
stkich innych praw. Oświadcze­
nie stwierdza, że powszechne i
całkowite rozbrojenie sprzyja­
łoby nie tylko rozwojowi współ­

pracy międzynarodowe], ale ró­
wnież umożliwiłoby wykorzy­
stanie dla celów pokojowych, w

tym dla realizacji praw ekono­
micznych, społecznych i kultu­
ralnych, olbrzymich material­
nych i finansowych środków

wydatkowanych dotychczas na

zbrojenia.

Z obrad konferencji partyjnych

Nie ma spraw drugorzędnych
(INF. WŁ.) Na konferencjach partyjnych w zakładach pracy,

w instytucjach, w środowiskach poruszają członkowie PZPR
niemal wszystkie trudne sprawy, które obecnie nurtują całe

społeczeństwu. Są konferencje okazją do' podsumowania osiąg­
nięć, są też okazją, aby zastanowić się nad kierunkami dalszej
pracy. Wszystkie głosy były bardzo konkretne 1 rzeczowe.

Tę ogólną ocenę można od­
nieść do dyskusji, której wy­
słuchaliśmy wczoraj w Kra­
kowskich Zakładach Przemysłu
Gumowego „Stomil”. Dużo mó­
wiono tam o zaangażowaniu lu­
dzi, co w efekcie pozwoliło na

wzrost produkcji o ok. 20 proc,
bez dodatkowych inwestycji.
Nie pominięto milczeniem

spraw trudnych do rozwiązania,
a więc sporej fluktuacji kadr,
braków sprzętu do laborato­
rium i kłopotów z 'takim zor­
ganizowaniem pracy, aby jak
najmniej dały się odczuć ogra­
niczenia poboru mocy.

Inna konferencja — w Zakła­
dach Chemicznych „Alwernia”,
choć niektóre problemy poru­

szone na partyjnym forum —

podobne. Jakie znaczenie w sto­
sunku do członka partii przy­
biera słowo odpowiedzialność?
— zapytał jeden z dyskutantów,
— W tym gronie powinniśmy
spojrzeć krytycznie na postąwy
członków partii, w szczególno­
ści młodych pracowników. Bo
o autorytecie partii decyduje
przecież autorytet jej członków.

Na konferencji w Wojewódz­
kim Związku Spółdzielni Rol­
niczych dominowały problemy
rolnictwa. I tutaj także kilku

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z Zakładów Azotowych w Tarnowie

Milionowa tona

kwasu siarkowego
(Inf. wł.) Zakłady Azotowe w

Tarnowie są nielicznym w kraju
producentem kaprolaktamu.
Kiedy w 1957 roku w tarnow­
skich „Azotach” powstał zakład

„Kapro” o zdolności produkcyj­
nej 4 tys. ton kaprolaktamu ro­
cznie, nikt jeszcze nie myślał o

uruchomieniu produkcji kwasu

siarkowego i oleum, koniecznych
przy wytwarzaniu tego związku.
Surowce sprowadzano z innych
zakładów chemicznych.

W 1970 r. „(Azoty” produkowa­
ły już 35 tys. ton kaprolaktamu.
W tym samym roku zakończono
budowę instalacji, produkującej
rocznie 100 tys. ton kwasu siar­
kowego i oleum.

Przestrzeganie cykli remonto-

wych, wprowadzanie nowinek
na niektórych odcinkach produk­
cji kwasu, pozwoliło zwiększyć
zdolność produkcyjną instalacji
do 115 tys. ton Dziś w Zakła­
dach Azotowych wytworzona zo­
stanie milionowa tona kwasu

siarkowego.
Własna produkcja kwasu ob­

niżyła koszty' wytwarzania ka­
prolaktamu, przede wszystkim
zaś odciążyła transport kolejo­
wy od przewozu olbrzymiej ilo­
ści niezbędnego dla „Kapro” su­
rowca. Oszczędności są więc
ogromne.

'-ta)

Społeczny wkład

nowohuckich ZSMP-owców
(Inf. wł.) Licząca ponad 9 tys.

członków dzielnicowa organiza­
cja ZSMP w Nowej Hucie ma

na swym koncie wiele cennych
inicjatyw na rzecz swojego śro­
dowiska, dzielnicy, miasta. Dość

powiedzieć, że w minionej ka­
dencji młodzież wypracowała w

ramach FASM-u, patronatów,
czynów społecznych i produk­
cyjnych około .247 min zł. O o-

siągnięciach i problemach orga­
nizacji mówiono na wczo­
rajszej II Dzielnicowej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wybor­
czej ZSMP, w której wzięli u-

dzial m. in. członkowie Sekreta­
riatu ,KD PZPR z I sekretarzem
KD Antonim Mroczką, kierow­
nictwo administracyjne dzielni­
cy z naczelnikiem Zdzisławem
Zarębą, przewodniczący ZK
ZSMP Jerzy Nykiel. Przewod­
niczącym ZD ZSMP został po­
nownie wybrany Marek Wierz­
ba. (Iw)

Z inicjatywy KAW

Więcej wydawnictw, albumów,
widokówek i folderów o Krakowie

(Inf. wł.) Wzrasta z roku na

rok ruch turystyczny, zaś ■od
momentu kiedy rozpoczął dzia­
łalność Społeczny Komitet Od­
nowy Zabytków Krakowa, zain­
teresowanie podwawelskim gro­
dem, jego historią i kulturą wi­
doczne jest nie tylko w całym
kraju, ale i w coraz większym
stopniu za granicą. Każdy kto

przyjeżdża do Krakowa,, pra­
gnie wywieźć jakąś pamiątkę,
album, folder. Czy to, co oferu­
jemy naszym gościom może za­
dowalać? Jeśli nawet uwzględnić
wielką operatywność Krajowej
Agencji Wydawniczej, dzięki
czemu kupić można w księgar­
niach i kioskach dość różnoro­
dny zestaw wydawnictw, przy­

znać trzeba, że zapotrzebowanie |

na nie jest wciąż większe, niż ;
to co oferuje handel.

Dlatego z uznaniem możemy
odnotować, że kierownictwo |
KAW przygotowało bogaty pro- i

gram wydawniczy obejmujący
albumy, foldery, reprodukcje,
kalendarze, widokówki, płyty,
kasety i slajdy, których treścią
jest zabytkowy Kraków. Nie­
które są już w produkcji, inne
w trakcie opracowania redak­
cyjnego. Szczegółowy program,
z którym mieliśmy okazję za­
poznać się w trakcie wczoraj­
szego, wyjazdowego kolegium
KAW, jest naprawdę interesu­
jący i bogaty. Można tylko mieć

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

P. Jaroszewicz

przyjął
ministrów ZSRR
WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz przyjął 26 bm. przebywają­
cego w Polsce ministra przemy­
słu mlecznego i mięsnego ZSRR
— Siergieja Antonowa.

W trakcie spotkania omówiono
dorobek i kierunki dalszej
współpracy przemysłów mięsne­
go i mleczarskiego, z uwzględ­
nieniem możliwości rozszerzę iia

współpracy w dziedzinie techno­
logii oraz kooperacji -w produk­
cji maszyn dla przetwórstwa
spożywczego.

,*

WARSZAWA (PAP). 26 bm.

prezes Rady Ministrów Piotr Ja­
roszewicz przyjął ministra łącz­
ności ZSRR — Nikołaja Tałyzina.

W czasie spotkania omówione

zostały problemy dotyczące pod­
stawowych kierunków rozwoju
i doskonalenia łączności teleko­
munikacyjnej i pocztowej mię­
dzy PRL i ZSRR.

Delegacja Izby
Reprezentantów Maroka

u P. Jaroszewicza

i E. Babiucha
WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz przyjął 26 bm. przebywa­
jącą w Polsce delegację Izby
Reprezentantów Królestwa Ma­
roka, z jej przewodniczącym
Dey Ould Sidi-Baba na czele.

W trakcie spotkania omówio­
no. zagadnienia dotyczące dal­
szego rozwoju polsko-marokań-
skich stosunków, w tym współ­
pracy gospodarczej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zakończenie wizyty
E. Wojtaszka w Jordanii

AMMAN (PAP). 26 bm, zakończyła się 2-dniowa oficjalna
wizyta w Jordanii ministra spraw zagranicznych PRL, Emila
Wojtaszka. W opublikowanym komunikacie stwierdzono, że
obie strony dokonały oceny dotychczasowego stanu stosun­
ków polsko-jordańskich i podkreśliły z zadowoleniem, iż ce­
chuje je dynamiczny rozwój, zwłaszcza w zakresie współpra­
cy gospodarczej. Dokonując przeglądu sytuacji międzynaro­
dowej stwierdzono, obopólną wolę dalszego aktywnego dzia­
łania w celu umaeniania pokoju i bezpieczeństwa.

Minister Wojtaszek zaprosił ministra stanu d/s zagranicz­
nych, Hasana Ibrahima do złożenia oficjalnej wizyty w Pol­
ice. Zaproszenie zostało przyjęte z zadowoleniem.

Poparcie dla SALT II
WASZYNGTON (PAP). Administracja prezydenta Cartera'

zyskała w czwartek w swej batalii o ratyfikację przez Senat
układu w sprawie ograniczenia strategicznych zbrojeń ofen­
sywnych SAI.T-n, poparcie wpływowego polityka, przywód­
cy demokratycznej większości w Senacie Roberta Byrda. Za­
bierając głos na forum senackiej Komisji Spraw Zagranicz­
nych, Byrd oświadczył, że jego zdaniem układ SALT-II Jest
zgodny z amerykańskimi interesami, a bez porozumienia
SALT Stany Zjednoczone czekałaby przyszłość „bardziej
kosztowna, niepewna i niebezpieczna”.

Hua Kuo-feng w Bawarii
BONN (PAP). Premier ChRŁ, Hua Kuo-feng, który prze­

bywa z oficjalną wizytą w RFN, przybył 26 bm. do stolicy
Bawarii, Monachium, gdzie został powitany przez przewod­
niczącego CSU, a zarazem kandydata do urzędu kanclerza
z ramienia zachodnioniemieckiej opozycji w przyszłorocznych
wyborach do Bundestagu, Franza Josefa Straussa.

Agencje zachodnie zauważają, że podczas bankietu wyda­
nego na cześć chińskiego gościa przez rząd bawarski Hua

Kuo-feng nie omieszkał wystąpić z atakami pod adresem po­
kojowej polityki Związku Radzieckiego.

Autonomia dla Baskonii i Katalonii
MADRYT (PAP). Większość Basków i Katalończyków po­

parła ideę autonomii swoich regionów, biorąc udział we

wczorajszym referendum, które przebiegło w atmosferze spo­
koju.

Na mocy wyników referendum Katalonia 1 kraj Basków
uzyskają, jako pierwsze w postfrankistowskiej Hiszpanii,
autonomię przewidującą powołanie własnych rządów i par­
lamentów regionalnych, które przejmą w swą gestię gospo­
darkę, oświatę, sprawy bezpieczeństwa oraz środki masowe­
go przekazu.

7leż
to wylano krokody­

lich łez nad marnotra-

stwem materiałów, suro­
wców, urządzeń i innych—,
przedmiotów martwych. Jak
się który za to weźmie na ze­
braniu to nie może skończyć.
Jest to jeden z tych tematów,
który dyskutanta kreuje od

razu na ekonomistę, morali-
zatora i bezkompromisowego
mówcę. To w końcu dobrze.
O tym trzeba mówić i pisać
lecz przede wszystkim wy­
padałoby coś na ten temat

robić. Sprawa jest oczywista
a jednak wciąż nie ma koń­
ca.

Zastanawia mnie jednak w

takich wypadkach zawsze

fakt pomijania marnotra­
wstwa ludzi — pracowników,
konstruktorów,
nych działaczy czy dobrych
organizatorów. Nie
mam zamiaru nikogo przeko­
nywać raz jeszcze, że czło­
wiek to jest wartość w ogóle.
Na to wszyscy się chętnie
godzą. Człowiek to jest rów­
nież wartość . kolosalna w

tych nieustannie prowadzo­
nych bilansach

nych. Co do tego
sprzeciwu, choć
kach nikt tego nie liczy —

bo brak pełnych wskaźni­
ków. Dlatego też o marno­
trawstwie ludzi nie mówi się
już tak efektownie jak o

marnotrawstwie cementu, któ­
ry 'marnuje się gdzieś pod
płotem.

Dziś o ludziach mówi
że się marnują tylko w

dżinie albo na ulicy, sąsiadki
ze współczuciem opowiedzą
jakąś dramatyczną historię.

się,
ro-

dyrektorzy. Temat „obsadzić
— nie obsadzić” — to jest
słusznie postawiony problem
we właściwym gronie, Ale
marnować człowieka albo nie
marnować? Cóż to za infan­
tylny dylemat! Jak zmierzyć

.we wskaźnikach stopień

Maciej Szumowski

Uwaga! Człowiek

za płotem
utalentowa­

nie

ekonomicz-
też nie ma

w rachun-

Z ciekawości zresztą raczej
niż z autentycznego przejęcia
się ich losem.

W zakładach pracy, w in­
stytucjach, w biurach proje­
ktowych gadanie o tym, że
Kowalski się marnuje jest
przyjmowane z niechęcią. To
nie jest język współczesnej
ekonomii i organizacji pracy.
Poza tym, zawsze to niebez­
piecznie z czymś takim, wy­
stąpić, bo może być odebra­
ne jako nieformalna próba
działalności kadrowej. A to

już jest'wkraczanie w kom­
petencje dyrekcji.

Ludzi „obsadzają" rzutcy

zmarnowania człowieka. Nie,
panowie, to się nie nadaje do

dyskusji!
To ja wam powiem, że to

się akurat nadaje do dysku­
sji. To się nawet nadaje do

myślenia. Szanowni specjali­
ści od produkcji, zrozumcie
wreszcie, że człowieka nie da
się tak łatwo zmarnować.
Człowiek z wrodzoną inicja­
tywą i pomysłowością zużyje
ją w końcu zupełnie gdzie
indziej. Jeśli ktoś nie umie

liczyć zysków związanych z

człowiekiem to może wystra­
szy się w końcu realnych
strat i niebezpieczeństw...

Czekam na swego pana... Fot. CAF

Temat wieczoru w Klubie „Pod Gruszką”

„SONDERAKTION KRAKAU”
Przed 40 laty, 6 listopada 1939 roku pod pretekstem wykła­

du o poglądach. Rzeszy na wyższe szkolnictwo hitlerowcy
zgromadzili wykładowców uniwersyteckich Krakowa w je­
dnej z sal Collegium Novum. Rzekomy prelegent okazał się
SS-manem, na którego rozkaz do sali wpadli uzbrojeni poli­
cjanci niemieccy by szturchaniem karabinów, kopniakami i

biciem popędzić zebranych na zewnątrz budynku, gdzie zo­
stali wtłoczeni do aut. Aresztowano wówczas 183 osoby, w

tym 144 profesorów i asystentów UJ oraz 20 osób z Akademii

Górniczej. Trafili oni do obozu koncentracyjnego Oranien-
b urg-Sachserihausen.

Przebieg wydarzeń tamtego listopadowego dnia, kiedy to

okupant brutalnie ujawnił swe bestialstwo oraz zamysły wo­
bec polskiej nauki i kultury były tematem licznych opraco­
wań i publikacji. Wszystkie te przekazy nie zastąpią bezpo­
średniej relacji tych, którzy to przeżyli. Dlatego w przed­
dzień 40. rocznicy aresztowania krakowskich wykładowców
redakcja „Gazety Południowej” i Zarząd Oddziału Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich w Krakowie organizują spot­
kanie, którego tematem będzie- „SONDERAKTION KRA­
KAU”.

Zaproszenie do udziału w wieczorze przyjęli profesorowie:.
LUDWIK SIEPPEL, który przed 40 laty był st. asystentem
Instytutu Stomatologicznego, STANISŁAW URBAŃCZYK,
ówcześnie st. asystent przy katedrze języka polskiego i filo­
logii słowiańskiej, ROMAN WOJTUSIAK, wówczas docent

zoologii oraz WŁADYSŁAW WOLTER, prof. zwyczajny pra­
wa i procesu karnego.

Spotkanie odbędzie się iv najbliższy wtorek 30 październi­
ka o godz. 17.00 w Klubie „Pod Gruszką” w Krakowie, przy
ul. Szczepańskiej 1, l piętro.

Zaproszenia uzyskać można w tymże klubie w poniedziałek
od godz. 11.00 do 1S.00 oraz w dniu imprezy.

Serdecznie zapraszamy!

Zapraszamy
do „Poloneza*1

(INF. WŁ.) Dziś rozpoczyna się
IV Międzynarodowy i Ogólnopol­
ski Turniej Tańca Towarzyskie­
go „Polonez 79” organizowany
przez Federację Stowarzyszeń i
Klubów Tanecznych. Tradycją
już się stało, że oba turnieje —

trwające trzy dni — rozgrywa­
ne są codziennie w innym woje­
wództwie. A więc pierwszy po­
kaz odbywa się dziś w Domu

Kultury Zakładów Azotowych w

Tarnowie. Po raz pierwszy — te

liczące się wysoko w polskim i

międzynarodowym ruchu tanecz­
nym imprezy —■zainauguruje
otwarty turniej ogólnopolski, w

którym uczestniczyć będzie ok.
100 par klasy D C, B, zgłoszo­
nych przez wojewódzkie ośrod­
ki i kluby taneczne. Tarnowia­
nie będą też mieli okazję ogląd­
nąć pary zagraniczne — jedne z

najlepszych w swoich krajach —

z Czechosłowacji, NRD, Węgier,
ZSRR, Finlandii, Jugosławii,
Norwegii, RFN, Wielkiej Bryta­
nii i oczywiście Polski. Turniejo­
we pokazy dopełnią też prezen­
tacje zespołów — laureatów U
Mistrzostw Polski Zespołów Ta­
necznych, które na początku paź­
dziernika odbyły śię w Radomiu.

W niedzielę, w Krynicy, w sali

widowiskowej Pijalni Głównej
tancerze zaprezentują swój po-

(DOKOŃCZENTE NA STR 2)
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Z prac Rady Ministrów

cy
z

mię-

Delegacja ZSRR

w Krakowie

Wczoraj przebywająca
Krakowie delegacja ZSRR
ministrem przemysłu
snćgo i mleczarskiego ZSRR

Siergiejem F. Antonowem oraz,

Arkadijcm P.' Szuniewiczcm,
dyrektorem Zjednoczenia
Kompletacji Urządzeń i Bu­
dowy Zakładów Mięsnych i

Mleczarskich, zwiedziła Za­
kłady Drobiarskie w Niepo­
łomicach oraz odrestaurowa­
ne obiekty zabytkowe stare­
go Krakowa. Delegacji towa­
rzyszył wiceprezydent m.

Krakowa Eugeniusz Janczar­
ski.

Podsumowanie akcji
„NAL - 79”

0111430298380
WARSZAWA (PAP). Jak n-

formujp rzecznik praso.wy rzą­
du — 26 bm. odbyło się posie­
dzenie Rady Ministrów z u-

działem wojewodów i prezyden­
tów miast. Dokonano okresowej
oceny
zadań,
wyrrki
darkę
bież., roku.

Wczoraj w Krakowie od­
było się uroczyste spotkanie
aktywu , instruktorskiego
Krakowskiej Chorągwi ZHP
im. Tadeusza Kościuszki, w

czasie którego podsumowano
działalność . Harcerskiej Obo­
zowej i Nieobozowej Akcji
Letniej — 79. W czasie spot­
kania sztandar Chorągwi u-

dekorowano Złotą Honorową
Odznaką OHP. Komendant

Krakowskiej Chorągwi hm.
PL Stanisław Ciuła wręczył
grupie osób odznaczenia im,
Janka Krasickiego oraz

Krzyże „Za Zasługi dla
ZHP”. Wręczono również po­
dziękowania za „Harcerskie
Lato — 79” oraz 'dyplomy
,przodownikom Pracy . Tn-
sttuktorsk lej”. Szczegół rti e

wyróżniono szefów sztabu
NAL: Halinę Raj, Annę Ur­
bańską, Małgorzatę Sżatkow-
ską-Mdllttowską, Jacka Loeia
1 Pawła Raja. W spotkaniu
udziaŁ Wzięli" przedstawiciele
instytucji współorganizują­
cych wypoczynek harcerzy.

(ol)

ss
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reąUzacji
Punktem wyjścia były
uzyskane przez gospo-

w trzech kwartałach
a zw’aszcza w os­

tatnich rńiesiącacb.
Kierując się postanowieniami

Biura Polit.vczne.eo KC PZPR,
. rząd określił kierunki działań

i uiskazał na problemy, wokół
któwch powinna skupiać się w

najbliższych tygodniach uwaga
centralnej i terenowej admini­
stracji państwowej i gospodar-
czei wszystkich szczebli. abv
możliwie jak najlepiej wykonać
plan 1979 roku, a jednocześnie
stworzyć sprzyjające warunki
do realizacji zadań roku 1980.
Wiele miejsca poświęcono w o-

bradach przygotowaniom gospo­
darki do zimy, zwłaszcza w tak

newralgicznych jej działach jak
transport, energetyka i gospo­
darka komunalna.

Na posiedzeniu podkreślono,
że postęp w odrabianiu zaległo­
ści nrodukcyjnych jest w wielu
działach gospodarki niezadowa­
lający. Żaden z resortów nie o-

siągnął po trzech kwartałach

planowanej dynamiki. W 10 wo­
jewództwach poziom produkcji
jest nawet niższy niż przed ro­
kiem. Występują także odchyle­
nia od planowanej struktury
produkcji, co wyraża się niż­
szym udziałem dostaw na zao-

tegorocznych

patrzenie rynku i na eksport,
przy przekroczeniu produkcji
na cele inwestycyjne. Zjawisku
temu trzeba zdecydowanie
przeciwdziałać. W kilku woje­
wództwach noziom produkcji
na rynek był po 9 miesiącach
niższy niż w analogicznym o-

kresie zeszłego roku, Pónrawie

muszą ulec także usługi świad­
czone ludności.

Na sytuację w sposób istotny
wpływają rezultaty tegorocz­
nych zbiorów. Obecnie w rolni­
ctwie i w całej gospodarce żyw­
nościowej snrawą najważniej­
szą jest intensyfikacja skupu
płodów rolnych, dobre ich zago­
spodarowanie, dalszó nasilenie

tempa jesiennych prac rolnych
oraz utrzymanie rosnących ten­
dencji w hodowli trzody chlew­
nej. również dz'eki wysokim
zbiorom zi»mniaków.

Radą Ministrów wiele uwagi
noświęciła zagadnieniom trans­
portu i energetyki, gdzie nadal

utrzymuje Sie trudna sytuacja.
Za najważniejsze zadania

wszystkich realizatorów planów
gospodarczych uznano rzeczywi­
stą poprawę efektywności go­
spodarowania.

W kolejnym punkcie obrad
Rada Ministrów, kierując
bstaleńiami XIV Plenum
PZPR, przyjęła

sio
KC

■uchwałę w

sprawie zasad działania i syste­
mu ekonomieżno-finansoweeo

uspołecznionego przemysłu drob­
nego, pozostającego zarówno Av

gestii v’ładz- terenowych i snół-
dzielczośei, jak też przemysłu
kluczowego.

Plenum WK ZSL w Tarnowie

Jak pomóc młodym rolnikom

Nie ma spraw drugorzędnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
uczestników konferencji mówi­
ło o odpowiedzialności każdego
na swoim stanowisku pracy.

Gdyby zestawić listę osiągnięć
gospodarczych WZSR w ostat­
nim czasie — byłaby ona spo­
ra. Ale dyskusja na partyjnym
forum powinna przede wszyst­
kim inspirować do pracy w

przyszłości. Do pracy nad umo­
cnieniem organizacji. Do wysił­
ków, aby przezwyciężyć tak do­
skwierające rolnikom kłopoty
transportowe i inne.

Jak połączyćz badania teorety­
czne z wymogami praktyki?
Jak lepiej służyć rozwojowi i
unowocześnianiu gospodarki
żywnościowej? Tę pytania zo­
stały postawione na konferen­
cji w Akademii Rolniczej. W
ostatnim Okresie w-szeregi par­
tii wstąpiło 250 kandydatów, w

tym 200 studentów. W przysz­
łej kadencji uczelniana organi­
zacja zwróci szczególną uwagę
na niektóre problemy studiują­
cej młodzieży, a zwłaszcza pra­
widłową organizację i przebieg
studenckich praktyk w przed­
siębiorstwach rolniczych.

— Musimy więcej wymagać,
bardziej egzekwować dostosowa­
nie się ludzi noszących legity­
macje do wymogów dyscypliny
partyjnej — tak zaczął swoje
wystąpienie jeden z dyskutan­
tów w Krakowskich Zakładach

Budowy Maszyn’ i Aparatury
im. Szadkowskiego. W czasie
obrad konferencji padło sporo
krytycznych głosów, dyskuto­

wano otwarcie o sprawach
trudnych: o braku narzędzi, nie­
których surowców i materiałów,
o niesolidności kooperantów,. a

także o niedostatkach własnego'
zaplecza technicznego. Wszyst­
ko to wpływa na zakłócenia w

rytmicznej produkcji, wywołu­
je przestoje.

Na wniosek Egzekutywy KD
PZPR Kraków-Śródmieście or­
ganizacja partyjna przy Oddzia­
le Krakowskim PAN otrzyma­
ła sztandar, który wręczył wczo­
raj członek Egzekutywy KK

PZPR, sekretarz naukowy Od­
działu prof. Roman Ney. Bo też
108-osobowa organizacja partyj­
na skupiająca wielu wybitnych
ludzi nauki ma w swoim do­
robku sporo osiągnięć i inicja­
tyw. W czasie dyskusji powie­
dziano wiele o planach na przy­
szły okres, m. in postulowano
podjęcie dalszych wysiłków dla

wykorzystania potencjału nau­
kowego Krakowa dla realizacji
programu „Wisła”.

I wreszcie ostatnia relacja, z

konferencji, która odbyła się w

Urzędzie Wojewódzkim w No­
wym Sączu. Tutaj, oprócz gło­
sów poruszających sprawy dy­
scypliny partyjnej, wiele mó­
wiło się o usprawnieniu obsługi
obywateli. Będzie to możliwe
m. in. dzięki systematycznemu
doskonaleniu kadr i stawianiu

większych wymagań w stosun­
ku do nowo przyjmowanych
pracowników administracji.

W kolejności omawianych
konferencji podajemy, że w o-

bradach, które miały miejsce w

„Stomilu” uczestniczył sekre­
tarz KD PZPR Śródmieście
Zygmunt Kopacz, a I sekreta­
rzem został wybrany Zbigniew
Myszą, w ZCh „Alwernia” oył
obecny I sekretarz KG PZPR

Henryk Satora, a funkcję I se­
kretarza powierzono tam Józe­
fowi Pierzchale. W konferencji,
która obradowała w WZSR u-

czestniczył sekretarz KI< PZPR
Zdzisław Gasidło, który w

uznaniu dla zasług tej organiza­
cji przekazał jej sztandar par­
tyjny. I sekretarzem KZ został
tam wybrany Tadeusz Flak.
Także z udziałem sekretarza
KK Zdzisława Gasidły przebie­
gała konferencja w Akademii

Rolniczej, gdzie obecny był też
st. inspektor Wydz. Organiza­
cyjnego KC PZPR Jerzy Pą-
gowski. I sekretarzem KU zo­
stał wybrany Jan Sobota. W
„Szadkowskim” obecni byli: se­
kretarz KK PZPR Stefan Mar­
kiewicz, I sekretarz KD PZPR
Śródmieście Adam Kawalec*
Ponownie I sekretarzem KZ wy­
brany został Stanisław Skałoń,
W PAN-ie funkcję I sekretarza

powierzono ponownie prof. Ro*-
manowi Reinfussowi. Obrady w

Urzędzie Woj. w Nowym Sączu
toczyły się przy udziale sekre­
tarza KW PZPR Ewy Szatań­
skiej oraz I sekretarza zakłado­
wej organizacji w Ministerstwie

Administracji, Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowiska
Henryka Szponara. Ponownie

funkcję I sekretarza sprawo­
wał będzie Zdzisław Łojan.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

70 lat „Tarawii”
Wczoraj odbyła się w Tar­

nowie uroczysta akademia z

okazji 70-lecia najstarszego
sportowego klubu miasta —

„Tarnovii”. Klub wielce za­
służony dla rozwoju tarnow­
skiego sportu, w roku jubi­
leuszu zyskał rangę miej­
skiego klubu sportowego.

Podczas jubileuszowej a-,
kademii wielu zasłużonych
sportowców i działaczy „Tar-

novii” otrzymało wysokie
odznaczenia państwowe, M.
in. Krzyże' Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski wrę­
czono byłym tarnowskim o-

limpijczykom — Zdzisławowi
Nowakowi, Władysławowi
Lemiszce i Kazimierzowi So­
kołowskiemu oraz zasłużo­
nym sportowcom i działa­
czom klubu — Władysławo­
wi Klimkiewiczowi i Stani­
sławowi Malińskiemu.

Podhale goni lidera
Podhale Nowy Targ — GKS

Tychy 9:1 (5:0, 3:1, 1:0). Bramki

zdobyli dla Podhala: Józef Bat-
kiewicz i Stefan Chowaniec po
3, Bogusław Maj .

— 2 i Kazi­
mierz Zgierski; dla GKS Tychy
— Adam Worwa. Odmłodzona

drużyna Podhala — w zespole
wystąDiło aż 10 juniorów — nie
dała żadnych szans hokeistom
GKS Tychy. Bardzo dobre spot­
kanie rozegrali Józef Batkie-
wicz i Stefan Chowaniec. Podo­
bał się również młody Bogu­
sław Maj.

Przed meczem odbyła się mi­
ła uroczystość wręczenia Walen­
temu Ziętarze — jednemu z

najlepszych polskich hokeistów
w ostatnich latach, który przy­

czynił się walnie do zdobycia
przez Podhale 11 razy tytułu
mistrza Polski — „Złotego Ki­
ja”, za zwycięstwo w challenge'u
redakcji katowickiego „Sportu”
w ubiegłym sezonie. W . Ziętara
zdobył to trofeum po raz trzeci.

W pozostałych meczach: Legia
Warszawa — GKS Katowice 4:1,
Baildon Katowice — ŁKS 8:3,
Zagłębie Sosnowiec — Naprzód
Janów 8:0.
1. Zagłębie 18: 2 56—26
2. Podhale 13: 7 52—30
3. ŁKS 11: 9 40—33
4. Naprzód 10:10 33—39
5 Baildon 19:10 42—53
6 Legia 7:13 31—44
7. Katowice 7:13 25—32
8 Tychy 4:16 30—53

Dziennikcirze

pism zakładowych
o odnowie zabytków
Wczoraj przybyli do Kra­

kowa dziennikarze pism za­
kładowych z terenu całego
kraju na konferencję praso­
wą zorganizowaną przez
CRZZ a poświęconą proble­
mom odnowy zabytków kra­
kowskich i działaniom in­
formacyjnym oraz propa­
gandowym na ten temat w

prasie zakładowej. Konferen­
cję, w której uczestniczył
członek Prezydium CRZZ,
przewodniczący KRZZ Anto­
ni Dałkowski, prowadził za­
stępca kierownika Wydz.
Kultury, Oświaty i Prasy
CRZZ Jan Zabieki, O proble­
mach Krakowa, oraz społe­
cznych działaniach na rzecz

Nabytków poinformowali
dziennikarzy: wicepr ezydent
m. Krakowa Andrzej ftmuda
oraz dyrektor Biura Organi­
zacyjnego 'Społecznego Ko­
mitetu Odnowy Zabytków
Krakowa Zdzisław Knapik,

(e)

(Inf. wł.) Jaki jest udział mło­
dzieży w społeczno-gospodar­
czym rozwoju wsi- i rolnictwa

■w województwie — to temat

wczorajszego plenarnego posie­
dzenia WK ZSL w Tarnowie,
któremu przewodniczył prezes'
Stronnictwa Tadeusz Maj.

Czwarta, część młodzieży wiej­
skiej tarnowskiego to członko­
wie ZSMP. Toteż tarnowska or­
ganizacja młodzieżowa —, pod­
kreślano w czasie obrad ■— ma

niemały wkład w podejmowa­
niu problemów młodych rolni­
ków. „Sejmiki młodych rolni­
ków” dają szanse bezpośrednie­
go kontaktu młodzieży z władza-

mi poliivr'7.no-administracyjnymi
i gospodarczymi gmin, umożli­
wiając wyeliminowanie nieęio-
ciągnięć. Zarząd wojewódzki
ZSMP .opiniuje przydział ma­
szyn. Rozwinięto także syStórn.
stypendiów dla wyróżniających
się uczniów szkół rolniczych. To

tylko niektóre z form szerokó

pojęte’ pomocy dla młodych rol­
ników. Dalsza popularyzacja idei

sosoodafności, podnoszenia kwa­
lifikacji młodych rolników,
zwiększania ich udziału w orga­
nach przedstawicielskich gmin,
to zadanm na najbliższą przy­
szłość tak dla ogniw i instancji
ZSL jak i dla ZSMP. (eta)

Delegacja Izby

Reprezentantów Maroka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

WARSZAWA (PAP). Zastępca
przewodniczącego Rady Pań­
stwa' Edward Bsbiuch przyjął
26 bm. przebywającą w Pol­
sce delegację Izby Reprezen­
tantów Królestwa Maroka z jej
przewodniczącym Dey Ould Śi-
di-Baba.
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Czy RPA wypróbowała
bombę atomową?

Zamach stanu

w Korei Południowej
TOKIO (PAP). Według donie­

sień z Seulu, w piątek w Korei

Południowej został dokonany za­
mach stanu. Prezydent Pak
Dżong Hyi został, obalony przez
swego premiera Czhwe Kiu Ha.

W całym kraju ogłoszono stan

wyjątkowy. Krążą pogłoski, że

podczas przewrotu prezydent zo­
stał zabity,

Z dalekopisu
KANDYDATURA

(tor) W piątek senator

Edward Kennedy stał się —

z punktu widzenia ustawo­
dawstwa amerykańskiego —

formalnym kandrdatem na

prezydenta Stanów’ Zjedno­
czonych.

CENY SPECJALNE

Minister sura w raera niec­
nych Meksyku. Jritge Caśta-
ileda, nświa^riyl w imieniu

Swego rcądu, iż Meksyk go­

tów jest zaoferować krajom
rozwijającym się swą ropę
naftową po cenach specjal­
nych. Z oferty tej będą mo­
gły skorzystać kraje biedne i
nie posiadające własnych
źródeł energii.

SPISEK
Jak informuje prasa irań­

ska, w rządowym aparacie
Iranu została zdemaskowana

grupa spiskowców, składają­
ca si^ z byłych pracowników
cesarskiej policji politycznej
Savak, Działalność grupy
zm>er7?ła d<» ohaienia nowe­
go ustroju republikańskiego.

Więcej wydawnictw o Krakowie

W. Fibak awansował

do półfinału
Wojciech Fibak awansował do

półfinału rozgrywanego w wie­
deńskiej Stadthalle tenisowego
turnieju Grand Prix, zwycięża­
jąc w ćwierćfinale Jugosłowia­
nina Zeljko Franulovica 6:4, 6:4.

Zwycięstwo nie przyszło jednak
Polakowi tak. łatwo, jak to su­
geruje wynik. O każdego gema
Fibak musiał toczyć niezwykle

zacięty i wyrównany pojedy­
nek. W drugim secie Franulovic

doprowadził do wyniku 3:5, ale
doskonałe serwy Polaka w koń­
cówce zadecydowały o jego zwy­
cięstwie. Do półfinału awanso­
wali także rozstawiony z nr 2
Gene Mayer; który zwyciężył
Frewa McMillana 6:1, 3:6, 6:4
oraz ubiegłoroczny zwycięzca
tego turnieju, rozstawiony z nr

5 — stan Smith, po wygranej z

Markiem Gosem 6:4, 6:1.

Weekend na sportowo

W Nowosądeckiem
zainaugurowano

szkolenie rolnicze

Wczoraj z udziałem ni. In.
sekretarza KW P7.PR w No­
wym Sączu Antoniego Rącz­
ki, prezesa WK ZST, Zbignie­
wą Barylaka. wicewojewo­
dy Władysława Fabera, 1 se­
kretarzy Komitetów
skich i

prezesów Gminnych Komite­
tów ZSL, naczelników miast
i gmin zainaugurowano Se­
zon szkolenia rolniczego w

województwie nowosądec­
kim. Różnymi jego formami

objętych zostanie kilkadzie­
siąt tysięcy rolników, z cze­
go szkoleniem masowym
prowadzonym we wszyst­
kich wsiach około 5(1 tys. ó-

sób. (sś)

Miej-
Gminnych PZPR,

O inscenizacjach
dzieł Słowackiego

W drugim dniu sesji nau­
kowej nt. „Słowacki we

współczesnym teatrze pol­
skim”, jaka odbywa się w

Krakowie, w sali teatru „Mi­
niatura” — Stanisław Hała-
buda mówił o krakowskich in­
scenizacjach „Kordiana”, Ja­
nusz Opalski o „Lilii Wene-
dzie” w inscenizacji Krysty­
ny Skuszanki, Joanna Wala­
szek o „Fantazym” w insce­
nizacji Konrada Swinarskie-

go. Marta Fik przedstawiła
referat „O Inscenizacjach
późnej dramaturgii Juliusza

Słowackiego”.’ (j)

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Bezchmur­
nie i zachmurzenie małe w

województwach wschodnich

przejściowo wzrastające do

dużego. Rano lokalnie mgła.
Temperatutia maksymalna w

dzień od 5 st. m wschodzie
d» 9 lia zachodzie, minimal­
na w nocy otłpęWiBdnio od
1—f do —ii st. Wysoko w Ta­
trach temperatura od —S w

dzień da —8 st. W nocy.
Wiatr słaby i umiarkowany
óktMami dość silny połud­
niowo-wschodni i wschodni.
W Tatrach dość silny i silny
południowo-wschodni i po­
łudniowy.
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NOWY JORK (PAP), Amery­
kański departament stanu zako­
munikował, że otrzymał infor­
mację wywiadu o dokonaniu

przez RPA eksplozji ładunku

nuklearnego o niewielkiej sile

wybuchu. Rząd Pretorii zdemen­
tował tę wiadomość, ale czynił
on to żawśze, gdy do prasy
światowej przenikały informa­
cję o przygotowaniach RPA do

takiej eksplozji. Agencję praso­
we przypominają, że RPA od­
mówiła złożenia podpisu pod
międzynarodowym układem o

nierozprzestrzenianiu broni nu­
klearnej i od dwóch lat zbroi
się intensywnie, po wejściu w

życie ONZ-towskiego zakażu do­
starczania broni temu krajowi.

Według informacji USA, uzy­
skanych za pośrednictwem sa-

. telit.y zwiadowczego, wybuch
nastąpił 22 września. Miejsce
eksplozji zlokalizowano w stre­
fie Oceanu Indyjskiego, połud-

niowej części Atlantyku, połu­
dniowej części Afryki i wód

Antarktyki. Stany Zjednoczone
zawiadomiły o wybuchu inne

państwa i starają się uzyskać
potwierdzanie tej informacji,
gdyż nie wyklucza się możliwo­
ści zaobserwowania przez sztu­
cznego satelitę jakiegoś zjawi­
ska naturalnego. Według tych
samych źródeł, była tó eksplo­
zja w powietrzu raczej urządze­
nia testowego aniżeli gotowej
bomby. Inne źródła przypusz­
czają, że RPA niógla dokonać

eksperymentu przy pomocy sa­
molotu typu „mirage”.

RPA korzysta w tej dziedzi­
nie z doświadczeń ekspertów za-

chodnioniemieckich. Surowieć

do produkcji energii atomowej
ma własny — pokłady rudy
uranowej, jedne z najbogatszych
w święcie zachodnim, po Kana­
dzie i Stanach Zjednoczonych,

A. Rubinstein

przybył do Polski
WARSZAWA (PAP). Do War­

szawy przybył Artur Rubinstein,
Obecny pobyt, sędziwego mistrza
jest związany z realizacją filmu.
O Polsce i Chopinie, o Warsza­
wie i Łodzi, który przygotowuje
telewizja francuska.

Po przybyciu do Warszawy
Artur Rubinstein powiedział:
„Jak się wraca do Polski, czło­
wiek jest zawsze szczęśliwy”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
obiekcje, czy projektowane na­
kłady niektórych ‘wartościo­
wych i poszukiwanych -wydaw­
nictw (głównie albumów) nie są

zbyt niskie. Ale i w tej spra­
wie kierownictwo KAW przy-
rzekło. że uczyni wszystko, by
nakłady niektórych wydawnictw
o Krakowie zwiększyć. We

wczorajszych obradach, które

prowadz.ił dyrektor i jednocze­
śnie redaktor nacz.elny KAW
Dobrosław Kobielski. uczestni­
czyli: wiceprezes R.SW „Prasa-
Książka-Rućh” Leszek Bednar­
ski, Wiceprezydent m. Krakowa

Porożuipienie w sprawie
autonomii palestyńskiej

LONDYN (PAP). W piątek
kończyły się w LÓndynie trój-

Barbara Guzik,, kierownik Wy­
działu Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KI< PZPR Jan Broniek
a także działacze SKOZK, dy­
rektorzy krakowskich drukarń,
„Ruchu”, Domu Książki. A swo­
ją drogą, oferta wydawnicza ja­
ką zaprezentowano na specjalnie
zorganizowanej wystawie w

Domu Polonii, jest naprawdę
atrakcyjna. Warto ją zwiedzić,
gdyż w skromnych pomieszcze­
niach kiosków, nie mamy okazji
dostrzec wielu, naprawdę pię­
knych wydawnictw, w pełnej
okazałości. /

słi-bnne negocjacje amerykań-
sko-egipSko-izraelskie spra­
wie ograniczonej autonomii pa­
lestyńskiej. Osiągnięto porozu­
mienia, iż ewentualne wybory
na okupowanym zachodnim

brzegu Jordanu odbędą się pod
nadzorom władz cywilnych.

Piłkarscy kibice ekśtraklaśy
znowu mają przerwę — we

Wrocławiu trwają od wczoraj
przygotowania kadry olimpij­
skiej do meczu z Węgrami, któ­
ry rozegrany zostanie we środę
31 października o godz. 17 .30 . Na­
tomiast kolejna seria meczów
czeka piłkarzy drugoligowych.
Cracovia podejmuje na własnym
stadionie wicelidera rozgrywek
— Gwardię Warszawa. Piłkarze
Cracovii nie spisują się ostatnio

najlepiej, ale może występ przed
własną publicznością zmobilizuje
ich do lepszej gry.

Również w Krakowie Odbędzie
się międzynarodowy mecz pił­
karski. W niedzielę drużyna
Rzemieślniczego Klubu Sporto­
wego Juvenia, podejmuje zespół
TII ligi austriackiej Sport Club
Brunn.

Z impfez piłkarskich ciekawie

zapowiada się też finałowe spot­
kanie Pucharu Zakładów Pracy.
Zmierzą się w finale drużyny
Zakładów Futrzarskich z Krako­
wa i Komendy Wojewódzkiej
MO w Krakowie. Miejscem

meczu będzie boisko Zwierzy­
nieckiego.

Jesień początkuję wprawdzie
sezon sportów halowych, ais

oprócz piłkarzy na świeżym po­
wietrzu wystąpią jeszcze moto­
cykliści. IV sobotę i w niedzielę
w Nowym Targu i okolicach od­
będą się dwie ostatnie eliminacje
mistrzostw Polski w motocyklo­
wych rajdach szosowo-tereno-

wych. Na slarcie nie braknie

krajowej czołówki, a wśród nich
zawodników. którzy bronili
barw Polski na niedawnej
Sześciodniówce FIM.

Sporty halowe jednak j’iż do­
minują. Najciekawiej w nadcho­
dzącym weekendzie zapowiada
się mecz koszykówki kobiet., w

którym beniaminek ekstraklasy
Hutnik Kraków podejmuje
aktualne mistrzynie Polski —

Wisłę. Warto jednak pamiętać,
że przed tygodniem Hutnik wy­
grał dwa mecze wyjazdowe 1

jest w czołówce tabeli, gdy
Wisła tylko jeden. Spotkanie na

parkiecie hali w Nowej Hucie

zapowiada się więc niezwykle
ciekawie, (w)

Plemię z epoki kamiennej
odkryto na

LONDYN (PAP). W górzy­
stych pasmach północy Filipin
wykryto plemię, które żyje na

poziomie ludów epoki* kamien­
nej. Filipińska agencja prasowa
PNA powołuje się na dane

przedstawione przez misjonarza
Claudio Corteza, który na życze­
nie władz filipińskich, zajmuje
się prymitywnymi plemionami
wspomnianego rejonu.

Cortez stwierdził, że „janggos”
(„dzicy”) chodzą prawie nago,
trudnią się rybołówstwem i zbio-

ód

Filipinach
rem miodu, są nieco więksi
Pigmejów, mają ciemną skórę i
kędzierzawe włosy. Mieszkają w

chatach z liści palmowych, bądź
pod gołym niebem. Znają ogień.
Zyją w związkach poligamicz­
nych. Posługują się włóczniami
i zatrutymi strzałami. Odżywia­
ją się surowymi rybarńi, mię­
sem i jarzynami Często jednak
cierpią na niedostatek jedzenia:
zdaniem misjonarza Corteza 60

procent dzieci „janggos” jest
permanentnie niedożywionych.

Wyrok Sądu Najwyższego w sprawie

Biedki i Burakowskiego

„Biproskór”
ma 30 lat

7- ókazji 30-lęcia Biura

Projektów Przemysłu Skó­
rzanego w Krakowie odbyła
się wczoraj uroczysta Kon­
ferencja Samorządu Robot­
niczego. Zasłużonym pracow­
nikom instytucji wręczono
szereg

' odznaczeń. Krzyże
Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali: Ed­
ward Mikulski, Stanisław
Konarzewski, Roman Nasta-
borski. Przyznano także od­
znaki resortowe i zakładowe.
Z okazji 30-lecia, w uznaniu

zasług Biuro odznaczone zo­
stało Złotą Odznaką „Za
pracę społeczną dla miasta
Krakowa”, którą wręczyła
wiceprezydent miasta Kra­
kowa Barbara Guzik. (Iw)

Jubileuszowe

spotkanie elektryków
Przed 60 ląty powstało

Stowarzyszenie Elektryków
Polskich. Z te,j okazji wczo­
raj w Oddziale Wojewódz­
kim NOT w Nowym “Sączu
odbyła się uroczysta sesja
Óddziału Krakowskiego SEP,
który zrzesza członków z

województw miejskiego kra-
. kowskiego i nowosądeckiego.

Samosąd
w gmachu sądu

KONIN (PAP). W gmachu Są­
du Rejonowego w Kole, w cza­
sie przerwy w rozprawie prze­
ciwko Jerzemu J. — oskarżone­
mu o dokonanie gwałtu — tuż

przed ogłoszeniem wyroku ska­
zującego go na karę 2 lat i ,6
miesięcy pozbawienia wolności,
obwiniony został ugodzony no­
żem przez Wiesława S. — męża
zgwałconej kobiety. P.ana za­

grażałoby życiu, gdyby nie na­
tychmiastowa pomoc lekarska.

Sąrl Rejonowy przyjmując, że
Wiesław S. działał w afekcie,
skazał go na dwa latla pozbawie­
nia wolności. Od wyroku założył
rewizję prokurator, nie zgadza­
jąc się z kwalifikacją czynu: na

nożu zostały wyryte słowa, po­
twierdzone także we wcześniej­
szych wypowiedziach napastni­
ka, sugerujące działanie z zem­
sty, a więc pobudek zagrożo­
nych wyższym wymiarem kary.
Rozprawa odbędzie się przed
Sądem Wojewódzkim w Koni­
nie,

Giełda wydawnictw
i pamiątek sportowych
W niedzielę, 28 Mn. w Domu

Kultury SM „Krakus”, ul. Wro­
cławska 28 w godz. 11 —14 odbę­
dzie się giełda wydawnictw i

pamiątek sportowych. Do wzię­
cia udziału zaprasza się wszyst­
kich kolekcjonujących sportowe
akcesoria. Zgłoszenia przyjmu­
je i: wszelkich informacji udzie­
la sekretariat Domu Kultury
(pok. 138) tel. 360-52, do dnia
27 bm.

Sprawa udziału Chin
w Olimpiadzie '80

W Nagoyi obradował Komi­
tet Wykonawczy MKO1. Jak za­
komunikował przewodniczący
MKO1., lord Killanin, reprezen­
tacja ChRL będzie miała prawo
startu w Igrzyskach 1980 r., na­
tomiast drużyna Tajwanu, jeśli
chce uczestniczyć w Olimpia­
dzie, musi zmienić nazwę oraz

występować pod inną niż do­
tychczas flagą.

wł.) W Sądzie Najwyż-. (Inf.
szym zapadł wyrok w sprawie
Andrzeja Białki i Jerzego Bura­
kowskiego — sprawców wypad­
ku drogowego w Jawczycach pod
Krakowem, w wyniku którego
prawidłowo idący poboczem szo­
sy 17-letni Krzysztof Palonek

poniósł śmierć.
A. Białka i J. Burekowski —

przy pomnijmy — po libacji al­
koholowej w Gdowie postano­
wili wrócić
Wa. J.
równie pijanemu
mocliód. Pijacka
panów i trzeciego
go im przyjaciela
najtragiczniejszym z. tragicznych
finałów. Śmiercią człowieka.

A. Białka i J. Burekowski zo­
stali aresztowani. Sprawa znala­
zła się na wokandzie Sądu Rejo­
nowego dla Dzielnicy Kraków-

1’odgórze. Po wielomiesięcznym
procesie zaparli wyrok, m rtioct
którego Andrzej Białka skazany
żostał na 6 lat pozbawienia wol-

„syreną” do Krako-
Burekowski udostępnił

A. Białce sa-

jazda dwóch

towarzyszace-
zalcończyla się

Burekowski na 2ności, a Jerzy
lata.

Wyrok sądu
zaskarżony do

kiego w Krakowie tak przez
obronę jak i prokuratora, jed­
nak Sąd Wojewódzki nie dopa­
trzył się żadnych uchybień pro­
cesowych, a także uznał orzeczo­
ną karę za w pełni uzasadnioną.
Wyrok stał się prawomocny.
Prokurator generalny PRL sko­
rzystał jednak ze swoich upra­
wnień zaskarżania prawomo­
cnych wyroków i wniósł do Sądu
Najwyższego rewizję nadzwy­
czajną.

Sąd Najwyższy tylko częściowo
podzielił poglądy wywodzone w

apelacji prokuratora generalne­
go. Utrzymał w mocy Wysokość
kary orzeczonej w stosunku do
A. Białki, natomiast podwyższył
karę pozbawienia wolności J.
Burekowskiemu. Ten skażany
zóstał ostatecznie na 2 lata i 8

miesięcy.

I instancji został
Sądu Wojewódz­

Zaproszenie
na „Poloneza"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

kazowy koncert, a wleczprem
w Nowym Sączu, w hali WCKS

„Dunajec" kontynuować be.dą
rodzime i międzynarodowe zma­
gania turniejowe.

Jeszcze raz zagraniczne i pol­
skie pary tanecznie zaprezentują
się publiczności krakowskiej —

tu poniedziałek, 29 bm. o godz.
19 tu hali „Wisły".

Po raź pierwszy przy tej oka­
zji rozegrany będzie tutaj, finał
IV Ogólnopolskiego Turnieju
Tańców Narodowych w wersji
towarzyskiej. 'Warto zobaczyć!
Dlatego dodajmy! żę bilety do
hali „Wisły" można jeszcze na­
bywać w biurze Krakowskiego
Ośrodka Tanecznego (Kraków,
ul.' Bogusławskiego 2/4) dziś lub
do południa to poniedziałek; a

także w -kasie hali „Wisły" 29
bm. od godz. 13. (wk)

I i! T P°n^^zia^u
J IJ ^9 października
we wszystkich ODDZIAŁACH

POLSKIEGO BIURA PODRÓŻY

vvOBłBISu

możesz WYKUP/Ć

WCZfiSV

W kilku ierszach
® Jeden z najlepszych piłka­

rzy węgierskich, 24-letńi Tibor

Nyillasi nadesłał do swego klu­
bu, Ferencyarosu Budapeszt pi­
smo, w którym stwierdza, że

rezygnuje z czynnego uprawia­
nia sportu że względu na zły
stan zdrowia.

• Dotychczasowy trener pił­
karzy Polonii Bytom — Teodor
Wieczorek ze względu na zly
stan zdrowia zrezygnował z pra­
cy w klubie, a nowym trene­
rem został dotychczasowy szko­
leniowiec Hutnika Kraków —

Aleksander Brożyniak.

Kalendarzyk sportowy
@ PIŁKA NOftNA: Cracoyia

— Gwardia Warszawa, o mi­
strzostwo II ligi, niedziela godz.
11, stadion ul. Kałuży, RzKS Ju-
renia — Sport Club Brunn

(Austria), spotkanie towarzyskie
międzynarodowe, niedziela godz.
12.30",

‘ stadion na Błoniach, Gar­
barnia — Karpaty Krosno, o mi­
strzostwo ligi miedzy wojewódz­
kiej, niedziela godz. 14, stadion
ul. Parkowa 12, Zakłady Fu­
trzarskie — KW MO Kraków,
finał piłkarskiego Fucharu Za-

kładów Pracy, sobota godz. 14,
boisko Zwierzynieckiego na Bło­
niach.

• KOSZYKÓWKA: Hutnik —

Wisła, o mistrzostwo I ligi ko­
biet, niedziela godz. 11, hala al.

Tgołomska 4, Korona — Znicz
Pruszków, o mistrzostwo II ligi
mężczyzn, sobota godz. 17 .3#,
niedziela godz. 11, hala ul.

Pstrowskiego 9.
• PTŁKA RĘCZNA: Cracovią

— Pogoń Szczecin, o mistrzóstwó
I ligi kobiet, sobota godz. 15,
niedziela godz. 10, hala ul. Pia­
stowska 26.

Komunikat MO
Komenda Wojewódzka MO w

Krakowie prowadzi czynności
I identyfikacyjne w sprawie męż­

czyzny znalezionego bez doku­
mentów w dniu 21. 10. 1979 r.

w rejonie Woli Justowskiej w

Krakowie.

Cechy.rysopisowe: wiek ok. 45
lat, wzrbst 175 cm, szczupłej bu­
dowy ciała, włosy ciemnoblond,
gęste, szpakowate, twarz pocią­
gła, czoło Wysokie, lekko cofnię­
te, oczy żółto-brunątne, nos ma­
ły, wąski, pitosty, uszy małe,
przylegające, usta cienkie. Uzę­
bienie — w górnej szczęce mo­
stek osadzony na dwóch koro­
nach z białego metalu, w dol­
nej szczęce brak trzech zębów

na przedzie I ubytki z tyłu.
Znak szczególny: na lewej no­
dze powyżej rzepki kolana po
obu stronach dwie stare blizny
o średnicy ok. 1,5 cm. Gardero­
ba: ubranie jednorzędowe kolo­
ru beżowego w prążki,'koszula
żółta, krawat „pepito” koloru

brązowo-białego, spodenki bia­
łe, skarpety elastyczne, beżowe,
półbuty na gumie brązowej
wsuwane.

Osoby posiadające w tej spra­
wie informacje mogące przyczy­
nić się do ustalenia tożsamości

mężczyzny proszone są o osobi­
ste bądź telefoniczne porozumie­
nie się z KW MO w Krakowie

pl. Szczepański 5, pokój 62, tel.
258-86,



PRZYBLIŻENIA (NR 6)
SOBOTNIO-NIEDZIELNY MAGAZYN LITERACKI

— ZACZNIJMY OD SPRAWY NAJWAŻ­
NIEJSZEJ, KTÓRA — TAK Ml SIE WYDA-
JE — MOCNO ZAWAŻYŁA NA PANA DO­
ROSŁYM ŻYCIU JAK TRAFIŁ PAN DO
GOPR-U? PAN, STUDENT POLONISTYKI,
CEPR Z KRAKOWSKIEGO?

— To niezwykła historia. Był począ­
tek lat sześćdziesiątych, w Krakowie działała
wówczas studencka grupa przewodników. Za­
czytywaliśmy się w literaturze tatrzańskiej.
Obraz GOPR-u iawił się 'nam jako coś wiel­
kiego, romantycznego...

— Czy rzeczywistość pokryła się z waszymi
wyobrażeniami?

— Nawet je przerosła, przynajmniej w

pierwszym okresie. Podejrzewam, że dla
wielu moich kolegów, którzy nie przekroczy­
li drugiego etapu, nie stali się zawodowcami
— góry i wszystko, co z nimi związane, są
nadal uosobieniem romantyzmu...

— A dla Pana?
— Będąc jeszcze studentem V roku poloni­

styki zostałem pracownikiem centrali
GOPR-u. Zajmowałem się badaniem przyczyn
wypadków górskich, profilaktyką. No, ale

*— Nie napisałem tego wyraźnie...
— Ale można się domyślać, że ów tytułowy

hotel, to „Kasprowy”... Do kogo właściwie adre­
sował Pan tę książkę? Bo chyba zdaje Pan sobie

sprawę, że przeciętnego czytelnika mało obcho­
dzą problemy, które Pan podejmuje. Z kolei

przypuszczam, że bohaterowie — działacze par­
tyjni, mogą poczuć się dotknięci...

— Napisałem ją na własne zamówienie. W
pewnym momencie uznałem, że konieczne
jest, abym zastanowił się nad takimi pytania­
mi: dlaczego jestem w partit? Jakie jest moje
miejsce w tej partii? Ponieważ byłem mocno

związany z aparatem partyjnym jeszcze . w

Krakowie a potem w Zakopanem, nie musia-
łem tak znów uruchamiać wyobraźni, by za­
stanowić się: co by było, gdybym został eta­
towym pracownikiem partii. No dobrze, teraz

zostaję sekretarzem... no i tak . właśnie
powstał sekretarz Sobol, chłopak ze wsi pod­
krakowskiej, który studiuje w Krakowie, a

potem przyjeżdża do Zakopanego, jako sekre­
tarz. To była .próba wyrażenia moich uwag,
wątpliwości...

— Na temat władzy?

przede wszystkim moją ambicją było normal­
ne uczestniczenie w wyprawach. Miałem 24
lata, kiedy złożyłem przyrzeczenie ratownicze
i chwila, od której wolno mi już było chodzić
w czerwonym goprowskim swetrze z błękit­
nym krzyżem na piersi, była bardzo ważna.

— Pracował Pan w GOPR 10 lat. Uczestni­
czył w 150 wyprawach. W ostatnim okresie był
Pan nawet naczelnikiem pogotowia. Wiele Pan
pisał o górach, debiutował Pan w GP — cyklem
o wyprawach ratowniczych, nawet temat pracy
magisterskiej — poezja tatrzańska — udało się
Panu przeforsować... Proszę powiedzieć, dlaczego
Pan odszedł z GOPR-u? Wyjechał z Zakopanego?

— Niektórzy z moich goprowskich przyja­
ciół traktują moje odejście jednoznacznie-
uciekł, zdradził... a przecież — mówią — w

pewnym momencie dogadaliśmy się, bo chyba
pani nie przypuszcza, że GOPR iest instytucją
do której -można , przynieść szefa w teczce.
Mówiono mi wprost —, zawarliśmy, ten nie­
pisany układ, że wsDÓlnie popracujemy, że
to potrwa dobrych kilką lat, a ty odszedłeś,
za wcześnie...

— Znudziło się Panu goprowanle?
— No, pani to ucięła jednym zdaniem...
— Jeżeli Pana dotknęłam — przepraszam..!
— Może ma pani rację, ale tylko trochę.

Rzecz w czym innym. Doszedłem do takiego
punktu, w którym musiałem. podjąć decyzję:
albo zostaję w pogotowiu, ale wówczas muszę
zrezygnować z bardzo wysokich wymagań ja­
kie stawiałem sobie i ratownikom — albo
odejść, zachowując w pamięci pogotowie jako
tę wspaniałą górę, której — mimo wszystkie
przypadłości ludzkie — nie imaja się brudy
tego świata — mówiąc patetycznie. Zawsze
wydawało mi się, że praca w GOPR nie
może byc zawodem jak każdy inny, że musi
być powołaniem. Ale z tą świadomością trud­
no żyć na co dzień. Może dlatego, że do po­
gotowia trafiłem właśnie poprzez literaturę,
może dlatego, że tak bardzo, niemal fizycznie
czułem się za nie odpowiedzialny.

Za bardzo zacząłem się utożsamiać z GOPR-em.
Bałem się, że stanie się ze mną. to, co z wieloma
działaczami różnego szczebla — zbytnie utożsa­
mienie się z instytucją. Przeciwko takim lu­
dziom występowałem, a sam dostrzegałem w

sobie podobne cechy, No i w końcu zdecydowa­
łem się r.a wyjazd do Warszawy Teraz, od ,zasu
do czasu, jadę w Tatry, biorę dyżur społeczny
w pogotowiu, uważam jednak, że łata, profesjo­
nalnej pracy w górach mam za sobą... Książka
(Właśnie ukazała się) „Wołanie w górach”
jest bardzo osobistym podsumowaniem' okresu
goprowskiego, a jednocześnie opowieścią o his­
torii pogotowia.

— Nigdy nie żałował Pan tej decyzji?
— Nie wierzę w powroty;' Ńie^Ukam' też -

azylu. Ani góry nie były moim azylem, ani
nie jest nim dom rodzinny. Nie wierzę we

własną Arkadię. Nie ma takiej. Nigdzie. Poza
tym, nie mam potrzeby , ucieczki

— Zakończymy więc sprawę gór, chociaż bę­
dziemy właściwie stale do nich wracać ze wzglę­
du na Pana zainteresowania literackie. Akcję
pierwszej powieści „Hotei klasy Lux” umieści!
Pan w Zakopanem...

•— Tak. Na temat władzy na tym bardzo ni­
skim szczeblu. Książka jest więc próbą zapi­
sania spraw, które wówczas mnie głęboko
przejmowały. No i nie będę ukrywał, jeszcze
jednego powodu. Chciałem sprawdzić, czy uda
mi się napisać coś takiego, jak powieść poli­
tyczna...

— Od początku zakładał Pan, że to będzie
powieść polityczna?

— „Hotel klasy Lux” jest książką o człon­
kach partii. Chciałem pokazać, że ci moi bo-,
haterowie są tylko ludźmi. Nie ma aniołów'.
Każdy z , nich jest troszkę pobrudzony. Ale
jednocześnie każdy z nich ma swoje racje. To
był zresztą jeden z zarzutów, jaki stawiano
książce, a później filmowi (film w reżyserii
Ryszarda Berą, nakręcony w oparciu o

książkę Michała Jagiełły i według jego sce­
nariusza wkrótce wejdzie na ekrany), że zbu­
rzyłem bardzo tradycyjny, w tego rodzaju li­
teraturze, nodział manichejski: zły charakter
— dobry. Moich bohaterów' pokazuję w mo­
mencie refleksji, choć zakładam, że oni wszy­
scy działają, i to sensownie. Natomiast po­
przez sztuczny zabieg — otwarcie hotelu a po­
tem zabawa sylwestrowa — daję im możli­
wość zastanowienia się, przemyślenia, owej
chwilki czasu dla siebie...

— Tej refleksji nad swoim postępowaniem n»-

daje’Pan ogromną wagę. Wystarczy, że ktoś

przez chwilę zastanowi się, czy zrobi! dobrze

czy źle — jest już rozgrzeszony..
— Tak rzeczywiście sądzę Jeżeli ktoś za­

czyna się zastanawiać, nie jest już źle. To po­
łowa drogi...

— Przeciwstawić Pan starych działaczy —

młodym. I ci starzy w tej konfrontacji wygry­
wają...

— Chyba tak...
— Pokazuje Pan, oczywiście w sposób przeja­

skrawiony, styl bycia działaczy, sposób wyraża­
nia się, w rodzaju: wiecie, rozumiecie... To nie­
mal dokument...

— Książka jest ryzykowna — ma pani
racje. W zasadzie, — jak mówiłem, adresowa­
łem ją do siebie. No, ale ukazała się drukiem
i ktoś ją tam przeczytał. Zdaję sobie sprawę,
że wiele osób, właśnie z tego średniego apara­
tu partyjnego, może ją odrzucić, nie utożsa­
mić się. nawet poczuć się dokniętymi.

Natomiast dla ogółu czytelników jest zbyt her­
metyczna. Nawet jej konstrukcja — retrospekcje
gonią retrospekcje, postacie są słabo wyróżnione
— była moim świadomym zabiegiem. Pisałem ją
z konspektem w ręku, robiąc wykresy wzajem­
nych powiązań między bohaterami. Nie było w

niej miejsca na spontaniczność, straciła na tym
materia literacka, ale trudno. Nie potrafiłem
wtedy przez to przebrnąć. Jak mówiłem, frapo­
wało mnie — czy w ogóle coś z tego wyjdzie.
Czy się uda? Słowem, jest, to typowy przykład
książki, która nie zadowoli nikogo, począwszy
od autora. Jest bardzo niedopracowana...

— Kolejna Pana pozycja — zbiór opowiadań —

porusza sprawy zupełnie inne. W skrzydełku
książki wydawnictwo reklamuje opowiadania
jako cykl biografii współczesnego Polaka. Ja do­
dałabym — wiejskiego pochodzenia... Bohater

Pana opowiadań wraca do domu swojego dzie­
ciństwa po to, żeby pośpiesznie stamtąd wyje­
chać. Po co wraca? Próba oczyszczenia?

— Wraca do wsi, która już nie istnieje,
której już nie ma. Wraca, ale te powroty są
nieudane. Wraca, bo potrzebny mu jest mo­
ment refleksji nad sobą Gdzieś w podtekście
kryje się pytanie, jak by Dostąpił w takiej
sytucji mój ojciec, dziad... Czy ja nie plamię
honoru rodziny. To jest bardzo ważne, cho­
ciaż nigdzie nie napisane wyraźnie. Powrót
jest próbą przybliżenia się dc rodzinnego
domu, w którego atmosferze istnieje coś ta­
kiego, iak kodeks moralny...

— W jakim stopniu opowiadania są Fana
biografią?

— Ja także wracam do mojej wsi i także
po dwóch dniach wyjeżdżam. Nie potrafiłbym
już tam żyć. Natomiast świadomość, że tam

jest mój dom rodzinny, te wierzby, i jesiony,
o których pani mówi; jest bardzo ważna.

Oczywiście, ja wiem dlaczego napisałem te

opowiadania. Chciałem zostawić jakikolwiek
ślad po dziś już nie istniejącej warstwie spo­
łecznej — bogatych chłopów. Różnie się o

nich mówiło, ale nie zaDominajmv o tym, że
w tych kńtfiecych domach były biblioteki, tra­
dycje czytania książek. To ta właśnie
warstwa tworzyła kulturę na wsi, kształciła
dzieci. Mói dziadek przed wojną dał wyższe
wykształcenie swoim trzem synom. Najmłod­
szego — moiego oica — zostawił na ojcowi­
źnie. To była bardzo przemyślana gospodar­
ka.

— Krąg Pana zainteresowań literackich spro­
wadza się do trzech tematów: wieś, góry i

partia... Jest jeszcze temat czwarty, o który za­
pytam za chwilę...

— Tak. Bo to są sprawy, którymi żyję. Dlate­
go o tym piszę. I wydaje mi się że nie wyjdę
poza fen krąg. Jest więc ryzyko, że czytelnik a

i wydawca, też szybko sin znudzą. A ten czwar­
ty temat — to co — zdaniem pani?

— Mężczyzna: czterdziestolatek. Twardy, zde­
cydowany, u szczytu kariery, który...

— Trafiła pani. Nie wierzę w monolity.
Wszystko pęka, nawet, granit, i to jak jeszcze.
Uważam, że każdy świadomy. meżczvzna —

mówimy w tej chwili o tych twardych, prag­
matycznych. ostro działa;ących — taki co to

”';e czego chcę, idzie w górę, czasem popracu­
je łokciami bo inaczej sie nie da. Jest właściwe
u szczytu kariery i nagle coś sie załamuje. W
takiej chwili ujawnia się prawdziwy charak­
ter tego człowieka. Z reguły bowiem są to lu­
dzie wrażliwi, którzy z jakiś tam powodów
swoją wrażliwość obudowali mocnym pance­
rzem. Ale z czasem robi się w nim malutka
rysa, powiększa się, pęka. Jeżeli ten człowiek
był maminsynkiem, ciamaidą — załamuje się
kompletnie. Jeżeli rzeczywiście iest silny, wv-

chodzi z tego krvzysu. Rana zabliźnia się. To
jest jak gdyby drugie narodzenie i już świa­
dome budowanie siebie. Zazwyczaj w tych'
przypadkach pozytywnych, a tylko, takie mnie
interesują, ci ludzie wychodzą z tego inni.
Mniej bezkompromisowi, pryncypialni, potra­
fią w’ecei zrozumieć. Po prostu m^drzeisi.

— Kiedy przeczytamy » tych wspaniałych
mężczyznach?

— W książce „Bez oddechu”, która jest już
złożona w wydawnictwie a także w. książce nad
którą teraz pracuję. Bohater jest szefem pogo­
towia tatrzańskiego (znów gótyY) to taki pozy­
tywny drań... Nagle załamuje się...

— I co?
— Na razie napisałem trzy czwarte powieści,

puenty nie zdradzę, zresztą sam się zastąnąwiąm,
co z nim zrobię. Może zginie gdzieś w górach...

— To byłby unik, najprostszy chwyt...
— Nie wiem jeszcze...
— Przyjął Pan rytm: jedna książka rocznie.
— Tak sie składa. Prócz tych dwóch, już

wkrótce ukażą sie listy Stanisława Witkiewicza
do przyjaciół. Materiał zbierałem pracuiac jesz­
cze w pogotowiu i przesiadując stale w Muzeum
Tatrzańskim.

— Jak Pan ocenia swoje pisanie?
— Nb... mogę powiedzieć. Jestem dosyć do­

brze wyszkolonym polonistą. Miałem wspa­
niałych profesorów: Pigonia, Klemensiewicza,
Wykę, Markiewicza, Weissa. Potrafię — tak
mi sie wydaje — wyeliminować te fragmen­
ty, które są jawną grafomania. Słowem, to
mioie pisanie iest na profesjonalnym średnim

poziomie. Natomiast jako menedżer jestem
dobry...

— Dlaczego Pan pisze?
— Dla siebie — jedną stronę 'dziennie. Mó­

wiłem już pani, że mam żyłkę sportową i
chcisłem spróbować. Ż drugiej strony praca
w GOPR nauczyła mnie, że nie można być
ryzykantem...

— Czyli nigdy nie postawiłby Pan tylko na

literaturę?
— Zgadła pani. Oczywiście! Ciągle nie je­

stem pewny, czy to co piszę, je*t dobre. Bał­
bym się postawić tylko na jedna kartę. Za­
bieram się ostro do pracy w telewizji, gdy
■wydaje mi się. że to. co piszę, jest niedobre.
Pracuję jak wół, ale po jakimś czasie nachodzi
mnie myśl, że to co robię, te kilkanaście godzin
dziennie w telewizji, uruchamiając studio
(Studio Faktu i Sensacji pełną parą ruszy w

styczniu 1980 roku)-jest przecież ulotne. W
GOPR naprawdę dużo zrobiłem i tego nikt
nie pamięta. Początkowo bardzo mnie to bo­
lało. Może dlatego właśnie próbuje robić te
dwie rzeczy równocześnie. I dopóki stać
mnie na moment skupienia, to, może warto...

Rozmawiała:
ANNA WCISŁO

TEDY następnym razem wy-
blerzesz się ,do teatru, mo­
żesz go zastać ZAMKNIĘ­

TYM! Jeśli podobało ci się nasze

przedstawienie, jeśli chcesz, aby
teatry nadal grały, prosimy Cię —

napisz LIST! Napisz do posła do
parlamentu z Twojego okręgu, że.

cały świat zazdrości Wielkiej Bry­
tanii jej teatru. Powiedz mu:

• że nasz teatr zdobył światowy
rozgłos, utrzymując się cały czas z

dotacji państwowych i samorządo­
wych, z pożytkiem dla całego społe­
czeństwa;

O że nasz teatr stanowi wielką
atrakcję dla gości z zagranicy i jest
cenionym (chot niewidzialnym) „ar­
tykułem” eksportowym;

9 że fundusze publiczne, s któ­
rych teatr się utrzymuje, są bardzo
skąpe, w porównaniu z dotacjami,
jakie otrzymują nasi koledzy. za

granicą;

nałe, jak to jest tylko możliwe, po
tej stronie nieba” („Guardian").

Przenieśmy się z kolei za Ta­
mizę, do innego sławnego londyń­
skiego teatru „Old Vic”, zwanego
„Domostwem Szekspira”, założo­
negowr.1880.Itubijesięna
alarm, i tu program teatralny zdo­
bi wizerunek Hamleta ze smutną
miną — i pustą skarbonką w rę­
ku. Podpis brzmi: „BYC ALBO
NIE BYC. Domostwo Szekspira
potrzebuje 100. 000 funtów”.

Skąd je wziąć? Niektóre spekta­
kle dofinansowywane są przez
rozmaite spółki i przedsiębiorstwa.
„Hamleta” n.p. finansuje Triaent
Television Ltd., „Rorrtea i Julię”
— National Westminster Bank.
Tylko „Rewizor” Gogola utrzy­
muje się jeszcze o własnych siłach.

Ćo tam jeszcze ciekawego w

LESZEK

kraciastą spódniczkę „kilt” i puś­
cić w tany z autentyczną Szkotką.
Poza tym działa tu szkocki kaba­
ret, w programie „Tilt o’the Kilt”
— co w wolnym przekładzie może
oznaczać „Wszystko w kratkę”.

W „Beefeaterze” znów, u stóp
samku Tower, znajdziemy się na­
raz... na dworze króla Henryka VIII.
Otoczą nas piękne damy, rozśmieszać
nar będą trefnisie i kuglarze, poje­
dynek na miecze rózpoczną wnet ry­
cerze, a pod koniec zabawy poja­
wią się — halabardnicy... Wiadomo,
Henryk VIII miał typowo angielskie
poczucie humoru.

W „Cockneyu” z kolei produkuje
się kabaret przedmieścia ■East End.
Kwiaciarki, handlarze uliczni, rzezi­
mieszki. Jednym słowem — Opera
za Trzy Grosze plus My Fair Lady.
Każdy gość otrzymuje przy tym dri­
nka pod nazwą „Ruina z Mamusi'.

„Stół kapitański” (Captaińs Table)
oferuje swym gościom dyskotekę...
na pokładzie okrętu flagowego „Re­
gent” z czasów admirała Nelsona
(imitacja oczywiście), zainstalowane­
go w sali restauracyjnej. Każdy gość
otrzymuje tu swój przydział rumu,

serwowany mu przez majtka.
„Anglia oczekuje, że każdy spełni
swój obowiązek”, jak powiedział
słynny admirał pod Trafalgarem.

No i wreszcie — „Tawerna
Szekspirowska” (Shakespeare’s
Tacern) — czyli nagły przeskok w

epokę elżbietańską. Spędzić tu

można uroczy wieczór, w kompanii
aktorów „Globe-Thęatrć”, racząc
się obficie jabłecznikiem i ulubio­
nym napojem Barda — „Sack”.

KORESPONDENCJA

O że gospodarka teatru zawsze
balansowała na ostrzu noża, a obe­
cnie, w dobie szybko rosnących cen,
w wyniku cięć budżetowych w bu­
dżecie państwa na rok 1979 i wy­
datnego okrojenia, i tak już niedo­
statecznych dotacji na rzecz Rady
Artystycznej Wielkiej Brytanii,
powstała sytuacja, zagrażająca dal­
szej egzystencji naszego i każdego
innego teatru w kraju.

Napisz Twojemu posłowi, że'jest
kwestią niezmiernej wagi, aby ob­
cięte dotacje dla teatrów, w bu­
dżecie państwa i budżetach orga­
nów samorządowych, zostały przy­
wrócone do poprzedniej wysoko­
ści, a następnie były sukcesywnie
zwiększane. I że jego głos w tej
materii jest niezbędny, jeśli
mamy uniknąć katastrofy, nieod­
wracalnej w skutkach.

Napisz też osobno do Urzędu
Miasta, Hrabstwa, Okręgu. Wiele
bowiem teatrów jest równie uza­
leżnionych od budżetów tereno­
wych, co od budżetu Rady Arty­
stycznej. Również i Twój list do
prasy lokalnej może przynieść po-
zytywny skutek. Prosimy, napisz
te listy natychmiast, jak tylko
wródsz do. domu lub hotelu!

Jesteś może gościem z zagrani­
cy? Prosimy Cię więc, napisz do
naszego ministra kultury i sztuki,
jak bardzo podoba Ci się nasz
teatr. Oto jego adres:

Wielce Szanowny Pan Minister
Norman St. John Stera*
Kanclerz Pieczęci Księstwa

Lancaster
Lider Izby Gmin

Gabinet Office — Whitehalt
London SW IA 2AS

Thank you...”

Znalazłem tę ulotkę (są tam

wyłożone stertami) w -kasie
Teatru Aldwych w centrum

Londynu, prowadzonego przez
słynną Królewską Kompanię
Szekspirowską. Teatr ten gościł
nb. na swej scenie znakomitych
kolegów z Polski — Stary Teatr
im. Heleny Modrzejewskiej z Kra­
kowa.

Treść ulotki nie wymaga, ko­
mentarzy. Wiadomo, ceny idą
w górę. Od .9 września znów pod-

'

rożało metro, od 18 czerwca wzro­
sły ceny biletów teatralnych. Ale,
póki co teatry grają...

Jak to się dzisiaj mówi — co

jest grane?
A więc — w Aldwych mama

prawdziwy festiwal dramaturgii
krajów socjalistycznych: „Dzieci
słońca" Maksyma Gorkieoo. „Bia­
ła gwardia" Michaiła Bułhakowa,
..Kaukaskie kredowe koło" Ber-
tolta Brechta. Z klasyki — trzy
sztuki Nieśmiertelnego Barda (.iak
tu ngzywaią Szekspira): „Miarka
za miarkę” — grana z cała dyna­
miką współczesnego politycznego
dreszczowca”, jak nanisał ..Punch”.
„Wiele hałasu o nic” i „Stracone
zachody miłosne” — „tak dosko-

MARUTA Z WIELKIEJ BRYTANII

HAMLET
NA ETACIE

W BANKU...

londyńskim teatralnym sezonie je­
siennym... W teatrze „Drury La­
ne” idzie nieśmiertelna „Hello,
Doiły”, z Carol Channing w roli
tytułowej. Słynne londyńskie „Pal­
ladium” wystawia musical Richa­
rda Rodgersa t Oskara Hammer-
steina „Król i ja", z Yulem Bryn-
nerem w roli głównej. „Financial
Times”, z natury rzeczy skąpy i

oszczędny w słowach, napisał o

nim krótko: „Wspariiałe!”.
Opera Królewska Couent Gar­

den... Ma w swoim repertuarze i
muzykę polską. Reprezentuje ją
oczywiście Fryderyk Chopin (suita
baletowa „Tańce na przyjęciu", w

choreografii Jerome Rotiinsa i
obraz baletowy „Sylfidy”, w re­
żyserii Michała Fokina — do mu­
zyki F. Chopina).

Po teatrze, w sobotni wieczór,
wypada coś gdzieś przekąsić, iść
gdzieś potańczyć...

TRZEBA PRZYZNAĆ, że nocne

kluby i kabarety prowadzone
są tu z dużą fantazją. NV „Ca-

ledonian” na przykład „odchodzą”
szkockie tańce. Każdy gość może
bezpłatnie (wiadomo — szkocka
oszczędność) przebrać się tu w

Można też pośpiewać sobie chórem
stare ludowe angielskie piosenki.
Menu zryczałtowane — 15.95 fun­
ta (czyli 35 dolarów) od osoby.

JEŚLI NAZAJUTRZ zaboli nas

głowa, proponuję mały niedziel­
ny spacerek do Tower, zamczy­

ska o ponurej sławie (gdzie tak
łatwo było stracić głowę). Stracili
ją tu m. in. Anna Boleyn, nie­
szczęsna żona Henryka VIII i
matka późniejszej królowej Elżbie­
ty I, sir Thomas Morę, hrabia
Essex, faworyt owej Elżbiety — i
1500 innych nieszczęśnikóic, któ­
rych doczesne szczątki, do czasów
królowej Wiktorii, spoczywały w

kryptach pod kaplicą zamkową.
Dopiero ta litościwa monarchini
poleciła wyekspediować je do
miejsc rodzinnych, co zajęło równe
trzy lata. Ale to już całkiem inna
historia.

W ogóle — to Londyn się zmie­
nił. Któregoś dnia, kiedy zbierało
się na deszcz, wyszedłem z hotelu,
zabierając parasol. L byłem tego
dnia jedynym człowiekiem w

Londynie, który paradował je­
szcze z parasolem!

CZY TO BĘDZIE BESTSELLER? CZY TO BĘDZIE BESTSELLER? CZY TO BĘDZIE BESTSELLER? CZY TO BĘDZIE BESTSELLER?

Nazwiska ich — z wyjątkiem jednego — wyczytamy w li­
ście Pułaskiego do siostry Anny, kanoniczki z Warszawy na

Marywilu. Brak mianowicie Benianjina Franklina, wynala­
zcy piorunochronu i emisariusza rewolucji amerykańskiej w

Paryżu. Człowieka, który „niebu wydarł pioruny, a tyranom
’

berła”, jak później pisano pod jego powielanymi portretami.Ón wydał decyzję ostateczną, "choć nie wszystko zależało od

niego.
List, o którym mowa — pisany był z'portu Nantes, przed

odpłynięciem statku na wody Atlantvku, w dniu 6 czerwca

1777 roku.
„Proś Boga, by mi błogosławił w intencji, a mogę być w

czasie zdolnym do polepszenia losu całej familii. Włożyłem
w handel wszystkie moje pieniądze i za pierwszym transpor­
tem, gdy będzie szczęśliwie, zdubluję kapitdł (...)”

„Marauis d’Epange wszystkie moje długi spłacił, któremu
się należy 1500 lirów (...)”

„L.ja tymczasem najdalej za lat kilka mogę mieć pienią­
dze, za które, gdy będzie trzeba snadno kubię dobra, tym­
czasem trzeba mi pomagać i wierzyć temu, co piszę”.

Od razu po tym .następuje; informacja, .pod jakim adresem ■
pisać do niego listy. Po marsylskim kupcu Pierre Sianie wy­
stępuje: de Rulhiere, przy ulicy Dauphin vis a vis d’Roch.
Paryż, oraz de Beaumarchais, w Paryżu, Rue du Tempie.

Na końcu informacja o pięknej pani.
„Widziałem się w Paryżu z krajczynią Potocką. Bardzo

była dla mnie (łaskawa, czy uprzejma?) i przyrzekła intere­
sować się za mną w Warszawie. Staraj się, Kochana Siostro,
z nią widzieć i oswoić ją przez jaki sposób, może mi pomóc
do zniesienia dekretu".

JANUSZ ROSZKO FRAGMENT KSIĄŻKI

PUŁASKI JEDŻIE DO AMERYKI
Zacznijmy może od panów Rulhiere i Beaumarchais. Oto

nasz zacnv zagonczyk barski i rębajlo ma za protektorów
dwóch, wielkich pisarzy swojej epoki. Historyka i komedio­
pisarza. Pierwszy jest autorem „Historii anarchii w Pol­
sce”, podówczas jeszcze nie wydanej, gdzie pomieści masę
szczegółów o konfederacji, barskiej, zasłyszanych od samego
Pułaskiego Drugi właśnie zabiera się do pisania. „Wesela
Figara” ale jest już prawdziwym Figarem Paryża.'Obrotny,
sprytny, załatwia tysiące spraw. Wszędzie się wkręci. „In­
tryga i pieniądze —- Figaro w swoim żywiole” — jak po­
wiada w sztuce jego Zuzanna.

Skąd ci dwaj ludz.ie przy panu Kazirńierzu?

Zacznijmy od Rulhiere’a, który był kiedyś też wojskowym
— bo adiutantem przy księciu marszałku Richelieu, a po­
tem dyplomatą — sekretarzem barona de Breteuil, ministba
pełnomocnego Francji w Petersburgu. Wrócił stamtąd w 1762
roku i pisał bardzo niesympatycznie o cesarzowej. Podobno

wracając z Rosji baiyił w Polsce, tak że nawet miano go wy­
słać z tajnymi' poleceniami do konfederatów barskich, ale
ostatecznie pojechał Dumouriez. Rulhiere, ciągle popierany,
przez jezuitów, dostaje się na dwór królewski i ma napisać
historię beżrządu w Polsce dla nauki następcy tronu, póź­
niejszego Ludwika XVI.. W 1776 roku znowu podróżował po
Polsce, zbierając materiały do swojej pracy.’Po paryskich
salonach często czytywał swoje poezje i fragmenty pełnej,
finezyjnych sformułowań pracy o polskiej anarchii, był
sławną postacią literackiego Paryża. Wieczorami znikał
w czarnych komnatach lóż masońskich na tajne obrady, cią­
gle awansował w masońskich stopniach.

Jeszcze przed jego wyjazdem do Polski — Zajączek z Pu­
łaskim sporządzali w Marsylii obszerny spis działań wojen­
nych konfederacji. Opisy Zajączka uzupełnił swymi uwaga­
mi na marginesie sam Pułaski, co można sprawdzić na ory­
ginale, który zachówał się w archiwach, francuskiego Mini­

sterstwa Spraw Zagranicznych, Nosi on tytuł „Detail des ó-
perations militares du comte Pułaski par le comte Zajączek”,
Napisano ten dokument w 1775 roku i chyba właśnie na zle­
cenie Rulhiera. Wydaje się, że od tego czasu datuje się ten
kontakt.

Gdy wyczerpany: marsylśką walką o byt, więzieniem za

długi, pisaniem listów na różne strony z prośbą o wsparcie
Pułaski podejmuje starania o wyjazd do Ameryki — poja­
wi się na arenie Rulhiere.

Jeszcze w lecie 1776 roku w Marsylii Pułaski dowiedział
się przyoadkowo, że do Paryża przybył agent, amerykański
Sileas Dean. Już w sierpniu napisał, do niego list, że chętnie
podjąłby służbę w armii amerykańskiej, ale nie otrzymał
odpowiedzi. W grudniu 1776 roku przyjechał do Paryża i za­
czął energicznie zabiegać wokół spraw amerykańskich sam

Beniamin Franklin, sławny swymi odkryciami naukowymi
o elektryczności, kiedyś uwieńczony doxtoiatem uniwersyte­
tu w Oksfordzie — potem delegat Pensylwanii przez wiele
lat do Izby Gmin w Londynie. Mąż stanu w sędziwym wie­
ku, bo ma już ponad 70 lat — osiada -v Passy pod Paryżem
i tam nawiedza go nasz Rulhiere. Widocznie Pułaski napisał
z Marsylii do Rulhiere’a — bo w marcu 1977 historyk zawia­
damia barskiego marszałka o wyniku swoich starań.

Aż prosi się, aby w tym miejscb nr.dmienić, że sprawę za­
łatwiał mason u starego masona, jakim nył Franklin. I od'
tego czasu wokół pana Kazimierza pełno będzie masońskich
fartuszków... Nawet nałożonych na wytworne spódnice.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4 i 5)
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BELETRYSTYKA

„Momo”

Jest to jeden z tych nie­
zwykłych utworów, które
trudno zaliczyć do jakiegoś
określonego gatunku. Mi-
chael Ende napisał książkę
dla dzieci, którą powinni ko­
niecznie przeczytać dorośli.

Napisał historię dziewczynki
Momo, której udało się wy­
grać z Szarymi Panami.

Zanim w mieście pojawili-
się Szarzy Panowie, fryzjer
Fusi miał czas na poga>t :d-

kę z klientem, z matką-sta-
ruszką, miał czas pójść do
kina, na próbę chóru, prze­
czytać książkę, co tydzień od­
wiedzał pannę Darię. I je­
szcze fryzjerowi Fusi star­
czało czasu na rozmyślania o

świecie i o innych ludziach.
Ale Szary Pan, agent Kasy
Oszczędności Czasu wytłuma­
czył fryzjerowi, że to wszys­
tko był czas stracony. I od

tej pory Fusi zaczął oszczę­
dzać swój czas. Już nie roz­
mawiał z klientami, przestał
chodzić na próby chóru, od­
łożył książki a matkę umie­
ścił w domu starców. Do

panny Darii napisał list,, że

trudno, czas mu nie pozwala.
Takie postępowanie doradził
mu Szary Pan.

— Ale dlaczego? — zapy­
tała fryzjera Momo.

I fryzjer nic nie odpowie­
dział, bo sam tego nie rozu­
miał. Po prostu postępował
tak samo, jak inni...

Bodaj największą warto­
ścią tej książeczki jest re­
fleksja nad sensem „ludzkie­
go wyścigu” — aby prędzej,
aby więcej zgromadzić, zdo­
być, posiąść, aby czas owo­
cował wciąż nowymi i no­
wymi dobrami konsumpcyj­
nymi, bo tylko w taki spo­
sób ten czas można zagospo­
darować z pożytkiem. Z po­
żytkiem, który da się oczy­
wiście wymierzyć, wyważyć,
określić.

Ale, czym w istocie płaci­
my za ten wyścig? Jakie
wartości głęboko ludzkie u-

legają zatraceniu? Czy lu­
dzie, zmęczeni nieustannym
gromadzeniem, oszczędza­
niem, zamienianiem czasu

na pieniądz, pieniądz na

rzecz — sa szczęśliwi? Są
lepsi? (EL)

MICHAE7, ENDE „Momo,
czyli osobliwa historia o zło­
dziejach czasu i o dziecku.
ktSre zwróciło ludziom skra­
dziony im czas”, In<t'-tut

Wydawnicz’’- „Nasza Księ­
garnia”, 1979 r.

Gdzie sq

niegdysiejsze śniegi...
czyli „Poeta śpiewa

na przekór”
Kim był Franęois Vil]on?

Rzezimieszkiem? Bywalcem
pałaców i paryskich karczm?
Muszelnikarzem? Banitą?

Prawdopodobnie każdym z

nich po kolei, ale nade

wszystko wielkim poetą.
Pierwszym lirykiem, który
nie pisał uładzonych dwor­
skich strof, lecz wzruszają­
ce szczerością i gorzkim sar­
kazmem ballady o prawdzi­
wie nieszczęśliwym człowie­
ku.

Franęois Villon był mło­
dzieńcem zdolnym, bo ma­
jąc 20 lat uzyskał stopień
magistra sztuk wyzwolo­
nych uniwersytetu parys­
kiego. Zaczął więc nieźle, cóż

kiedy temperament , miał

bujny, zaprzyjaźnił się z

„muszelnikarzami” (środowi­
sko intelektualistów-oprysz-
ków), oskarżony o liczne

kradzieże, włamania, mor­
derstwo nawet, zakosztował
więzień i tortur — wreszcie

wygnano go z Paryża.
Tak w dużym skrócie mo­

żna przedstawić życie Villo-
na, znane historykom litera­
tury przede wszystkim ze

średniowiecznych akt sądo­
wych. A gdzie jest poeta?
„Wielki Testament” Villońa,
to wielka liryka. Na tyle
wielka, że odwołań do niej
możemy szukać w całej pó­
źniejszej literaturze francu­
skiej, wśród romantyków,
wierszy Apollinaire’a, bal­
lad Brassensa. ..Wielki Te­
stament” w tłumaczeniu Ta­
deusza Boya Żeleńskiego —

„Ballady o paniach minione­
go czasu”, . „Balladę wisiel­
ców” — warto sobie wypo­
życzyć (kupić nie można, bo
nie ma) i przeczytać. Z pew­
nością dostarczy to więcej
wzruszeń, niż lektura powie­
ści biograficznej o F. Vi!lo-
nie współczesnej czeskiej pi­
sarki .TARMILY LOUKOL-
KOWEJ. Powieść ukazała
sie w WYDAWNICTWIE

„SLĄSK”. Kto jednak lubi

biografie, znajdzie tu w zbe­
letryzowanej, choć nie grze­
szącej zbytnią wnikliwością,
formie — Wszystkie wyczy­
ny poety, jego miłością przy­
jaźnie, XV-wieczny Paryż —

studentów, biedoty i dworu.

Książkę Jarmiły Loukol-
kowej „POETA ŚPIEWA
NA PRZEKÓR” z satysfak- l

cją przeczytają młodzi czy- E

telnicy — i im przede wszys- j
tkim ją polecamy. (AW) .:

Dobranoc, Panie Pułkowniku
co się dzieje? Nic. Nic takiego, dzień
jak wszystkie, ranek. Wieś się dzieje.

Młoda wiosna. Ogródek, drzewo, krzak.
Trawa. Kwiaty w ogródku, kwiaty na

łące. Lasek — nie dość, że mały, to jesz­
cze widomie chłopski, domowy taki, nie-
dostojny. Bure sosny i tyle. Wierzba tam

jakaś. Kościół, na wieży gniazda pta­
sie, przy kościele ksiądz z brewiarzem,
niedaleko organista — lecz temu teraz do
jakichkolwiek duchowności bardzo nie w

porę. On przecież po prostu chłop, rano je­
go zajęcia przy koniach. Wszystko jak w

najzwyklejszej wsi być powinno, jak w

każdej.
Mokro, choć deszczu nie było. Bo ranek.

Ranek z chwili na chwilę narasta. W’łaśnie

ZBIGNIEW SIATKOWSKI

znikła zorza, opadła do poziomu widno­
kręgu, w trawę gdzieś; a teraz podnosi się,
powiększa słońce. Jeszcze ono jak ogromna
czerwona bania, jeszcze da się w nie popa­
trzyć. Wiatr jest, nieduży, tyle że kołysze
gałęzie. Cichutki. Tym kołysaniem wiatru
rozkołysany też rytm wiersza: skompliko­
wani', subtelny. Nie narzucający się.

Oto jest chwila ciszy. Wiejskiej ciszy.
To nawet nie zero dźwięku, wygłuszenie:
to spokój, harmonia. Zwyczajność. Wszyst­
ko na swoim miejscu, wszystko wiadome
i spodziewane.

Jego dziewczyna w ogródku rwie kwia­
ty. Czyja? A nawet nie wiemy. Nie obja­
śniono nas. Jakby to ważne nie było. T.a
dziewczyna pochylona nad barwhą grząd­
ką to również część pejzażu, ciszy, natu­
ralności.

Niemcy we wsi. Bynajmniej nie alarm,
nie gwałtowna perkusja na trwogę wśród
tej ciszy. Ledwo ich przyjazd dał się za­
uważyć. Wtopi! się w sytuację, w spokój
Mówi się o tym jak gdyby przygodnie, na­
wet nie w głównym zdaniu, lecz tylko w

podrzędnym. To ta dziewczyna — element
wiejskiej normalności — jest w głównym:
„Kiedy do wsi wjechali Niemcy^ miła jego
kwiaty rwała w ogródku”. Jakby nic.

Cisza. Strzał: Na mgńienie oka Wyjątek*1
od ciśzy. Jeden. Rozstrzelali go, odjechali,
cisza nadal, niezmiennie. Ten strzał jak
kamień w wodę. Ostatnia zwrotka powta­
rza motywy (i układy spółgłoskowe)
zwrotki pierwszej. Lasek malutki, listki

. wokół sceny etc. — nie spotkały się z entuzjazmem
większości reprezentowanego na tym zebraniu, śro­
dowiska teatralnego. Przeciwnie, oprócz częściowej
aprobaty w sprawie budowy w ogóle nowych o-

biektów (przy coraz powszechniejszym braku odpo­
wiednich sal), pobudziły do wystąpień w. obronie
niemal tradycyjnych, małych, kameralnych pomie­
szczeń scenicznych, odzie nie tyle ilość widzów, czy
udogodnienia techniczne stanowią najwyższe war­
tości dobrej a normalnej pracy teatrów, ile specy­

ficzna atmosfera niezbędnej intymności w kon­
taktach między sceną i publicznością. Tu giganty
oraz dziwolągi architektoniczne powodują .swoiste
wyparowywanie nastroju, nie mówiąc już o utracie
więzi głosowej, gestycznej, ruchowej oraz mirńi-

1 : cznej akiór.a z-jego..odbiorcą.i.Co, oczywiście, znie­
kształca obraz (i sens) przedstawienia.

B DNAKZE nie tylko rozlegle widownie oddala-
»Jr.ą jakby sztukę teatru od widza, lecz także — i

, to chyba było sporym zaskoczeniem dla wizjo­
nerów z kręgu projektantów oraz budowniczych, o-

garniętych tęsknotą za super-znakomitym wyposa­
żeniem scen w najrozmaitsze udogodnienia, jak pod­
kreślali aktorzy oraz inscenizatorzy — nadmierna

fetyszyzacja techniki. Dla współczesnego reży­
sera ciągłe odwroty i powroty do „pudełek sceny”,
a równocześnie świadomość szukania najbliższego
dojścia do widzą, przy możliwości zmian planów gry
wedle własnych koncepcji „budowy” i „przebudowy”
wnętrz teatru — ma przeważnie większe znaczenie
od „gotowej”, choćby najlepiej pomyślanej konstru­
kcji architektonicznej. Nie znaczy to wcale, że po­
moc architekta jest czymś zbędnym. Tak samo, jak
nie oznacza, że luksus techniczny bardziej sprzyja

) klimatowi oraz wyższej jakości spektakli. A przez
to większej temperaturze przeżyć artystycznych —

po obu stronach, włączonych do dialogu — słowem,
czy barwą, muzyką lub światłem.

DZIE ZATEM jest ów przysłowiowy „pies po-
EW grzebany”? Ba, żeby to się dało ująć w rece-

. pty albo definicje... W każdym razie, ta nadspo­
dziewanie owocna w refleksje dyskusja z architekta­
mi i u architektów krakowskich, pozwoliła bodaj
na kilku płaszczyznach argumentacyjnych uciec od
pewnych schematów, ustalonych niejako pojęć obie­
gowych wokół roli budynku teatralnego w— teatrze.
Pozwoliła też — niezależnie od potrzeb dalszego pro­
jektowania siedzib dla zespołów scenicznych oraz

entuzjastów spotkań z żywym słowem i obrazem -—

zrewidować poglądy na wybór miejsca, w którym
i na którym tradycje łączą się (lub walczą) z twór­
czym eksperymentem artystyczno-ideowym.

malutkie, kołysanie. Jak było, tak jest.
I on, rozstrzelany, też pojawia się tylko
w pierwszej i ostatniej strofie. Obydwa
razy jako zaimek zaledwie, jako dopeł­
niacz lub biernik zaimka, słóweczko > bez
treści. Jak gdyby nie o niego naprawdę
szło. Kogo właściwie rozstrzelali? A na­
wet nie wiemy. Nie objaśniono nas. Dla­
czego rozstrzelali? Też nas nie objaśnio­
no. Bo cóż tu zresztą objaśniać: zwyczaj­
ność, codzienność? Tę chwilę ciszy wiej­
skiej? Czy też to odstępstwo od ciszy w ci­
szy w ciszę wtopione? Taka jest wojna na

wsi.
Co się stało? Nic. Człowiek umarł. Ci­

sza wciąż.,
Cichym głosem opowiedział tę ciszę par­

tyzancki. poeta, Stanisław Skoneczny. Bez
wykrzykników, bez załamąń składni, bez

MYŚLENIE WIERSZEM

pirotechniki. Jakiż opanowany to wiersz,
delikatny. Rysunek najcieńszym piórkiem.
Do dziś martwiejemy, czytelnicy, zasłuchani
w tę naturalność, w tę ciszą śmiertelną.

Jak Skoneczny osiągnął takie wrażenie u

nas? •

Rygorem. Dyscypliną. Całkowitą przej-
rźystością konstrukcji wiersza. Proszę
spojrzeć: • każdy' wers ma wyraźną, wy­
osobniającą go budowę. Na przemian idą:
nieparzyste — na ogół z antykadencjami u

końca, parzyste z kadencjami. W pierwszej
zwrotce dzieje się to najjawniej, za sprawą
samej składni. Przecinek, kropka; przeci­
nek, kropka. Przyucza nas to do zaplano­
wanej dla tego wiersza rytmiki. Sami już
kołysanie dosłyszymy w zwrotkach następ­
nych. Nawet wtedy, gdy autor wyraźnie
wbrew spodziewanym granicom wersyfi-
kacyjnym jedno zdanie z wersu do wersu

przerzuci, zrozumiemy intencję autora.

„[...] a bure kołysały się sosny cichut­
ko”. Po słowie „bure”,. jako że koniec
wersu tutaj, z nawyku czynimy zawsze,
do czego nas budowa tego wierszą już
wcześniej przyuczyła: na mikromoment ro­
bimy. pauzę, leciutko podnosimy ton gło­
su (nawet i w naszym wewnętrznym glo­
sie, kiedy czytamy wiersz w milczeniu, sa­
mymi oczyma) — i oto wyraz „bure” jakby
się nieco wyodrębnił z ciągłego toku mó­
wienia, wyodrębnił się dzięki owej granicy
wersu; dosłyszeliśmy go osobno, przez tam­
ten mikromomencik pauzy skupiliśmy na

nim uwagę, na jego znaczeniu, na jego bu-

POCZĄTKOWO wydawało mi się to dzi­
wne, że spotkanie zainicjowane przez
krakowski Oddział Stowarzyszenia Ar­

chitektów Polskich, nosi tytuł „Teatr w oczach
aktora i architekta”. Dlaczego akurat ar­
chitekci proponują temat ,,odaktorski", za­
miast po prostu zająć się tym, co w spra­
wach teatru — od strony ich własnych, pro­
fesjonalnych przemyśleń i doświadczeń —

chcieliby przedyskutować z profesjonalistami
sceny?

Bo trzeba przyznać, takie spojrzenie na. teatr, jest,■.»

dziś (a może nie tylko dziś?) rzeczą interesującą.
I chyba potrzebną, jeśli zważyć, jak mało dotąd
poświęcano uwagi tej problematyce na forum publi­
cznym. Co innego bowiem rozmowy fachowe i wy­
miana zdań vi ścisłym gronie projektantów czy bu­
downiczych, a co innego próba dzielenia się wątpli­
wościami oraz szukanie konfrontacji teorii i prakty­
ki z konkretnymi, lub tylko po t e ej alny mi u-

żytkownikami architektonicznych wizji: na Zewnątrz
i od wnętrza gmachu teatralnego.

Oczywiście, żeby nie zawężać sprawy, wizje te o-

bejmują nie tylko konstrukcje samego budynku —

projektowanego przede wszystkim pod kątem tech­
nicznej sprawności: sceny i widowni z uwzględnie­
niem jak najbardziej przystosowanych do ich fun­
kcji, wszelkich urządzeń ułatwiających pracę arty­
stów, oraz mechaników (czy wręcz mechanizmów)
na miarę współczesności — lecz także biorą pod u-

wagę, albo powinny brać pod uwagę, warunki od­
bioru przeżyć artystycznych. Poczynając od rozpla­
nowania miejsc na sali w proporcji do usytuowania
sceny, a zatem skali widoczności — kończąc zaś na

zabezpieczeniu akustyki, żeby wymienić w upro­
szczeniach i ,skrócie najogólniejsze skojarzenia ar­
chitektury z działalnością teatru. Pomijam tu kwe-
rtie formalno-estetyczne, jako nie wymagające do-
d-tkewych komentarzy.

jednak w trakcie dyskusji okazało się, że nie­
przypadkowo jej organizatorzy dorzucili w

propozycji tytułowej ów „teatr woczachak-
t o r a”. Nie była to w efekcie próba określania i na­
rzucania jakichkolwiek sugestii w odniesieniu do ich
pojęć o zawodzie aktorskim, ale po prostu rodzaj
sondy oraz zachęta do wypowiedzi — jak sami ar­
tyści wyobrażają sobie rolę architekta, który zapro­
jektował im miejsce i warunki pracy. Ó dziwo,
właśnie od spojrzenia ze strony ludzi teatru na naj-

CZY TO BĘDZIE BESTSELLER? CZY TO BĘDZIE BESTSELLER? CZY TO BĘDZIE BESTSELLER? CZY TO BĘDZIE

(DALSZY CIĄG ZE STR. 3)

Ruhliere pisze do Pułaskiego, że jego wyjazd ma być za­
chowany w najgłębszej tajemnicy, że pod przybranym naz­
wiskiem. na okręcie który wkrótce przypłynie do Francji.
Ale nie obiecał spłaty długów, ani żadnego stanowiska w ar­
mii amerykańskiej. Najważniejsza jest spłata długów — bo
bez tego Pułaski nie może się ruszyć z Europy. Rusza więc
do Strassburga, bliżej Paryża, w którym mu nie wolno prze­
mieszkiwać w myśl zaleceń rządu — i widzi, że jego prote­
ktorzy dawni niewiele mu pomogą. Księżna Teofila Sapieźy-
na wybiera się do kraju, pan starosta Ziołowski, Pac — też

chory na nostalgię, ale osiedla się na stałe w Łingolheim,
a pan Bohusz zwija powoli manatki i jest myślą już w Pol­
sce.

- Odpisał na list Ruhliera, który go pytał dyskretnie o kwo­
tę długu. Chodzi o owe 1500 liwrów. Ruhliere zaraport.ował
o tym do ministerstwa, bo działał w porozumieniu z nim, ale
skontaktował się z panem de Beaumarchais. I to zdaje się
jeszcze przed udaniem się do willi w Passy. Albowiem naj­
ściślejsze kontakty z Franklinem miał właśnie autor „Cy­
rulika sewilskiego” i najważniejsze było jego poparcie.

Człowiek, który pismami swymi przygotowywał rewolucję,
a potem był — o paradoksie — przez rządy rewolucyjne
prześladowany, syn zegarmistrza, który kupił sobie szlache­
ctwo i posadę sekretarza królewskiego Zyskał dzięki swym
pismom ogromną popularność w Paryżu. Większą, niż przy­
niosły mu jego sztuki, bo dopiero póprawiony i skrócony
„Cyrulik” zyskał aprobatę publiczności. Życiorys Beaumar­
chais to pasmo cudownych awantur i temat na osobną, pa­
sjonującą książkę.' O tym, jak dla uzyskania wpływów fran­
cuskich na dworze hiszpańskim podsunął królowi swoją
własną kochankę, margrabinę de la Croix — pisał z wdzię­
kiem sobie właściwym Boy-Żeleński... Ale w tym czasie,
gdy wystawia „Cyrulika" — pakuje się w największą awan­
turę swego życia: zaczyna pisać memoriały w sprawie ame­
rykańskiej. To jego program jest realizowany: nie występo­

rości, i znów stanęło nam przed oczyma, w

wyobraźni, jakie tu wszystko bure, zwykle,
codzienne. Wieś jak wieś. Nic się takiego
nie dzieje — to tylko, że w tym właśnie
wersie, pized chwilą, umarł człowiek.

Tutaj nie koniec, nawet początek do­
piero, umiejętnych zabiegów poety do­
koła wierszowego rytmu. Bowiem najsub­
telniej Skoneczny sobie poczyna z liczbą
sylab w wersie i z rozkładem akcentów.
Kto te sylaby przeliczy, zorientuje się,
że nierówno je między wersy rozdzielono,
inaczej by zrobiła naturalnie Konopnicka;
lecz najczęściej jest ich po jedenaście, aż
w ośmiu wypadkach, co stanowi połowę
wersów w tekście. I to jest model domi­
nujący, ten iedenastozgloskowiee (nie dar­
mo wprowadzając nas w rytmiczne ko­
łysanie, Skoneczny właśnie, po 11 sylab
przydzieli! dwu początkowym wersom tek­
stu). Wszystko inne jest odchyleniem od
modelu. Ale nasz jedenastozgloskowiec
nietypowy jakiś. Nawykliśmy w polskiej
poezji do średniówki po piątej zgłosce,
więc do formuły 11 (5-j-6):

Wiejski sierota -~ stał w sądzie przed
kratka.

Tymczasem Skoneczny dzieli inaczej.
Cztery plus cztery plus trzy.

Spadła zorza + w mokrą trawę, w ka­
czeńce,

Wciąż tu jednak nie wszystko dopowie­
dzieliśmy. Gdyż te cząsteczki czterozgłó-
skowe Skoneczny jeszcze rózpółowił: dwa
wyrazy są w każdej, dwa akcenty.

Spadła I zorza H w mokrą / trawę, // w

kaczeńce,
I już tka się koronka ze słów. Precyzyj­

na w swym rysunku bardzo, bo proszę
zauważyć, czego dotąd nie pokazaliśmy:
w tym drobnoziarnistym układzie wy­
razów dwusylabowych, po dwa z sobą
wiązanych, wyrazy drugie są jakby waż­
niejsze, jakby nieco mocniej akcento­
wane ze względu na ich znaczenie. Spa­
dła ZORZA w mokrą TRAWĘ. Taka re­
guła zostanie — z grubsza biorąc — utrzy­
mana w jedenastozgloskowych wersach. Ra­
czej mocniejszy akcent na trzeciej (więc i

siódmej) sylabie niż na pierwszej (i na

piątej). Jeśli kiedyś akcent będzie pomi­
nięty, to też tylko na pierwszej albo piate:
zgłosce Oto jest mechanizm subtelnego
rytmu kołysania.

Jak jednakże kołysać, aby nie zakoły-
sać czytelnika monotonią do granie nie­
uwagi? Po to są właśnie odmiany rytmu,
te wersy krótsze o jedną albo i dwie syla­
by. Przy tak" jubilerskim podziale cząstecz­
kowym wersu wyczuwa się brak każde;
zgłoski jako uzwięźJenie, dynamizację.

Kiedy do wsi + wjechali + Niemcy
Cztery plus trzy plus dwip sylaby. Wie­

my natychmiast, słyszymy, które wyrazy
wyłamują się z 'kołyszącej harmonii. To
wyraz „wjechali” i wyraz , Niemcy”. Nie
przypadkiem te właśnie. Tak jakby dzwo­
nek ■wersyfikacyjny odzywał się: uwaga!

nowsze realizacje całych budynków i scen — za­
częła się naprawdę nietuzinkowa dyskusja, która w

zasadzie przeniosła akcenty z tematu „budowy” o-

biektów teatralnych, na rozważania daleko szersze
i głębiej penetrujące istotę zagadnienia, bez względu
na sam fakt takiego, czy innego rozwiązania kon-
strukcyjno-przestrzennego wewnątrz gmachu te­
atru. I to zarówno w odniesieniu do już powstałych
budowli, jak i do projektów przyszłościowych, na

miarę idealnego kształtu przysłowiowej „świą­
tyni Melpomeny”.

JERZY BOBER

a

Dwie

Co zdecydowało o raptownym zwrocie w tej arcy-
ciekawej i, jak sądzę, nie bardzo przewidywanej w

założeniach — dyskusji? Dyskusji nieco zbijającej
z tropu, jej inicjatorów, choć — po prawdzie — tru­
dno odrzucić ich, pełne troski o jak najlepsze (w
sensie technicznych usprawnień) próby projektowe
dla poprawy warunków artystycznego działania
współczesnego teatru. Tyle, że te próby zastosowa­
nia wszelkich cudów techniki: ruchomych ścian, o-

brotówek, zapadni, wind, amfiteatralnych widowni

LUDZIE i PROBLEMY TEATRU

wizje

wać jawnie przeciwko Anglii, ale trwale popierać bunto­
wników w Ameryce. Z poparciem rządu organizuje całe
biuro handlu bronią: dostaje na to milion od rządu francu­
skiego i oczywiście milion od Hiszpanii’ Kupuje nawet

okręt, świetnie uzbrojony, który przewozi towary domu han­
dlowego „Rodrigue Hortalez”, pod którą do firmą kryje się
nie kto inny, tylko sam Beaumarchais. Handlowa działalność
trochę zaczyna utykać, bo wpierw Dean," a potem Franklin
dają mu weksle, zamiast obiecanej bawełny i tytoniu zza

morza...

Oto dlaczego Ruhliere kontaktował się z Beaumarchais, gdy
miał załatwić sprawę Pułaskiego, Profesor Konopczyński w

swojej książce o . Pułaskim pisze, że gdy Ruhliere w Passy
„opowiadał tragiczne dzieje Baru i jego głównego bohatera,
nie szczędząc pochwał dla jego odwagi, talentów wojsko-
(Wych oraz zasobów energii i rozumu, znanych w całej Eu­
ropie — Franklin miękł”. Ale nie pisze, że Franklin musial
się liczyć z panem Beaumarchais, bo mógł przestać przyjmo­
wać weksle i pośredniczyć pomiędzy nim a rządem francu­
skim. Gdy' pan Beaumarchais prosił o coś Franklina — spra­
wa była już załatwiona.

Pułaski w maju 1777 roku przybywa do Paryża. Zostawmy
na boku sprokurowane przez Gaszyńskiego rewelacje pana
Rogowskiego, choć poniektórzy z historyków chcieliby osta­
tnio go rehabilitować i do łask przywrócić. Być może — Ga­
szyński oparł część swej mistyfikacji na jakichś dokumen­
tach, ale zbyt wiele w konfrontacji z innymi dokumentami
się nie zgadza. W, ogóle nie ma tam mowy o zabiegach
Ruhliera i Beaumarchais, a kontakt z Franklinem wyrabia
Pułaskiemu jakiś pan de Noailles, który zaprasza Polaków
na obiady... W ogóle wedle Rogowskiego bawią się Pułaski
et companie wesoło, „sprawiwszy sobie karabele i sute ubiory
polskie które Francuzi, przyzwyczajeni do kusych ubiorów
swoich i szpadek cienkich jak rożenki, nie bez racji admiro-
wali”. Ładne sformułowania ma Gaszyński, bo to przecież
zawodowy literat. O wesołości i atmosferze Paryża tak każę
swemu Rogowskiemu rzekomemu się wyrazić: „Gdybyś po­
stawił na jakiej u’icy żonę Łótą, zamienioną w posąg solny,
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STANISŁAW

SKONECZNY

Egzekucja
Spadła zorza w mokrą trawę,

w kaczeńce,
wiafr kołysał lasek chłopski, malutki.
Kiedy do wsi wjechali Niemcy,
miła jego kwiaty rwała w ogródku.

Słońce w liściach urosło jak bania.
Gaworzyły młode kawki na, wieży.
Organista z much kobyłę oganiał.
Ksiądz odmawiał poranne pacierze.

Była cisza, a w tej ciszy bez deszczu
strzał osypał się szelestem po śliwie,
której cień nad krzakiem agrestu
zadygotał jak cienka cięciwa.

Promień osiadł na rzęsach chmurek,
listki wierzby szeleściły malutkie.
Rozstrzelali go, odjechali, a bure
kołysały się sosny cichutko.

A wypadek rozszerzenia wersu ponad
iedenastozgloskową normę zdarzył się tyl­
ko jeden. I znowu, jest łatwo widoczne., w

której cząsteczce nadmiar, po wstał. Bo sko­
ro ten przedostatni wers Egzekucji da się
opisać formułą rachunku zgłoskowego
5 + 4 + 3, fo jasna rzecz, iż zakłócenie
rytmiczne nastąpiło w pierwszej cząstecz­
ce wersu. Jakże ona brzmi? „Rozstrzelali
go”. Istotnie: właśnie to w sielankowej wi­
zji Skonecznego było jedynym zakłóceniem
wiejskiej ciszy.

Ile Skonecznego poezja-koronka zna ję­
zykowej dyscypliny, możemy poznać w

eszcze jednym względzie. Wsłuchawszy
się, jak autor konstruuje całe szeregi
brzmieniowe, aby służyły treści wiersza:
lego zadziwieniu nad okrucieństwem po­
śród cichej wsi. Taka choćby ‘„cienka cię­

ciwa” — z potrójnym ć i z samozgioskowy-
ni zgodnościami: proszę posłuchać, jak te

wyrazy istotnie drgają wysokim tonem
napięcia. A z tą CIEŃką CIĘCI wą jest
wszak w wierszu porównany CIEŃ, Miał
Skoneczny naprawdę złotniczą zręczność
do filigranów polszczyzny

I kontrastem, także dźwiękowym, okażą
się tu wersy poprzednie, najdramatycznle.i-
sze, te o ciszy. zaskoczonej przez strzał. W
nich polszczyzna szumi, syczy, zgrzyta.
Dźwięki słowa .cisza” słyehac w echowych
zwieiokrotnieniach.

Była CiSZa, a w tej CiSZy bez deSZCZu
STRZał oSypał Sie SZeleStem po Śliwie,
Salwa poetycka: salut dla umarłego czło­

wieka.
24 września 1979

A- <<

zdaje mi się, że by się nieboraczka ocknęła i pobiegła śmiać
'ię i weselić z innemi”.

Tymczasem pan Kazimierz musi zabiegać o sprawę zała­
twienia swego długu, bo inaczej wierzyciele go nie wypusz­
czą. Czy da temu radę sam Ruhliere?

Boy Żeleński tak oto pisał o panu Beaumarchais po roku
1776: „Można powiedzieć, że był on Figarem całego Paryża.
Od ministrów i wynalazców aż do uwiedzionych dziewcząt,
szukających rady i pomocy, wszyscy zwracają się do niego;
dla każdego ma w zanadrzu pomysł, kombinację, pożyczkę,
radę”. I oto dowiadujemy się, że w czasie tego maja 1'777 ró~
ku Puławskiemu załatwiono jakoś snrawę tego długu- Poja­
wia się bankier Grand, diabli wiedzą Skąd — i pożycza pie­
niędzy na spłatę długu. Nie wiadomo skąd wyłania się jakiś
markiz d’Epange, który da.je zabezpieczenie bankierowi. Gło­
wę bym dał, że to sztuczka Figara — Beaumarchais, 'który
musiał osobiście w tym czasie poznać pana Kazimierza i od­
czuć do niego sympatię nie byle jaką, skoro Pułaski podaje
jego adres dla nadsyłania dla niego korespondencji z kraju!

W tym pięknym, paryskim maju pojawia się na salonach
najpiękniejsza Polka tego czasu. Jest nią żona Józefa Po­
tockiego, Anna Teresa z Ossolińskich, zwana popularnie
„krajczyna Potocka” od tytułmjej męża. Pamiętnikarze tego
czasu wypisywali zachwyty nieprzytomne na temat jej uro­
dy. Heyking z Infiant pisał o niej, że to „skończony wzór
piękności”. Była blondynką o czarnych brwiach i fiołkowych
oczach, ubierała się w kont asik, poglądów była nader demo­
kratycznych. I zdaje się te poglądy sprawiły, iż król Ponia­
towski odprawił ją od siebie. Przestała zajmować stanowi­
sko pierwszej królewskiej kochanki i wyjechała ze złama­
nym sercem do Paryża. Jej piękność musiała być olśniewa­
jąca —• skoro jeszcze w czas Sejmu Czteroletniego Niemce­
wicz o niej pisał, że mimo swoich 45 lat zachwyca urodą.
Wtedy, w Paryżu 1777 .roku miała niewiele ponad trzydziest­
kę, jej syn..łan Potocki, późniejszy uczony i podróżnik już
dorastał i kształcił się w Szwajcarii, a man:a- szalała w Pa­
ryżu...” ,
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Z POWODU wzrastającego stopnia zasi­
lania przypomnieliśmy sobie z żonq zi-

^as^° światło i z uznaniem pomy-
ileliśmy o tych, którzy teraz biciem — jak po­
wiada stary, dobry McLuhan — w elektro­
niczny bęben plemienny, nawołujq do zga­
szenia zbędnej żarówki.

Ciemność przypomina mi dzieciństwo, Nie tylko
osobnicze by' tak rzec — ale również gatunkowe.
Praszczur nasz, opanowawszy sztukę krzesania roz­
palał ogień, by rozproszyć noc i odstraszyć duchy.
Jak twierdzą znawcy, światło żywego płomienia
sprzyja uwewnę trzpieniu naszego życia, wzmacnia
emocjonalnie i intelektualnie. 1 rzeczywiście: Volta
wynalazł ogniwo elektryczne przy świecy. Płonący
ogień, wzmacnia także wież rodzinną — metafora o

ognisku domowym wywodzi się z czasów, kiedy ko­
minek nie był jeszcze oznaką prestiżu społecznego,
a przeciwnie: egalitaryzował domowników’ Obok
pana dziedzica i jaśnie pani — bywało — grzała się
kuchta. Wokół ognia folwarczne darły pierze. Tu

zbiegała się czeredka pociech, aby słuchać opowie­
ści babusi.

NA TYCHŻE OPOWIEŚCIACH BABUSI wycho­
wało się kilkadziesiąt zupełnie zdrowych psychi­
cznie pokoleń i paru narodowych wieszczów. Od

czasu, kiedy. narracyjne funkcje babusi przejął te­
lewizor, a tej ostatniej pozostały funkcje gastrono-
miczno-zaopatrzeniowe, młode pokolenia zaczęły
poniekąd psychicznie słabować. A wieszczów wśród
nieh też nie uświadczysz.

Młode jeszcze matki, usiłując zapewnić czymś próż­
nię, jaka wytworzyła się między ich wspomnieniami o

tzw. bajeczkach a wyobrażeniami o owych bajeczkach
panów od „Dobranocki", oblegają księgarnię. Na kier­
maszach, zdarzało się, bito w twarz, by dopchać się
do książeczek spółki Brzechwa i Krauze, do Mumin-

ków i Andersena. Jest w tym coś paradoksalnego. Ma­
ria Konopnicka była poczciwości wielkiej kobietą, ale

tuleniu umiarkowanego i pisała wiersze, które zwol-
lenników form bardziej awangardowych przyprawia­
ją o bóle brzucha. Ale jej Sierotka Marysia i krasno­
ludki zdolne są spacyjikować skutecznie dzieci ery a-

tomowej. Staroświeckie Muminki, antyczny Kubuś Pu­
chatek, zramolała Fiki-Miki, sklerotyczny Koziolek-Ma-
tolek, zwapniały Plastuś — trafiały do dzieci zarówno

tych, które bawiły się szmacianą lalką, jak i tych, któ­
re sterują modelami łunochodów.

ZBIGNIEW BAUER

Opowieści babusi

Ktoś może powiedzieć, że po prostu istnieje niezmien­
ny archetyp dzieciństwa. Wśród tych wszystkich zau­
tomatyzowanych cudeniek oferowanych przez firmy za-
bawkarskie musi znaleźć się MIS, który tylko cenę ma

awangardową. W owym misiu nagromadziły się eechj
dzieciństwa prababek i pradziadków i nie w:-m. czy
ktoś kiedyś znajdzie bardziej trwały model zabawki.
Jest w nim wszystko, co jest dzieciństwem.

POSZUKIWANIE DAWNEJ (i przez to uznawa­
nej za dobrą) literatury dziecięcej tłumaczy się
zresztą bardziej zwyczajnie. Literatura dziecię­

ca jest, zawśze spóźniona o pokolenie. To
nie dzieci decydują o swojej literaturze, bo nie one ją
piszą i nie one kupują. Jest ona ciągle literaturą
rodziców. W dodatku jest, właściwa tylko pewne­
mu wiekowi, zamkniętemu odcinkowi czasu. Dla ro­
dziców więc wybór książki dziecięcej jest równo­
znaczny ze wspomnieniem własnego dzieciństwa,
które — mimo coraz młodszych matek i ojców —

należy przecież do przeszłości. Książeczki dla nich
również kupowali rodzice itd. Literatura dziecięca
jest przeto „skazana” na anachroniczność.

To nie oznacza wcale, że w owej anachronicznej
materii nie odciskał się duch czasu. Zmieniały się
koncepcje pedagogiczne i psychologiczne. Do nie­
zmiennych form wpychano sprawy, które do dzie­
cięcego świata bynajmniej nie należały. Był czas,

kiedy w bohaterach opowiastek odnajdowano coś z

Sienkiewiczowskich „starych Polaków”, był czas,

kiedy ów bohater nosił cechy aktywisty... Od czasu,

kiedy my — starzy wujowie — przy pomocy lite­
ratury dziecięcej załatwiamy swoje sprawki i robi­
my do siebie oko ponad głowami Jasiów i Małgoś,
„dziecięcość” stała się wyłącznie kwestia stylistyki i
rekwizytu. Tylko one mogą się zmieniać. Dziś ze­
szliśmy do poziomu Pankracego i Telesfora. Dziec­
ko traktowane jest jak zapóźniony w rozwoju do­
rosły albo też świat literatury dziecięcej powstaje
poprzez'zminiaturyzowanie i wypełnienie odpowie­
dnimi rekwizytami dorosłej rzeczywistości.

Babusia, pierze, kot, ogień — wszystko to onegaj
stanowiło ramę dla opowiadanej historii. Mało tego
— samo należało do świata baśniowego. Czy dziś
książka jest zdolna przenosić się do sfery cudowno­
ści?

PEWNYM ZAŻENOWANIEM oglądałem telewizyj­
ny felieton o wystawie „Książka dla dziecka”.’ Po-
żkazano na niej książki do rozkładania i składania,

ustawiania, psucia i naprawiania. Książki z laminatu,
pleksiglasu, książki o nieznanych' naszej poligrafii bar­
wach. Zażenowanie moje wynika stąd, że problemem

jest u nas nadal trwałe zszycie, czystość barw, wyraźny
tekst... Nie chodzi zresztą o narzekanie na technikę —

ta bowiem jak jest, każ'dy Widęi. Mnożą się książki —

a nie ma literatury. Czy to nie dziwne, że w kraju o

tak dobrych tradycjach pisarskich w dziedzinie twór­
czości dla dziecka, kraju paru znakomitych ilustrato­
rów odnoszących międzynarodowe sukcesy, w kraju
wreszcie, gdzie przedmiot „literatura dla dzieci i mło­
dzieży” wszedł w zakres uniwersyteckich studiów po­
lonistycznych ciągle mamy do czynienia nie z literatu­
rą dziecięcą ale zdziecinniałą? Z dziw­
nym spokojem przyjęliśmy zasadę, że literatura ta jest
„wyłączona" z normalnego procesu ewolucyjnego
wszelkiej literatury.

Wiem, że rzucą się na mnie liczni teoretycy i kry­
tycy twórczości dla dziecka i przytoczą bibliografię
rozpraw, w których dali wyraz podobnym jak moje
przekonaniom. Owszem, pisze się o tej literaturze,
ale ustalenia psyehlogiczne i teoretyczne niewielki

wpływ mają na to, co dzieje się w praktyce. Zauwa­
żmy, jak niezmiernie mało jest dziś posta­
ci z- książeczek dziecięcych, które mogłyby
przetrwać więcej niż jedno pokolenie; Prze­
czę sobie? Nie: anachronizm jest koniecz­
nością literatury dla dzieci, ale niechże, będzie
to „anachronizm ewoluujący”: nie poprzez zmianę
stylistyki i rekwizytu. Rzecz tkwi w reguli obowią­
zującej we wszystkim, co przeznaczone jest dla ma­
łego odbiorcy: książka, i literatura muszą być poda­
tne na „zawłaszczenie”, nie mogą natomiast zmieniać
się w martwe, mechaniczne przedmioty, zamknięte,
zatrzaśnięte, obce. Przedmioty które można po pro­
stu „użyć" i wyrzucić. Chodzi więc o trwałość, sta­
łą obecność — nawet na długie, dorosłe lata. Bo w

literaturze dziecięcej zauważa się nie rekwizyty,
nie sytuacje nawet, ale postaci. Bohaterów, których
dziecko zaakceptuje, których uważa za „Swoich”,
których umieszcza obok siebie w małym ży ci u, Li­
teratura znajduje swoje przedłużenie w zabawie,
trwa — nawet po zamknięciu książki. Jest to lite­
ratura do wykonania, a nie po prostu do czy­
tania i słuchania.

AULE zaczęliśmy mówić o wszelkiej litera­
turze. Znaleźliśmy się obok poruszającego najtęż­
sze umysły problemu aktywności i dezaktualiza­

cji sztuki. Model czytania dziecięcego i model lektury
szkolnej zmuszają bowiem do dyskusji o trwałości i
aktualności. Chodzi jednak o sprawy jeszcze .szersze:

to w dzieciństwie rozpoczyna się w nas walka postawy
„bycia w świście” i „bycia obok .świata”. Sądzę, ze

właśnie literatura może tę walkę ostatecznie przesą­
dzić.

„Jest 'światło!” — wykrzyknęliśmy oboje z żoną i
zauważyliśmy, że w telewizji zanosi się na „Dobra­
nockę".
Nie czekając na dalsze opowieści babusi, które mia­
ły nastąpić, wykręciliśmy korki.

TŁUMACZY
w dniach 2 — 10 października odbywał się w Warszawie i w Krakowie

IV Międzynarodowy Zjazd Tłumaczy Literatury Polskiej. Przedstawiamy
dwoje spośród tych, którzy brali w

MAJA KONIEWA - tłumacz,
szef działu tłumaczeń polskiej li­
teratury współczesnej w moskie­
wskim wydawnictwie „Progress":

Tuż po wojnie rozpoczęłam studia
filologii rosyjskiej na Uniwersytecie Mo­
skiewskim. Akurat w tym roku otwarto
kierunek filologii polskiej. Wcześniej po­
znałam prozę Sienkiewicza, Prusa, Orze­
szkowej, Dąbrowskiej. Nawet „Karierę
Nikodema Dyzmy” czytałam przed wojna
— ale kiepski to był przekład. Kilkana­
ście lat temu ukazał się drugi, znacznie
lepszy. Na studiach filologii polskiej nau­
czyłam się języka i Waszej historii litera­
tury. Trafiłam do moskiewskiego wydawni­
ctwa „Progress”, które jest największym
edytorem literatury światowej, ale także
zajmuje się przekładami radzieckiej lite­
ratury na wszystkie chyba języki świata.
Powierzono mi dział tłumaczeń polskiej li­
teratury współczesnej. Wydajemy 4 —5 po-
iycji rocznie. Niewiele., Znacznie większe
nakłady Osiąga polski klasyka, literatura
młodzieżowa, nó i kryminały. Z klasykami
sprawa jest prosta — wiadomo kogo tłu­
maczyć. Z pisarzami wsnółczesnymi —

inaczej. Tutaj trzeba Stałych studiów, Ja i
moi współpracownicy — a pracuję z tłuma­
czami, historykami literatury — czytamy
systematycznie polską prasę literacką:
„Kulturę”, „Literaturę”, „Zycie Literackie”.
„Nowe książki”, „Politykę”. Jesteśmy w

stałych kontaktach z polskimi wydawni­
ctwami. Przysyłają nam tu sygnalne eg­
zemplarze ciekawych pozycji.

Polska literatura współczesna ma w
ZSRR ustaloną, wysoką pozycję. Książki
są rozchwytywane. Nasi czytelnicy szcze­
gólnie sobie cenią powieści historyczne.
Niebywałe powodzenie miały 3 powieści
Mariana Brandysa: „Nieznany książę Po­
niatowski”, „Oficer największych nadziei” i
„Pani Walewska”. Ukazały się w 600 tyś.
egzemplarzy i książek tych nie można do­
stać nawet w bibliotekach. Podobnie z an-

nim udział.

tologią poezji polskiej. Jarosław Iwaszkie­
wicz jest chyba najbardziej czytanym pi­
sarzem w ZSRR — kilkakrotne wydania
..Sławy i chwały”, „Opowiadań”, ostatnio

„Petersburga”. To wspaniała książka i tym
większy podziw dla pisarza, który napisał
wzruszającą dla mnie powieść o mieście w

którym nigdy przedtem nie był. Po raz

■pierwszy przyjechał, dofLeningradu. kilka
lat temu. Więc Iwaszkiewicz, a i Dąbro­
wska; Breza („Spiżowa brama” — co za

wspaniała eseistyka i ileż wiadomości
o Watykanie!) Kawalec, Rudnicki, Lem,
Broszkiewicz. Moja przyjaźń z Broszkiewi-
czem zaczęła się -właśnie od „Kształtu mi­
łości’!. Chcemy jak najszybciej przetłuma­
czyć jego „Dr Twardowskiego”.

Staźamy się wydawać te książki, które naj­
pełniej pokazują radzieckiemu czytelniko­
wi polską literaturę. Obok renomowanych
już nazwisk chętnie prezentujemy na na­
szym rynku wydawniczym nowych auto­
rów. W tym roku po raz pierwszy wydaliś­
my A. Kuśniewicza, Zb. Safiana, Wł. Ter­
leckiego. W najbliższych planach kolejna
książka T. Nowaka, właśnie „Dr Twardo­
wski” Broszkiewicza, znów A. Kuśniewicz.
No i literatura faktu. Od kilku już lat po­
wtarzam w moim wydawnictwie: trzeba
zwrócić uwagę na polski reportaż. Czyta­
my go, cenimy, dzięki takim reporterom,
jak Krail, Mularczyk, Strońska. dowiadu­
jemy się wiele o polskiej rzeczywistości.
A i Kapuściński, Budrewicz. Teraz podczas
Zjazdu wysłuchaliśmy bardzo wszechstron­
nego wykładu o polskiej literaturze faktu.
Chcę przygotować dla radzieckiego czytel­
nika antologię polskiego reportażu.

Słowo o moich tłumaczeniach. Nie było Ich
wiele. Maleńkie opowiadania Iwaszkiewicza,
Dąbrowskiej, Lema, Rudnickiego, —‘ którego
prozę intelektualną bardzo sobie cenię. Za­
bieram się do przekładu wówczas, kiedy ksią­
żka bardzo mi się podoba i mam czas, bo pra­
ca translatorska wymaga niemal odizolowa­
nia się od świata zewnętrznego. To bardzo od­
powiedzialne zadanie. Jeżeli chce się przeka­
zać czytelnikowi wszystkie walory pisarza —

trzeba nie pracy, a mozołu! Ostatnio, jak

mówiłam, wydaliśmy T. Nowaka. To trudny
pisarz — żeby oddać bogactwo, barwę jego
języka, tłumacz musi szukać odwołań, ekwi­
walentu w naszych dialektach, prewincjona-
lizmach. A Kuśniewicz? — redagując jego
książkę, myślałam ile ten biedny tłumacz wło­
żył w to pracy, ile musiał mieć wiadomości
z historii Polski, medycyny, filozofii, realiów

życia codziennego.
Wierność tekstu? Jeszcze podczas stu­

diów uczono nas szanować tekst: nie upra­
szczać, parafrazować, niczego nie opu­
szczać. Mamy wspaniałą szkołę tłumaczeń.
Jej ojcem jest nasz wielki tłumacz — prze­
kładał Hemingwaya — Iwan Kaszkin. Na­
pisał wiele prac na temat sztuki transla-
torskiej. Przed nim np. tłumacząc Jerzego
Putramenta — pisano . Jurii Putrament.
Prawda, że to fatalnie brzmi...

HAROLD B. SEGEL - profe­
sor slawistyki, dyrektor Instytutu
Wschodnioeuropejskiego w Szkole

Spraw Międzynarodowych w Co­
lumbia University — Nowy Jork:

Na pierwszym roku studiów slawistycz­
nych w Harward uczestniczyłem w kursie
wykładów z literatury polskiej. Prowadził

je profesor Wiktor Weintraub. Zachwyciło
mnie bogactwo kultury i literatury pol­
skiej. Języka nauczyłem się na lektoracie.
Pani mnie komplementuje — wcale tak
dobrze nie mówię. Ale jestem optymistą,
co dwa lata przyjeżdżam do Polski i może
z tym moim polskim będzie lepiej.

Pracę doktorską napisałem na temat

polskiej komedii rybałtowskiej. Bardzo
chciałem je tłumaczyć, ale jakoś do tej
pory nic z tego nie wyszło. Za to przygo­
towując historię komedii europejskiej,
miałem okazję przetłumaczyć 5 komedii
Aleksandra Fredry. Historycy literatury
byli zachwyceni, nie przypuszczali, że

istnieje taka komedia w Polsce z pierwszej
połowy XIX wieku.

Dowcip fredrowski? Rubaszność? Zaw­
sze można znaleźć ekwiwalent, trzeba tyl­
ko dobrze znać język angielski. Potem

przyszła kolej na barok. Wydałem antolo­
gię światowej poezji barokowej, tam rów­
nież umieściłem sporo polskich wierszy, o-

czywiście w moim przekładzie. I znów za­
skoczenie dla komparatystów... odkrycie
bogactwa formy poezji Daniela Naborow-
skiego, Mikołaja Sępa Szarzyńskiego.

Trudności? Całe mnóstwo, ale to właśnie
pociąga. Niemniej, żeby tłumaczyć, trzeba
mieć za sobą długie lata studiów, znajo-•

mość historii kraju, jego literatury, kultu-
•ry, obyczaju. A co do wierności tekstów, wy­
dają mi się, że jestem im za wierny. Wier­
ność nie zawsze jest zaletą, nie tylko w

małżeństwie...

Dwa lata temu wydałem książkę, która
zawiera III część „Dziadów”, „Niebeską ko­
medię”, „Fantazego”. „Dziady” są zbyt
hermetyczne, niedostępne dla amerykań­
skiego czytelnika. Teraz jestem o tym
przekonany i nie zależy to od jakości tłu­
maczenia. Przekład nie jest najgorszy.
Pracowałem nad nim dwa lata i dopiero
teraz dochodzę do siebie. Natomiast „Fan-
tazy” bardzo się podobał, była nawet mo­
wa o inscenizacji tej sztuki.

Co dalej? Chronologicznie byłaby kolej
na Wyspiańskiego, którego znaczenie dla
kultury polskiej XX wjęku jest ogromne.
W tej chwili jednak pracuję .nad książką o

polskim humanizmie. Otrzymałem stypen­
dium, mam przed sobą cały rok akademic­
ki wolny, od zajęć, mogę spokojnie zabrać
się do pracy. Mówiąc: humanizm — myślę
o kulturze łacińskiej w Polsce II połowy
XV i I połowy XVI wieku. Polska litera­
tura, pisana W języku łacińskim, jest fascy­
nująca! W zamierzeniu będzie to szerokie
studium polskiego humanizmu, jego zna­
czenia dla polskiego renesansu, zaś całość
przedstawiona na tle literatury europej­
skiej.

Czy nie mam ochoty zająć się literaturą
współczesną? Wiele7 czytam, mamy sporo
przekładów Gombrowicza, Mrożka, Róże­
wicza, Witkacego, ostatnio wiele pisze się

o Schulzu, Herbercie, ale jestem profeso­
rem, uczę polskiej literatury i moim obo­
wiązkiem jest udostępnić studentom naj­
ważniejsze dzieła polskiej literatury.

Te moje prace są niezbędnymi pomocami
naukowymi, bez nich trudno sobie wyobrazić
wykłady, nie sposób rozumieć polskich pisa­
rzy współczesnych. Na przykład, chcialbym
— aby moi studenci poznali polską myśl po­
lityczną. Rozważam opracowanie antologii
polskich pisarzy politycznych, zaczynając od
Stanisława Orzechowskiego, Łukasza Górnic­
kiego, Frycza Modrzewskiego, Staszica.

Tak, tłumaczę dla rrtraeb uniwcrsrtetu.
Niemal wszystkie moje prace ukazują się na­
kładem wydawnictwa Columbia University,
ale proszę nie sądzić, że są to małe nakłady i,
że książki można kupić jedynie na terenie

Uniwersytetu.
Niepowodzenia? Przed laty przetłumaczy­

łem pamiętniki Fredry i do tej pory maszy­
nopis leży w mojej szufladzie, nie mogę zna­
leźć wydawcy. Coraz bardziej interesuje
mnie Norwid, to prawdziwie uniwersalny pi­
sarz, a n nas zupełnie nieznany. Tłumacze­
nie Norwida to kolejne zadanie. Jak widać,
jest tego sporo. Nie, nie jestem sam, prócz
mnie polską literaturę przyswaja publiczności
amerykańskiej profesor DAVID WELSH.

Anglik. Wykłada polską literaturę na Uni­
wersytecie w Michigan. Wydal kilka książek
o Kochanowskim, Mickiewiczu. Wtem, że te­
raz pracuje nad Słowackim.

Notowała

ANNA WCISŁO

Porachunki

z historią własną
W przypadku wydanego

w poznańskiej oficyńie .Kon­
formisty” FRITZA SF.LB-

MANNA, mamy do czynienia
z książką pisarza który za­
debiutował bardzo późno, bo
w wieku sześćdziesięciu lat.
„Konformista” jest pierwszą
powieścią Selbmanng przetłu­
maczoną na język polski
Fritz Selbmann jest pisa­
rzem osiemdziesięcioletnim i
z tej choćby przyczyny
dźwiga ciężar doświadczeń

swego narodu oraz wybrane­
go przez siebie kraju, Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Już we wczesnej
młodości Selbmann wstąpił
do Komunistycznej Partii
Niemiec i pełnił w jej apa­
racie ważne funkcje partyj­
ne. W okresie,- kiedy w

Niemczech zaczął rozwijać
się faszyzm, był posłem do
Pruskiego Landstagu i jed­
nym z najmłodszych posłów
parlamentu. W roku 1933 zo­
stał aresztowany i skazany
na siedem lat ciężkiego wię­
zienia za działalność polity­
czną. Do roku 1945 przeby­
wał w obozie koncentracyj­
nym. Po wojnie pełniłz od­
powiedzialne funkcje pań­
stwowe w NRD (był m. in.
ministrem przemysłu ciężkie­
go). V? 1970 roku został wi­
ceprezesem Związku Pisarzy
NRD, szczyci się posiadaniem
literackiej nagrody im. Hen­
ryka Manna.

• „Konformista” powstał sie­
dem lat temu. Ukazuje dzie­
je społeczeństwa niemieckie­
go na przestrzeń pięćdziesię­
ciu lat historii, mówi o ży­
ciu Niemca urodzonego w

1903 roku, którego dzieciń­
stwo upłynęło- w pruskiej
szkole, a młodość ksżtałto-
wała się pod wpływem fa­
szystowskiej propagandy
sprzed 1933 roku.

Michasi Regendrop, tytuło­
wy konformista, „wyrósł na

niezgrabnego dryblasa, cią­
gle niepewnego i zażenowa­
nego pośród swoich rówieś­
ników, bezczelnego i nieczu­
łego w stosunku do matki
i innych dzieci, z którymi
wspólnie dorastał, z głową
napchaną fałszywymi warto­
ściami przez wychowanie, w

którym nie było miejsca na

rozwijanie osobowości i do­
bra w człowieku”.

Z takim bagażem, z taką
skazą, bohater powieści Selb-
manna wchodzi w dorosłe ży­
cie. Ońo uczyni go konformi­
stą — czyli tym, który zga­
dza się z pewnymi normami,
■wartościami i poglądami, bo
nie stać go na bunt, (H.K.)

REPORTAŻ

BESTSELLER? CZY TO BĘDZIE BESTSELLER? CZY TO BĘDZIE BESTSELLER? CZY TO BĘDZIE BESTSELLER?’

Nie wiem, czy grający w karty dość często zadzierżysty
wojak był nieczuły na wdzięki niewieście... Historia przed­
stawiała go zawsze jako młodzieńca prawie świętego, który
portki nosił tylko dla dekoracji. List, w którym wymienio­
na jest pani krajeżyna, cały jest okropnie zakłamany przez
autora: te sumy, które włożył w handel, a które nie istnieją,
zamiary „zdublowania gotówki”, a nic na temat wojaczki
w Ameryce, którą jechał uprawiać — mają cel podwójny.
Gdyby list przechwycono — to nie jedzie on bynajmniej
walczyć za ocean! Po drugie: uspokajają rodzinę, która wy­
datkowała sporo pieniędzy na nieudałą wyprawę wojenną do
Turcji. I o pięknej pani napisane jest z szacunkiem przesa­
dnym trochę.

Piękna pani nie była najtwardszych obyczajów, jak w o-

góle polskie arystokratki drugiej połowy XVIII wieku. Roz­
wiązłość należała do dobrego tonu. Po rozejściu z królem —

chciała na pewno pomścić swą klęskę! Najperfidniej było
to zrobić z niedoszłym królobójcą Pułaskim, dzielnym woja­
kiem i niebrzydkim. Pani krajczyna tak lubiła różne figu­
ry łóżkowe, że używała do tego nawet swoich synów, o czym
opowiadał ksiądz Piatolli pamiętnikarce Elizie von der Recke,
ale to już wydaje mi się sensacją przesadzoną.

Obyczaje obyczajami, ale oto piękna pani też nosi fartu­
szek i czci kielnię. Należała do jednej z najstarszych pol­
skich lóż w Warszawie, do loży adopcyjnej, która pracowa­
ła w lokalu loży „Cnotliwy Sarmata”. Teresa Potocka należa­
ła do niej wespół z baronową le Fort i panną Aloy, którą
tak uwielbiał wspomniany tu inflancki pamiętnikarz Hey-
king. Pani krajczyna znajduje się w Określonym kręgu:
„Cnotliwego Sarmatę” założył Briihl, należą' do niej stronnicy
sascy, w głębi duszy sympatyzuje z konfederatami i może
to ona namawiała króla do łagodności wobec barszczan?

Nie sądzę, aby piękna pani Teresa nie chciała wśród swo­
ich znajomych spod znaku kielni utorować drogi Pułaskie­
mu... Może to za jej sprawą tak angażuje się Beaurnarchais?!
1 może to za jej poleceniem Pułaski wstępuje do loży ma­
sońskiej już w Paryżu? Obawiam się, że nie zrobił tego raczej
na 5sPĄty_nęnęię amery.fcśsń§l$i®, jak podejrzewają niektórzy.

Fakt, że hrabina Potocka była piękniejsza od Franciszki
Krasińskiej, w której pono niefortunnie kochał się nasz bo­
hater, atmosfera Paryża okrutnie rozerotyzowanego i maj,
właśnie maj zdają się przemawiać za tym, że ta możliwa sy­
tuacja naszego bohatera mogła być prawdziwą.

Pod koniec maja, w dniu 2i> tego miesiąca — Franklin pi­
sze list polecający, dla Pułaskiego. Ma go oddać samemu

Waszyngtonowi.
„Hrabia Pułaski z Polski, oficer słynny w całej Europie

z odwagi I postępowania swego podczas obrony wolności
kraju przeciwko trzem potencjom Rosji, Austrii i Prus bę­
dzie miał zaszczyt doręczyć Panu ten list. Dwór tutejszy za­
chęcał go do tego wyjazdu i popierał go w przekonaniu, że
może on być wysoce użytecznym w naszej służbie”. Dodaje
na końcu, że pisał o nim już obszernie Sileas Dean. Więc
tamten list, wysłany z Marsylii do Deana nie był daremny,
już wtedy Waszyngton czy Kongres zostali poinformowani o

zamiarach Pułaskiego... W zakończeniu prośba o przyjęcie
„hrabiego” do armii kontynentalnej.

Trochę dziwi to ciągłe używanie tytułu hrabiego, ale pono
dla Amerykanów ówczesnych każdy szlachcic to od razu

„comte”. A gdy jeszcze usłyszeli od Pułaskiego, że jego ta­
tuś miał w chwili wybuchu konfederacji 14 miast i 108 wsi
w Polsce — gotowi go byli tytułować nawet księciem. Ale
zwróćmy uwagę, że mocno zaakcentowana jest w tym liście
sprawa poparcia dworu francuskiego. Czyżby wcześniej, po
liście Deana — Ameryka bała się przyjąć do swej armii wro­
ga tyranów i „królobójcę”?! /

Pułaski otrzymuje ten list zapewne w dniu swego wyja­
zdu z Paryża, nawet nie wiadomo, czy był kiedykolwiek w

domku na wzgórzu za rżęką w Passy, gdzie mieszkał Fran­
klin. Możemy jednak podejrzewać, że otrzymał ten list od
Franklina osobiście. Chociaż zaliczkę przesłał mu Dean do­
piero do Nantes 5 czerwca, tuż przed odbiciem statku od
brzegu. Może bano się, żeby wspaniały gest pana Kazimie­
ra! nie pchnął go w stronę stolika karcianego, lub w obję­
cia dam?.

Otrzymuje również drugi list, który wydaje mi się równie
ważny jak pierwszy. Co do masońskiej proweniencji La
Fayette’a nikt nie może mieć wątpliwości, bo została wielo­
krotnie udokumentowana. I oto 'Pułaski wiezie list do mar­
kiza La Fayette do Ameryki, który podaje mu żona. Gło­
wę bym dał, że list ten podał Kazimierzowi wszędobylski
Beaurnarchais, przez którego pewnie la Fayette dostał
się do Ameryki... Albo pan Kazimierz oczywiście w tym
maju prowadził tak intensywne życie salonowe, o którym
musiałby wiedzieć cały Paryż i pamiętnikarze, ale niestety
jakoś nie odnotowali bohatera z Polski w swoich memoirach.
Przypuszczam zatem, że kontakty „hrabiego” Pułaskiego w

Paryżu były dość ograniczone, tym bardziej, że popierający
go rząd francuski życzył sobie .absolutnej tajemnicy. Popie­
rał go tym bardziej, że minister spraw zagranicznych Ver-
geńries chciał wygładzić stosunki z Rosją i pozbyć się anty­
rosyjskiego partyzanta z Polski jak najszybciej.

Żegnają go zatem w Paryżu panowie Beaurnarchais, Ruhlie-
re, Franklin i pani krajczyna, ■blondynka czarnobrewa. V7
Nantes pisze list do siostry, którego najistotniejsze fra­
gmenty cytowałem poprzednio.

Najprawdopodobniej tego samego dnia, w którym datowa­
ny był list — okręt „Massachusetts”, mocno uzbrojony trój­
masztowiec — odbił od' brzegpw Francji i skierowął się ku
Ameryce.

W dniu 4 czerwca jeszcze lord Stormont, znajomy i przy­
jaciel króla Stasia, depeszuje do Londynu:

„Franklin zaangażował Pułąskiego, jednego z morderców
króla polskiego, oraz pięciu czy sześciu oficerów francuskich,
aby wyjechali do Ameryki na statku, który odpłynie z Nan­
tes w końcu bieżącego tygodnia. Donoszą mi, że popłynie
wprost do Bostonu”. '

Konopczyński słusznie zauważył, że tekst depeszy pana
ambasadora brzmi trochę jak list, gończy za naszym boha-
teremą

JANUSZ ROSZKO

Okolica serdeczna

„Reportaż nie miałby ra­
cji bytu, gdyby zajmował się
tylko odwiecznymi sprawa­
mi. Reportaż to dokument
swego czasu, pewnego rodza­
ju ankieta społeczna (...) Mo­
ja ankieta społeczna dotyczy
przede wszystkim . małych
miasteczek i wsi. Chętniej
piszę o komitetach powiato­
wych — niż o Komitecie
Centralnym”. To wyznanie —

deklarację znalazł czytelnik
wydanego w 1957 r.

I oto, ińny reporter, zna­
cznie od Kozickiego młodszy
(jedni podają: rocznik 1935,
inni 1939), z wykształcenia
prawnik w dwadzieścia dwa
lata po tamtej książce — przy­
wołuje ją w dedykacji swego
tomu reportaży „Tajemnice
prowincji” poświęcając go
patronowi popularnego „Eks­
presu reporterów”. ROMU­
ALD KARAŚ, bo o nim mo­
wa, rozpoczynał swą dzien­
nikarską drogę w lubelskiej
gazecie codziennej,, tam u-

czył się prowincji.
Zdobył uznanie reportażami,
które drukował na łamach
iii. in. „Polityki”, „Kultury”,
„Życia Literackiego”, „Pra­
wa i Życia”, „Tygodnika Kul­
turalnego”, Obecnie kieruje
działem reportażu w „Litera­
turze”. Wydał kilka książek.
Efektem długiej podróży do
Kazachstanu był tom „Kumys
na deser”. Napisał repoi'ta~
żową opowieść o Armenii
(„Szukam Raju”). Wydarze­
niem była jego niewielka
książeczka „Himalajska tra­
gedia”, w której opisał pa­
miętną wyprawę lubelskich
taterników w najwyższe gó­
ry świata. Wypada wspom­
nieć reportaże z kraju: „Wi­
dok z bramy optymizmu” f

„Puławy, rozdział drugi”. 11
tu jesteśmy blisko ostatniej
książki Karasia. W Puławach
uczęszczał do sławnego i za­
cnego Liceum im. Adama
Czartoryskiego. I to jest ta

„okolica .serdeczna”, do któ­
rej ciągle wraca, którą w so­
bie nosi, o którą piórem —-

walczy. Charakter tego, co

pisze jest b. osobisty, wspo­
mnieniowy, refleksyjny. Cza­
sem zapalczywy, ale nie
chłodny. Zwłaszcza, gdy idzie
o „być albo nie być” Kazi­
mierza n. Wisłą i „szczęście
w nieszczęściu” tych stron —

puławskie Azoty. tam

teksty zadziwiającej urody,
jak ten o upadku Józefa Cie-
kota, najlepszego gospodarza

(DALSZY CIĄG NR STR. 6)
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P
ISARSTWO jest bodaj ostatnim, u nas zawodem, do którego przepust­
kę daje wyłącznie talent — nie zaś dyplom świadczący o ukończeniu
odpowiedniego szkolenia zawodowego. Można oczywiście dyskuto­
wać, czy wszyscy członkowie ZLP — a przynależność do Związku na-

daje właśnie status „człowieka pióra" — posiadają ów talent w do­
statecznej ilości. Można wskazywać na inne związki twórcze — np. plasty­
ków czy muzyków - dopuszczające do swego grona utalentowanych samo­
uków. Jest to jednak w ich wypadku boczna, rzadko odmykana furtka. To­
też fakt pozostaie faktem: nie istnieje fachowe przygotowanie do pisar­
stwa. Literatem zostaje się z powołania, nie dzięki ocenom wypisanym na

dyplomie. Tak twierdziła już przed półwieczem Maria Dąbrowska — i nic

się od tego czasu nie zmieniło. Przynajmniej u nas.

Co wiadomo o literatach?
Literaci to jedna z najmniej znanych

grup zawodowych w kraju. Jest • ich —

członków ZLP — niewielu ponad tysiąc;
Kraków, drugi, co do wielkości ośrodek
w Polsce, skupia 140 członków Związku,
ponadto zaś 40 początkujących należy do
Koła Młodych. Pewna część literatów jest
ńiezrzeszona; trudno oszacować, ilu ich

jest — nie więcej jednak niż kilkuset. W
sumie więc mamy w Polsce do czynienia
z grupą ok. tysiąca siedmiuset osób.

Tak ich mało, że umknęli z. pola widzenia
socjologom. Udało mi się tylko znaleźć
(je książce S. Żółkiewskiego, na którą czę­
sto będę się powoływał) pewne dane z

1964 r. i prawdę mówiąc, więcej nieraz
wiadomo o xvykształceniu, zarobkach i pu­
blikacjach pisarzy purzedwojennych, niż
dzisiejszych.

Ponieważ literatem zostaje się „samemu
z siebie” — posiadają oni dyplomy naj­
różniejszych szkół. Przypomnijmy, że Tu­
wim studiował prawo, Lem — medycynę,
jeden zaś ze znanych pisarzy łódzkich
— Jerzy Wawrzak — ma dyplom i wielo­
letnią praktykę inżynierską. Przed wojną
wśród literatów najwięcej było nauczycieli
— wywalczyli sobie nawet od Ministerstwa
obniżenie ilości lekcji, by móc więcej czasu

poświęcić na pracę literacką. Dziś ilościo­
wo górują poloniści i bodaj ze świecą wśród
kandydatów na te studia trzeba szukać ko­
goś, komu sława wieszcza nie roiła się w

licealnych czasach. O dzisiejszych literatach
wiadomo jeszcze, że wielu z nich nie ukoń­
czyło zaczętych studiów. Powaby muz oka­
zywały się silniejsze...

Pisarz u nas, to człowiek w wieku po­
deszłym. Krajow'a średnia wieku dla człon­
ków ZLP wynosi 60 lat! Nie rnoże zresztą
być inaczej, skoro kandydat do Związku
musi się legitymować dwiema książkami,
wartościowymi pod względem literackim

Leibniz mógł przez trzy dni prawie nie ruszać się z fotela: Reymont, pisząc za­
kończenie pierwszego tomu „Chłopów” z weselem Boryny, pracował bez przerwy
trzy dni i trzy noce, aż się rozchorował. Goethe rozglądając się w swoim życiu,
które nam się wydaje tak bogate i pogodne, mówił Eckermanowi, że nie znajdu­
je w nim więcej nad kilka tygodni odpoczynku i rozrywki — reszta to praca i
trud. Któż nie zna opętanych nocy Balzaka! Jak wyglądał dzień Kraszewskiego,
jak musiał wyglądać, aby ten człowiek w ciągu pięćdziesięciu lat mógł napisać
pół tysiąca dzieł, zbierać i wydawać materiały historyczne, prowadzić olbrzymią
korespondencję, redagować czasopisma? Cóż ze swego życia mógł oddać życiu
Lope de Vega, jeśli jego twórczość obejmuje parę tysięcy dramatów? (...)

Roman Fernandez opowiada, że raz wśród nocy, podczas nalotu niemieckich
„gotha”, wbiegł do niego Proust i zapytał, jak brzmi dokładnie wymowa włoskie­
go zwrotu seńza figóte.' Użył go właśnie w zdaniu, ale nie był pewny, czy jego
barwa dźwiękowa nie kłóci się z rytmem całej frazy. Dla dwóch słów nie tylko
przerwał pracę, ale tak zawsze wrażliwy i słaby przemierzył pół Paryża nie my­
śląc o niebezpieczeństwie. (...)

(tłumacz — pięcioma przekładami). Nim
się uzbiera tyle— lata lecą...

Tym bardziej, że nie publikują często.
Wszyscy krakowscy pisarze wydają rocz­
nie ok. 50 pozycji — a więc przeciętnie co
3 lata jedną książkę. Średnią wieku w

' ZLP podwyższa również fakt, że wielu pi­
sarzy sięgnęło po pióro dopiero po zdoby­
ciu kilku czy kilkunastoletnich doświad­
czeń w innej profesji.

Najpowszechniejsza droga dochodzenia
do zawodu to debiut w czasopiśmie (trud­
no o to, bo pism literackich mało), kilku­
letnie dorywcze w nieb publikowanie, pier­
wszy tom złożony w wydawnictwie... Naj­
częściej debiutuje się poezją. Poetów mamy
zresztą nadprodukcję, stąd łatwiej o de­
biut prozatorski. Najmniej pojawia się
młodych dramaturgów.

Praca i zarobki
Prawie połowa, pisarzy przyznaje się, że

pracują niesystematycznie. Jeśli jednak
już siadają przy biurku — to na długo.
W 1929 r. (a późniejsze badania potwier­
dzały te wyniki) 14 proc, literatów praco­
wało do 3 godzin w ciągu dnia, 37 proc, od
3 do 6 godzin, 21 proc. — jeszcze dłużej.
A przecież pisarstwo to bardzo często dru­
gi zawód, uprawiany równolegle z innym..
Ponadto w rachunku nie ujęto wszystkich
zajęć przygotowawczych, choćby lektury
książek i czasopism, bez czego trudno upra­
wiać tę profesję.

Przed wojną wśród literatów przeważali
nauczyciele i urzędnicy. Z samej literatury
utrzymać się było w stanie niewielu. Tu­
wim np. w pierwszych latach twórczości
obliczał swe dochody literackie na 35—45
zł miesięcznie,, a 20 lat. wcześniej Żerom­
skiego nie zawsze było stać na filiżankę
kawy.

Dziś trudno wyodrębnić wśród członków
ZLP jakąś określoną, liczną grupę zawo­
dową, choć nadal niewielu utrzymuje się
wyłącznie z „czystej” literatury. Znaczny
procent współpracuje z rozmaitymi pla­
cówkami kulturalnymi, najczęściej ze środ­
kami masowego przekazu, pełniąc w nich
— etatowo lub dorywczo — funkcje redak­
torskie i dziennikarskie. Trochę wśród
nich „urzędników kulturalnych” i nau­
kowców. Wreszcie „dorabiają” usługami na

rzecz filmu, radia i tv oraz spotkaniami
autorskimi.

Ile się tego — wyliczając w złotówkach
— zbierze miesięcznie? Prawdę mówiąc,
nie wiadomo. Twórcom do portfela za­
gląda tylko Wydział Finansowy, a i to nie
tak dokładnie, by można było z tych da­
nych skorzystać,
dzić(aito„na
dochody łączne
więc nie tylko z

sze od krajowej
miast indywidualne przypadki cechuje

Właściwie można stwier-
oko”) tylko dwie rzeczy:

przeciętnego pisarza (a
prac literackich) są wyż-
śreJniej zarobków, nato-

MARIAN SZULC

ogromna rozpiętość, od wiązania z trudem
końca z końcem po autentyczny dobrobyt.
I nie może być inaczej. Pisarstwo to jeden
z nielicznych rodzajów pracy, w którym
płaci się za. efekty. Przy wszystkich bra­
kach systemu stawek literackich decyduje
talent, pracowitość i poczytność. A przy­
najmniej powinny.

Dane z 1929 r. (nowszych nie znalazłem)
obrazują dość nieźle różnice w zarobkach
pomiędzy pisarzami. Jedna szósta z nich
nie zarabiała (łącznie z pozaliterackimi do-

•

Anatol France miał zwyczaj stawiać na biurku karafkę wina, gdy zabiera! się de

tygodniowego felietonu dla dziennika „Temps” i pokrzepiał się w ciągu pracy tak czę­
sto niewygodnej dla jefa> lenistwa. Raz zdarzyła mu się przygoda. Pomylił się w ka­
rafkach i wyjął z kredensu koniak. Zanim umoczył pióro w atramencie, wychylił
szklaneczkę złocistego płynu. Przeżył chwilę rozpaczy: cóż się stanie z felietonem, gdy
mocny trunek zacznie działać? Ale nie było już czasu do namysłu. Pisał. Pióro lecia­
ło, jakby niesione nawałnicą. Po godzinie felieton był skończony, zabrał go chłopiec z

drukarni, a France poszedł spać. Nazajutrz powiedziano mu w redakcji, że Hebrard,
redaktor naczelny, chcialby go widzieć. Pukając do jego gabinetu, France był pewien,
że wyjdzie stamtąd z dymisją, wyszedł natomiast z podwyżką pensji. Była to nagroda
za werwę, której się po nim nie spodziewano. (...)

Trudno znaleźć pisarza wolnego od nalogow. Podczas pracy, kiedy potrzeba uwagi,
świeżości umysłu, pamięci, wszystko jest dobre, co je potęguje. Schiller trzymał nogi
w zimnej wodzie, podobnie Balzac pracował nieraz boso z nogami opartymi na ka­
miennej podłodze, Byron zażywał laudanum. Prus wąchał mocne perfumy, Jacobsen
hiacynty, ktoś inny zgniłe jabłka. Ibsen, który zresztą nie gardził kieliszkiem, darł

przy pisaniu niepotrzebne papiery i gazety. Rousseau podniecał swą myśl stojąc w

słońcu z odkrytą głową, Bossuet pracował w zimnym pokoju z głową owiniętą futrem.
Te środki, które każdemu wskazuje własny instynkt, według fizjologów sprowadzają
silniejszy dopływ krwi do mózgu, niezbędny w pracy twórczej. Jeśli tak jest napraw­
dę. Milton radził sobie najlepiej, gdyż dyktował leżąc na niskiej sofie z głową zwisa­
jącą do ziemi.

Wszystkie fragmenty w ramkach, wybrane z „Alchemii słowa".

JANA PARANDOWSKIEGO
NA ZDJĘCIACH — od góry: Otwarcie nowej siedziby ZLP w Krakowie, przy ul.

Kanoniczej, z udziałem Jarosława Iwaszkiewicza. Po lewej: Zabytkowy dom ZLP

przy Kanoniczej — po renowacji. Od dołu: Kiermasz autorski. Książki podpisuje Je­
rzy Putrament. CAF: W. KLAG, O. LINK

chodami) 350 zł miesięcznie, a tyle właśnie
wynosiła średnia pensja urzędnika, czy
młodego nauczyciela. Ponad połowa miała
dochody od 350.do 1000 zł (a więc sięga­
jące • — wyższej relatywnie, niż dziś —

pensji generała lub profesora uniwersy­
tetu).

Jeszcze słowo o wyposażeniu „warsztatu
pracy”. Ponad 90 proc, literatów posiada —

często liczące wiele tysięcy tomów — księ­
gozbiory. Własny pokój do pracy w 1929 r.

posiadało trzy czwarte pisarzy, w 1964 —

połowa. Jak jest dziś nie wiadomo. W
Krakowie chyba lepiej niż przed 15 laty: w

ostatnim okresie przyznano środowisku
.kilkadziesiąt mieszkań, nadrabiając wielo­
letnie zaniedbania. Ale nie wszystkie po­
trzeby — twierdzi J. Pieszczachowicz
już w tej sprawie zaspokojone..

Jak ma wyglądać mecenat?

Nie trzeba nikomu wyjaśniać, że produk­
cja literacka Tządzi się innymi nieco pra­
wami od produkcji rynkowej — choć czę­
sto można. na niej nieźle zarobić, co już.
orzed wiekami zwęszyli wydawcy. Często
jednak trzeba płacić konkretnymi złotów­
kami za niewymierne korzyści, jakie daje
społeczeństwu literatura,

Ten mecenat — ongiś prywatny, dziś
państwowy — objawia się w różnoraki
sposób. Składają się nań i stawki autor­
skie, premiujące — przynajmniej w zało­
żeniu — twórczość ambitną, a więc o nie­
komercyjnym charakterze. Także — sty­
pendia twórcze (ok. 400 rocznie), rozmaite
nagrody literackie i konkursy, czy wresz­
cie cały system spotkań autorskich, będący
zakamuflowaną formą pomocy literatom.

Formą mecenatu jest także przejęcie
przez wydawnictwo całego ryzyka finanso­
wego więżącego się z publikacją książki.
Zanikł zupełnie — tak częsty przed wojną
— zwyczaj drukowania „nakładem włas­
nym autora” (czyli za jego pieniądze).
Ostatnim bodaj jest Piotr Płatek, z kra­
kowskiego Polskiego Radia, który kilka lat
temu nakładem własnym wydał 100 egzem­
plarzy antologii wierszyków, wypisywa­
nych w miejscach... hm... rzadko opisywa­
nych przez literaturę.

Nie wnikając w kwoty przepływające
tymi drogami do kieszeni literatów, zatrzy­
majmy się moment nad .skutecznością me­
cenatu, a nie iest ona zbyt duża. Mecena­
sowi zależy na promocji wartości arty­
stycznych i ideowych, nieraz jednak oka­
zuje się, że otrzymuje przyodzianą w ich
pozór tandetę. Tak bywa z wieloma kon­
kursami literackimi na wiersz lub opowia­
danie „o rozkwicie Pacanowa”, lub „o za­
sługach naszego zakładu i jego załogi”. Po-
wstają w ich wyniku jakieś utwory, cza­
sem nawet bywają gdzieś drukowane, ale
pożytek z tego dla kultury znikomy.

Podobnie dewaluacji uległy tak popu­
larne w latach pięćdziesiątych spotkania
autorskie. Wówczas zaspokajały one po­
trzebę kontaktu społeczeństwa ze sławnym
cz.łowiekiem, dziś realizowaną za pośred­
nictwem telewizji. Toteż mało obecnie czy­
telników wybiera się na takie . spotkania,
a i pisarze coraz częściej traktują je jako
imprezę o nieco żenującym ich charakte­
rze.

Jakiś czas temu „Kuźnica” wystąpiła z

propozycją wprowadzenia innego typu
formy pomocy literatom — poprzez zatrud­
nianie ■ich na pewien okres czasu w du­
żych zakładach pracy. Zatrudnienie to

miałoby mieć raczej symboliczny charak­
ter, nie w tym bowiem rzecz, by twórca
zastępował referenta, lecz.aby poprzez, co­
dzienny kontakt z innym środowiskiem,
zapoznał się z jego poglądami, problemami
i realiami.

Na propozycję „Kuźnicy” brak szerszego
odzewu. Szkoda. •

Bliżej środowiska, dalej od życia
Żałuję iż nie podchwycono pomysłu

kużniczan, gdyż wydaje mi się — w czym
nie jestem odosobniony — że jedną z więk­
szych i potęgujących się wad środowiska
literackiego jest jego (większe lub mniej­
sze) oderwanie się od życia, zamkniecie w

kręgu spraw własnych. Z większości bie­
żącej produkcji literackiej można wnios­
kować, że autorzy inspirację czerpią częś­
ciej w historii niż w głównych obszarach
współczesności. Gdy — co rzadko się zda­
rza — akcję umieszczą W fabryce, prze­
ważnie, śmiech pusty ogarnia i zgrzytanie
zębów (czytelnika) słychać — tak wiele w

tym naiwności i najzwyklejszej niewie­
dzy. Ale jak ma być inaczej, skoro to dla
pisarza świat obcy i niezwiedzany?

Już od początku naszego stulecia nastę­
puje profesjonalizacja pisarstwa. Źródłem
utrzymania w coraz większym stopniu sta­
ją się prace literackie i paraliterackie, inne
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Oto parę słów z Croisset, gdzie Flaubert siedzi nad „Madame Bovary”. Odsu­
nąwszy bolesny rękopis pisze list: „Onegdaj położyłem się o piątej rano, wstałem
o trzeciej. Od poniedziałku odłożyłem wszystko inne i cały tydzień orałem w mo­

jej Bovary, dręczony tym, że się nie posuwam'naprzód. Doszedłem teraz do ba­
lu. który zaczynam w poniedziałek; mam nadzieję, że pójdzie lepiej. Od ostatnie­
go naszego spotkania zrobiłem dwadzieścia pięć stron na czysto — w sześć tygod­
ni! Tak dalece je przewracałem, zmieniałem, przekształcałem, że w tej chwili
nie widzę już nic, ale sądzę, że się trzymają.” (...)

Flaubert co chwila się zatrzymywał, skreślał, dopisywał, znów kreślił, znów
wtrącał słowa u góry, z boku, w poprzek. Sapał jak drwal. Policzki nabrzmiały,

żyły wystąpiły na skroni, szyja była wzdęta, czuło się w całym ciele naprężone
mięśnie: stary lew toczył rozpaczliwą walkę z myślą i słowem. (...)

we wsi, który „wysferzył
rodzinę”, a o życiu ma tyle
do powiedzenia: „Dochodzę
do wniosku, że bez walki nie
ma życia (...) Drzewo, które

złapało więcej słońca zagłu­
szy inne. Pedobnie z ludźmi.
Słabi muszą ginąć. Czy jed­
nak powinni?... Ja też do­
tknąłem słońca. I to chyba
wiele razy w życiu. Ale sta­
rałem się być ludzki. Może
w tym moja przegrana?”.

Znajdziecie u Karasia „mo­
ralitet” o tym, jak jeden pa­
lec u prawej nogi, mylony
ciągle przez lekarzy, przesą­
dził o losie pewnego obywa­
tela Lublina i niesamowitą
historię wojny z szarakami

atakującymi sady w Zem­
brzycach.

Przeczytacie tę książkę z

satysfakcją — to pewne.

(H.K.)

zajęcia mają coraz bardziej umowne zna­
czenie.

Proces ten oznacza, z jednej strony,
zwiększenie ilości czasu na twórczość, ale
z drugiej — powoduje odcięcie od źródeł
inspiracji, od biorącej się z autopsji wie­
dzy o ludziach różnych środowisk. To dru­
gie zjawisko nie leży chyba ani w interesie
społeczeństwa, ani samych pisarzy.

so-

Przyszłość: usługi literackie?
\

W , naszej tradycji pisarze wyrobili
bie— zasłużenie —•. szczególną pozycję. O-
kreślenie „wieszcz” zna bodaj tylko język
polski. Pisarze od lat lokują się w grupie
zawodów otoczonych największym presti­
żem społecznym.

Środowisko literackie stara się zresztą
spełniać obowiązki szczególnej służby oby­
watelskiej, nałożonej przez owo społeczne
zaufanie. Wyraża się to chociażby w tra­
dycyjnie silnym zainteresowaniu sprawa­
mi ogółu. Przed wojną literaci nie raz ini­
cjowali akcje protestów publicznych, a nie
uczestniczący w nich poczuwali się do obo­

Oczywiście, szamotanie się, codzienna walka, oszołomienie godzinami pracy nie jest
żadną regułą. I nie zawsze nawet pisarz bardzo płodny jest galernikiem pióra. Podob­
no Herbert Spencer nigdy nie pracował więcej niż dwie godziny dziennie. Arnold Ben-
nett wyznaczał sobie równie szczupłą miarę czasu i nigdy jej nie przekraczał: wsta­
wał choćby w połowic zdania. George Sand pisała regularnie do jedenastej wieczór i

jeśli o pół do jedenastej skończyła powieść, brała świeżą kartkę i zaczynała nową.
Pisała więc swoje powieści tak, jak się ceruje pończochy. Łatwo sobie wyobrazić, jak
na to patrzył Musset, gdy go już miłość przestała zaślepiać — Musset, który uciekał

na widok pióra, gnany lękiem i nienawiścią...
Buffon, Goethe, Walter Scott, Wiktor Hugo, Baudelaire, Flaubert, zasiadali do pracy

z punktualnością urzędników, a gdyby wymienić wszystkich, którzy mieli ten sam

zwyczaj, w. takim rejestrze znalazłaby się większość sławnych nazwisk. Lecz prawie
nikt od tego nie zaczynał. Dyscyplina pracy narasta w pisarzu powoli i utrwala się
wraz z jego dojrzałością, kiedy już się przekona, że arcydzieła nie todzą się ze szczę­
śliwego trafu, ale ź cierpliwości i uporu. Każdy znakomity utwór stoi na końcu dłu­
giego łańcucha pokonanych trudności.

Co robić jednak, gdy w oznaczonej godzinie, żadna myśl nie przychodzi, gdy nie ma

ani sił, ani chęci do pracy? „Siedzieć” — odpowiada Maeterlinck, który niezmiennie od­
siadywał swoje trzy godziny ranne, choćby tylko z fajką w zębach. „A ja — mógłby
powiedzieć Gautier —- siadam, biorę karlę papieru i rzucam na nią zdanie. Jestem
pewny swoich zdań; każde spadnie jak kot na cztery łapy, a inne pójdą za nim”. Są
szczególne temperamenty pisarskie, krewkie i euforyczne, z których strumień słów

wypływa wartko i radośnie. Niestety i u nich owo wesele twórcze bywa zachmurzone,
gdy na chłodno odczytują swój rękopis, a gdy i wtedy ich nie opuszcza, trzeba w koń­
cu dobrą sławą zapłacić za swoją łatwość. (...)

LISTY

epistolarna —

że najwięcej w

i ploteczki ota-

chętnie wielką

wiązku usprawiedliwienia przed społe­
czeństwem swej absencji. Tendencja ta

żywa jest do dziś, by przypomnieć cho­
ciażby inicjatywy w sprawie pokoju i roz­
brojenia. Środowisko szczególnie uczulone
jest na sprawę kultury i języka narodo­
wego.

Literaci zachowują więc ów „obywatel­
ski” składnik swego etosu, choć wewnątrz
profesji następują poważne zmiany, od­
dalające jej kształt od dziewiętnastowiecz­
nego statusu. Przede wszystkim następuje
poszerzenie zawodu o przedstawicieli u-

prawiających inne (niz literatura piękna)
gatunki piśmiennictwa Będą to scenarzy­
ści, autorzy adaptacji, słuchowisk, powieś­
ci radiowych, pomysłów na filmy i seriale.
Już dziś mało kogo dziwi wśród członków
ZLP nazwisko Bohdana Tomaszewskiego,
znakomitego przecież dziennikarza radio­
wego (i autora książek), ale mało przy­
stającego do zeszłowiecznych kanonów pi­
sarstwa.

Proces ten — jak twierdzi chociażby
kompetentny w tej sprawie prezes kra­
kowskich literatów, Jan Pieszczachowicz
— będzie się pogłębiał. Nowoczesne tech­
niki
ścia,
rze.

Tu
rzeniony pogląd na literata. Dotąd trak­
tuje się go u nas jako faceta, którego
„duch boży oświeca i muza podszczypuje’’.
To zaś trochę za mało, jak na wymagania
filmu czy telewizji. Konkursy na scena­
riusze pokazują, że wyobraźni literatom
nie brak. Nie staje natomiast rzemiosła,
umiejętności przetworzenia pomysłu w go­
towy scenariusz. Można się tęgo nauczyć,
na świacie prowadzi się kształcenie w tym
kierunku. U nas nie. A przecież przyszłość
literatury — do której nie jesteśmy przy­
gotowani — to w coraz mniejszym procen­
cie dzieło-książka, w coraz większym zaś
szerok-o rozumiane „usługi literackie”, któ­
rych świadczenie nikogo nie poniża i w

równym, co klasyczna literatura, stopniu —

może przynosić sławę, pieniądze i rangę
„inżyniera dusz ludzkich”.

masowego przekazu — punkt wyj-
inspirację znajdują stale w literatu-

jednak ipusimy zmienić nasz żako-

wydarze-
rewolueji.

GIEŁŻYŃSKI

„Rewolucja
w imię Allacha”

Do Iranu w marcu tego
roku pojechało dwóch wybi­
tnych reporterów — Ryszard
Kapuściński i Wojciech Gieł-
żyński. „Kultura” drukuje
obecnie w odcinkach „Ka-
tharis” Kapuścińskiego — o-

powieść o ludziach, którzy
bezpośrednio lub pośrednio
uczestniczyli y
niach irańskiej
WOJCIECH
natomiast, pozostając w zgo­
dzie ze swoim widzeniem re­
portażu („Bardzo lubię czy­
tać reportaże o ludziach, a

takich pisać, nie umiem: lu­
dzie służą mi tylko do e-

gzemplifikacji sprawy, ich
działanie, postawy są funk­
cjonalnie związane z pro­
blemem czy zdarzeniem, któ­
re opisuję. Najwyżej cenię
sobie taki reportaż, który
przez swą warstwę informa-
cyjno-opisową stanowi pew­
ną metaforę społeczno-poli­
tyczną, moralną, ideową”),
napisał książkę o mechaniz­
mie władzy politycznej i me­
chanizmie rewolucji ludowej.

Książka tą budzi podziw
nad rozmiarem pracy auto­
ra. Na 288 stronach pomieścił
Giełżyński wprost zadziwia­
jącą ilość faktów, liczb, opi­
sów, zdarzeń. I zrobił to iście
po mistrzowsku, skoro czy­
telnik ani razu nie czuje się
znużony tą gmatwaniną. Bo

Giełżyński pisze językiem
bardzo prostym, plastycz­
nym,, sięga po zaskakującą
metaforę, puentuje myśl
refrenem popularnej piosen­
ki, tytułem z irańskiej ga­
zety.

W „Rewolucji w imię Al­
lacha” widać wyraźnie, jak
w istocie kruchy i delikat­
ny jest mechanizm władzy
politycznej. I jak wielka
może być determinacja ludzi,
którzy decydują się iść z

kamieniami na czołgi. Książ­
ka ta uświadamia, że w pe­
wnym momencie autorytet
władcy nie starcza nawet na

tyle, by ludzie zechcieli z

nim w ogóle o czymkolwiek
rozmawiać. I ludzie przestali
słuchać, co mówi szach i pre­
mier jego rządu. A więc
szach, aby się bronić przed
taką sytuacją, zaczyna mniej
mówić do swoich obywateli,
więcej natomiast do obywa­
teli innych krajów. Niemo­
żliwość nawiązania dialogu
ze społeczeństwem usiłuje
zrekompensować aktywnoś­
cią' na forum, międzynarodo­
wym. Tam szuka oparcia. I
jest to następny błąd. (EL) ■

Listy Juliana Tuwima

do przyjaciół — pisarzy
Od czasów markizy de Se-

vigne sztuka
może dlatego
niej lekkości
czającej tak
literaturę — jest ceniona

przez czytelników i skwa­
pliwie kupowana.

Dlatego dziwi mnie ogrom­
nie, że leżą jeszcze na pół­
kach księgarskich „LISTY
JULIANA TUWIMA DO
PRZYJACIÓŁ — PISARZY”.
Tomisko opasłe, ale jak za­
strzega jej wydawca — „Czy­
telnik”, jest to tylko niewiel­
ka część całej epistolografii
poety, Nie odnaleziono jesz­
cze wszystkiego, okres mię­
dzywojenny — najbogatszy
w biografii poety — znamy
właściwie najmniej. W
tomie zebrano przede
wszystkim korespondencję
Tuwima z poetami gru­
py Skamandra, są listy
do Gałczyńskiego, Staffa, Pa-

randowskiego, Krzyżanow­
skiego, Jastruna, Erenburga.
Każdy zespół listów opatrzo­
ny został przez wydawcę no­
tą wstępną, prezentującą w •

dużym skrócie „dzieje przy­
jaźni”. Listy ukazują nam

poetę, środowisko literac­
kie tamtych czasów —

ze wszystkimi animozjami,
przyjaźniami. Gdy dodamy.
do tego jeszcze sporo mate­
riału fotograficznego, otrzy-,
mamy pozycję, którą na pe­
wno warto mieć w swojej
domowej bibliotece. (AW)
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teatry^
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Sen srebrny Salomei
— 19.15 (wyst. gościnny Teatru Na­
rodowego z W-wy, abonam. nie­
ważne). MINIATURA (pl. Ducha.

2): Wygnariiee — rzecz o J. Sło­
wackim —

. 17. STARY (Jagielloń­
ska 1): Sen o Bezgrzesznej
— rzecz dla teatru w 2 częściach
— 19.15, (przedst. zamkn., abonam.

nieważne), niedz. — 19.15. KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): Ch.

Dyer: Queen Mary — 19.15 (przed­
staw. zamkn., abonam. nieważne),
niedz. — 19.15 (dla widzów doro­
słych), BAGATELA (Karmelicka
6): S. Mrożek: Tango — 19.30 . LU­
DOWY- (os. Teatralne 34): G. Za­
polska: Skaz — 19.15. MUZYCZNY

(Lubicz «): j. Strauss: Król wal­
ca — 19.15, miedz. — nieć?., GRO­
TESKA (Skarbowa 2): S. Mrożek:
Dom na granicy — 19.15 (dla wi­
dzów dorosłych),. FILHARMONIA

(Szkoła Muzyczna w N. Hucie):
Koncert symf.. p/d W. Słowińskie­
go z udz. K. Słowińskiego, w pro-

gramie Mozart i Strawiński
_ 18,

niedz.
_

niertz. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Królowa przedmieścia
— 19, niedz. — 15, 19. teatr 38

(Rynek Gł. 7): Gintrowskl: Mury
— 19, niedz. — niecz. KAWIARNIA
-JAMA MICHALIKA” (Floriańska
.5 Kabaret „Diabli nadali” —

22.15, niedz. — niecz.
Pozostałe teatry nieczynne.

niedziela

GROTESKA: E. Szwarc: Kopciu­
szek — 11 i . 17, SCENA FORMAT

(Rynek Gł. 23): W. Dymny: Oskar­
żony — Wiłem Rusin

_

f8
Przestało teatry w -

sobota

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Bitwa o Midway (USA 12 lat **/
<»o« — 15.30, niedz. 15.30, 18, KUOw

(Krasińskiego 34): Lot nad kukuł­
czym gniazdem (USA 13 lat) *$»/
oooo

_ 15.30, ]8, 20 30 ■KULTURA i

(Rynek Gł. 27): Joseph Andrews

(ang. 15 lat) *»*«/ooo
_ 10, 12, File

story (fr. 18 lat) ***/oooo
_ 14, 15,

20, Romantyk (poi. 15 lat) — 18.’

MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Fllp i Flap w Legii Cudzoziem­
skiej (RFN b.o .) — 14.30.
■niedz. — 10.45, 12, 13.15, Człowiek

z marmuru (poi. 15 lat) ****/oooo
_

15.45, 18.45. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Roman i Magda (poi.
18 lat) */° — 14.45, 17, 19.15. MtKRO

(Dzierżyńskiego 5): New York,
New York (USA 15 lat) **/*=» —

18. 19, niedz. — 11, 16. 19. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka — 10. 11, 13. niedz. — 10. 11, 12,
13, 14, 15, Mandingo (wŁ 18 lat)
*/'»= —12, 15, niedz. — 15,.18, Stra­
ceńcy (USA 13 lat) *-> -- lż, 20,
biedź. — 20. PODWAWELSKIE

(Komandosów.: 21:: j.- .k się budzi

królewny (CSRS b.o.) **/ooo — 16,

niedz. — 14, 16, Transamerican

ekspróss (USA 15 lat) ****/<>k>o
18, SFINKS (os. -Górali): Szkarłat­
ny pirat (USA 12 lat) **/«.«, _ is,
18, Bilet powrotny (poi. 18 lat)
**/°°° - 20. SZTUKA (Jana 4): Ilu­
zjon. Filmy z cyklu „Scenariusz
pisało samo życ-ie” — (10.15 seans

zamkn.), , 12.30, 15.45, Mateczką
(jap.) — 13, 20.15. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): Klin.cz (poi.
15 lat) **/»» — 16, 18, 20. SwiT
MAŁA SALA: . Słodki dom (belg,
b.o.) — 15, 17.15, 19.30 . Świato­
wid DUŻA SALA (os. Na Skarpie
7): Dubler (Ir. 12'lat) **/oooo

_

ls

18, 20. Światowid mała sala!
O jeden mest za daleko (ang. 15

lat) **/=»<> — 16, ,19.15. TĘCZA (Pra­
ska 27): Zabity na śmierć (USA 15

lat) **/oco
_ 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Dzięki Bo­
gu już piątek (USA 15 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. UGO-
REK (os. Ugorek): Dziadek do o-

rzecliów (poi. b.o .) — 15. ostatni

raz (USA 15 lat) **/ooo — 77, ig
WANDA (Waryńskiego 5): Motyle
(poi. b .o .) — 10, Prawo i pięść
(poi. 15 lat) — 12 .80, Zmory (po-1
13. lat) **/°°° — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Przy­
gody Picassa (sz.wedz. 15 lat; *»/ooo
— 10, 12.15, Okupacja w 23 obra­
zach (jug. 18 lat) *»*/ooo

_

15.45

13, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Klinćz (poi. 15 lat) **/oo

_ 10,
12, 16, 20.15, Jesienna sonata

(szwedz 15 lat) ***/»<> — 13. WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): Rzęsistkowi-
ce (dla kl. III LO) — 16. WISŁA

(Gazowa 25): King-Kong (USA 12

lat) — 10.45, 16, Niewinne (wł.
18 lat) **/■” — 13.15, 13.30. WRZOS

(Zamojskiego 80): Gwiezdne wojny
(USA 12- lat) **t*/ooo»

_

15.45. ig,
29.15. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Papierowy księżyc
(USA ,15 lat) ***/óoo

_ 16, niedz. —

14, 16, Zabójstwo chińskiego ma­
klera (USA 13 lat) *ł*/°o

_ 13,
27.15, niedz. — 18.

DOBCZYCE — Raba: Goń mnie
aż Cię złapię (fr. 15 lat) **/ooo,
KRZESZOWICE — Nowości: Wiel­
ki sen (ang. 15 lat) */“», MYŚLE­
NICE — Wisła: Przez Góry Skali­
ste (USA b.o .), Bestia (poi. 18 lat)

NIEPOŁOMICE — Bajka:
Zmory (poi. 18 lat) »*/°oo, SŁOM­
NIKI — Czar: Zagubione dusze

(wl. 18 lat) **»/°?,: WŁELICZKA. —

Górnik: Sędzia Fayard zwany Sze­
ryfem (fr. 15 lat) »**/»?.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KIJÓW: Wielka podróż Bolka 1

Lolka (poi. b.o .) — 11, Jenny i To­
by wśród dzikich zwierząt (USA
b.o.) — 13, popołudn. jak w sob.
KULTURA: Joseph Andrews — 8,
10. 12. F.lic story — 14. 16, £0, Con

amore (poi. 12 lat) — 13. MŁODA
GWARDIA: Podróż kota w butach

(jap. b.ó.) — 12, popołudn. jak W
sob. PODWAWELSKIE:- Bajki —

11, 12. popołudn. jak w sob.
SPlNKS: Bajki — 11, 12, 13, po-

półudn. jak w sob, SZTUKA: .Ma­
ły iluzjon — 10.13. 12P0. IlużjWL
Filmy z cyklu jak w sob. — 15.45,
Ukryty nurt (jań.) — 18, 20.15.
SWIT DUŻA SALA: Wielka po­
dróż Bolka i Lolka (poi. b .o,) —

13, popołudn. jak w sob. SWIT I

GAZETA POŁUDNIOWA

MAŁA SALA: Addio. Piccola Mia

(N ID 15 ISt) */’ — 16, 19. SWIA-

TOW«D DUŻA SALA: Jak rozpę­
tałem 11 wojnę Światową (poi.
■b.o .) cz. I — 13, popołudn. jak w

sob. UGOREK: Bajki — 11, 1S,
Test pilota Pirxa (poi. 12 lat) **/<«>
— 15, Ostatni raz — 17, 19. WAN­
DA: Panowie dbajcie o żony (fr.
b.o .) */«> — 10, 12.15, popołudn. jak
w sob. WIEDZA: Śmierć po raź

drugi —. Kolumbowie (poi. b .o .) —

16, 17. WISŁA: Bajki — 11, 12,
Król Maciuś I (poi. b.o.) «/”» —

13, King Kong — 16. Niewinne —

16.30. WRZOS: Bajki — 11, 12,
Wińńetóu cz. III (jug. b .o .) — 13115,
popołudn. jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12.15, popołudn.
jak w sob.

GDOw — Prbniyk: Gwiezdne

wojny (USA 12 lat) »***/■»», SKA­
WINA — Hutnik: Kobieta pod
presją (USA 15 lat) ***/<»,

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: . (10—15),
' SKAR­

BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA sób. niedz. (10—15.30) Wysta­
wa- ,,WAWEL ZAGINIONY”:
sob. niedz. (niecz.). GROBY KRÓ­
LEWSKIE — DZWON ZYGMUN­
TA: sób. niedz (9—15.30). PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIE­
CHA (Rynek Główny): Wystawa —

Dzieje Rynku krakowskiego: sob

(9—16),. niedz. (13—17). MUZEUM

NARODOWE: SUKIENNICE —

Wystawa: Narodziny Muzeum —

sobota, niedziela (10—16). DOM

J. MATEJKI (Floriańska 41): Por­
trety dzieci J Matejki: sob. (10—
IG), niedz (9—15). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
4): Galeria polskiej sztuki do 1764

roku, sob niedz. (10—16). NOWY
GMACH (al 3 Maja 1): Polska
sztuka XX wieku oraz wyst. „Po­
laków portret własny” sob., niedz.

(10—16). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich:
sob (10—16), niedz (9—15) MU­
ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolńica 1): sob.. niedz. (10—18).
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): śób. (10—16), niedz. (9—14).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa'
„Sport w sztućć” orgąnizow. ptzez
Muz. Hist. z Lipska sob. niedz. (9—
14)- ODDZIAŁ TEATRALNY

(Szpitalna 21): Sób., nieflź (niecz.).
GALERIA TEATRALNA: SÓb.,
niedz. (niecz.) . KRZYSZTOFCtRY

(Rynek Gl. 35): Wystawa „Trady­
cje krakowskie” — sób., niedz.

(10—14). MUZEUM ARCHEOLOGI­

CZNE (Poselska 3): Wyst. prąc
geodezyjnych KPG ------ 11 otwar­
cie, niedz. (10—14). MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5): Stała wy­
stawa „Lenin w Polsce” oraz wy­
stawy czasowe „Korespondencje
Lenina” I „Wrzesień w plakacie
polskim" sob (10—17 wst wol.),
niedz. (10—13 wst. wol.) MUZEUM

MŁODEJ POLSKI "RYDLÓWKA”
(Tetmajera 23): Wystawa: Foklor

•wsi podkrakowskiej — sob. niedz.

(11-14) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): sob. niedz.

(10----- 16). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 1): Fauna epoki lo­
dowcowej — sob. niedz. (10—13 -

WSt. WOl.). MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al. Pla­
nu 6-letniego 17): sob., niedz. (10—
14). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob niedz

(8—21). KOPALNIA SOLI: sob
niedz. (7—19). GALERIA KTF (Boh,
Stalingradu 13): Wystawa między­
narodowa Venus 79 pt. Akt 1 por­
tret — sob.. niedz. (9—21)
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a): — Wy­
stawy: malarstwa 1 rysunku Joa-

na Ponca (Hiszpania), malarstwa
Inki Sobień (Londyn) so-b., niedz.

(11—18). GAL. ARKADY: Wyst.
malarstwa Stanisława Krzy-
ształowskiego sob., niedz. (11—18).
GALERIA (Kanonicza 5): Wysta­
wa prac Marka Chlająfly i Witol­
da Sieinaszkiewicza sob., niedz.

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Wyst. malarstwa Anny
Żarneckiej de Santa Burgoa (Me­
ksyk) oraz wyst. wenezuelskiej
grafiki współcz. ze zbiorów Mu­
zeum w Caracas sobotą, niedzie­
la (10—17). SALON TPSP, Nowa
Huta (al. P.óż 3): Wystawa prac
członków Klubu Marynistów przy

Okręgu ZPAP w Krakowie —

sob. niedz. (11—18) GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): Wy­
stawa — Tadeusz Rolkę „Ham­
burg Fischmarkt” sob. (10—17),
niedz. (niecz.). galeria zpaf
(Anny 3): Wystawa T. Bukow­
skiego — „Z dni powstania”: sob.

(10—18), nicęlz. (10—14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4):
Wystawa poplenerowa malarstwa
i rysunku „Ojców 79” sob. (10—
18), niedz. (niecz.) . galeria
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10): Wystawa malarstwa

Wandy Macedońskiej-Zalewskiei
sob. (11—19), niedz. (niecz). PA­
ŁAC POD BARANAMI (Rynek
Gł. 27): Wystawa fotograficzna
„Synowie swoich ojców” — sob.
niedz. (14—20). KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4): CZYTELNIA: sob.
(10—21), niedz. (11—15). GALERIA:

Wystawa „Grafika z Lipska”, z o-

kazji 30. roczn. powst. NRD

sob. (11—19), niedz. (11—15). KLUB
MPiK (Nowa Huta, pl. Central­
ny); CZYTELNIA: Sob. (10—20).
niedz. (11—15) GALERIA: Wysta­
wa grafiki Jacka Rybczyńskiego
(10—20), niedz. (niecz.) DWOREK
JANA MATEJKI W ItRZESŁAWI-

CACH (Kruczkowskiego 15) — sob
niedz. (9—14 .30, wst. wol.) . GA­
LERIA EMCEKA (Rynek Gl 25):
Wystawa malarstwa Ryszarda Te-

leslńskiego — sob. (11—19), niedz.

(niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Ma­
ja): Wystawa malarstwa Anny
Zastawniak draż grafiki Joanny
Barańskiej-F.ober sob., niedz.

(9—14). MUZ. REGIONALNE (So­
bieskiego 3): Wystawa wnętrz
mieszczańskich I ekspozycji etno­
graficznej — sobota, niedzie­
la (10—13). MDK: Wysta­
wa rysunków dziecięcych „Moje
miasto, moja wieś" — soboi-

(8—15). niedz (niecz ).

SOBOTA - MEJ-.ZIELA
CHIRURGICZNY: Tryn itarska

11, niedz. — Kopernika 21, CHI­
RURGII DZIEL'.: Prokodirn, niedz
— Prądnicka 35, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23a, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, niedz. —

Wilkowice, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, niedz. — Wrocław­
ska 1.

INFORMACJA SIUŻBY ZDRO­
WIA: — lei. 205-11 (czynny całą
dobę) /

DYŻURNE PORADNIE MIĘ­
DZY li E.IONO WE: Internistyczna,
pediatryczna stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych (18—20), niedz. (8—13), po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach nagłych) — Pogotowie Ra­
tunkowe, ul Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 181-80 . 183-96

NOWEJ HUTY (os Jagiellońskie
bl tt - tel 856-26

KROWODRZY (Galla 34) — tel. [
721-35

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)—
teł 618-55 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym. stoma­
tologicznym' 1 zahtegowym (Inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE#

SUiiOiA — NiEDZiELA

Łazarza B, wypadki tel 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00,, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice

43, Proszowice 9, Myślenice 999.
Skawina 9, Wieliczka 9, 233-54.

Niepołomice 198.

APTEKI w
■•‘S .f ■■'■'i’.-*‘t •'.•.*‘<4';

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKI lNbOK.MA(JI APTECZ­

NEJ 107-6?) (czynny 8 15)
Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolność!

7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa
Huta. Centrum A bl 3 (tlen),
Centrum C bl. 6, Waryńskiego
24, Długa 88.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody)

; .O.v ?.w.,1 .

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) —tel. 230-91, 204-71 (8—1.8)
niedz. (8—14).

SPOI UZIEI CZY PUNKT PE

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych - tel .225-66 1 295-78 (od
16 do 23 aO).

POGOTOWIE TECHNICZNE
. POLMOZBYT” al Pokoju 81 -

lei. 800-84 (czynne.całą dobę).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

12.25 Moz. polsk. mel. 12.45

Roln. kwadr. 13.01 Przeboje z ma­
łych płyt. 13.20 Z zesp. „Sarni
Swoi” śpiewa H. Banaszak. 13.40

Kącik melom. 14.00 St, Gama. 14 .20

St, Relaks.’ 14.25 St. Gama. 15.05

Korespond. z zagrań. 15.10 St. Ga­
ma. 16.00 Tu Jedynka. 17.30 Ra-
diokurier. 18.00 Tu Jedynka. 13.25

Nie tylko dla kierowców. 18.33 Bu­
dujemy nawy dom — kron. muz.

35-Iecia. 19.15 Z opolskiego studia.
19.30 Wesoły autobus. 23.30 Przebo­
je sprzed lat. 21.05 Gwiazdy jazzu.
21.33 Przy muz', o sporcie. 21 .58
Komunik.” Tot. Sport. 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22 .23 Rzeszów na

muz.- ant. 23.00 Wita Was Polska —

mag. słowno-muz.

PROGRAM TI
na fali 219 m czyli 1368 KIIz

oraz na UKF 67.67 MIIz
DZIENNIKI: 4.30, 5.39, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30,

13.00 Mag. łowiecki. 13.50 G. Puc­
cini — fr. z opery „Madame But-

terfly”. 13.36 Ze wsd i o wsi. 13.51

Spotk. z folki. 14 .10 O zdrowiu dla

zdrcfwia. .14 .30 Dla dzieci: O ipsjeh
na wesoło. 14.50 Czata — mag. woj­
skowy. 15.05 Muz. Haydna. 15.20

Popoł. dziewcząt i chłopców. 1*3.00
Wiersze śpiewa W. Warska. 16 10

Przekrój muz. tyg. 16.40 Czy znasz

tę książkę? — zag. liter. 17.00 2

archiwum jazzu. 1,7.20 Pow. mjes.:
Ballada o Januszku. 17.40 Stan­
dard — czyli 'za wszystko trzeba

płacić — rep. 18.00 Radiowa Es:r.

Małych Muz. 18.30 Echa dnia. 18 40
Czas i ludzie — aud. kombat. 13.00

Matysiakowie. 19.30 Pclscy śpiewa-*
cy. 29 00 Notatn. kult. 20.15 Jazz
Jamboree — Transm. z Sali Kon­
gresowej. 22 .00 Inf. spert. -22.10

Muz 22.20 Jazz Jamboree — d. o.

23.35 Co1 słychać w świecić.

PROGRAM III
na UKF 6G.89 Mllz

13.CO Powtórka' z rozrywki. 13.50

Zielone oczy kota — 9 ode. oow

II. Sekuły. 14 .CO Anioł, polskiej
muz. fortep. 15.05 Krom z pios.
15.30 RATURO — radiowy. tu:ń.

rozr. 16.30 Pios. z Iluzjonu. 1615
Nasz rok 79. 17.05 Muz. pocztą
UKF. 17.40 Muz. — Magia o pół­
nocy. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.23 Konc. jakiego nie było.
19.00 Posłuchać warto. 19.15 Stan­
dardy na gitarę gra M Bliziński.

19.35 Opera tyg. — P. Czajkowski
„Eugeniusz Oniegin”. 19.50 Czlo-.

wiek o dwóch twarżąch. — 9cd

pow. J . Higginsa. 20.00 BaW się
razem z i nami. 22.CO Fakty dnia
22.08 Gwiazda 7 wieczorów — N?-

tnlie Cole. 22.15 Teatrzyk Zielone
Oko: Głos w słuchawce. 22.43 Śpie­
wa Nani Bregwadze. 23.00 Pol­
ska w oczach świata. 23.05 Jam

session w Trójce. 0 .50 Wiad.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 ni

DZIELNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4,00. 5.00 .

9.05 Radiowy Mag. Wojsk. 10.30

Radiowy Teatr dla Dzieci:'Dlacze­
go tata śpiewa w łazience. 12.05

W samo południe. 14 .30 W Jeziora­
nach. 15.00 Kónc. życzeń. 16.00

Inf. dla kierowców. 16.05 Sprawa
Panasa — słuch. 18.00 Komunik,
Tot. Sport. 20.00 Konc. życzeń.
21.05 Wróżby z gwiazd — czyli wę­
drujemy pod wielkim wozem.

22.00 Z płyt C. Corel. 22.20 Moja
aud. muz. 23.05 Inf. sport. 2315
Rewia piosenek. 23.45 Big Band

Lionela Harhptona.

PROGRAM II
na UKF 66,89 MIIz

na fali 219 m czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30 .

14.35 Muz. . lud. Włoch. 15.00

Radiowy Teatr dla Młodz.: Wy­

Str. 7

spa na horyzoncie. 15.30 Nagr. ra­
diowe mieś. 16.00 Konc, chopinow­
ski. 16.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 18.00 Poznajmy płyty
„Polskich Nagrań”. 18.35 Fel

publicyst. kraj. 18.45 G. Vcrdi —

fr. z opery „Aida”. 19.00 Recital

R. Flack. 19.20 St. Młodych —

Rozgł Harc. 20.00 Wojsko, strate­
gia, obronność. 20.15 Jazz Jam­
boree — Transmisja z Sali Kon­
gresowej. 22.00 Ostatni z wielki -li
— F. S. Fitzgeralda. 22.20 Jf.zz
Jamboree — d. c. 23.35 Publicyst.
międzynar.

PROGRAM III
UKF 66»89 MIIz

12.00 Sprzymierzeni z nocą
— „Wilcze drogi” — 4 ode. słuch,
dok. 12 .25 Muzyka z sal koncert.
13.20 Przeboje' z nowych płyt. 14.05

Peryskop — przegl. wyd. tyg. 14.20
Z muz. archiwum Pr. IIIi 15.00 •

Trudne decyzje — Reszta* jest gę­
ganiem — rep. 15.20 Tak cie ko­
cham — nowa płyta Natalie Cole.
16.CO Przepraszam, że tak mało,
Michałku — słuch. Jarosława

Abramowa-Newerly’ego. 16.27 Mi­
strzowie jazzowych skrzypiec.
17.00 Zapraszamy do Tójki. 19.00

Mistrzowie jazzowych skrzy p^u.
19.35 Opera tyg. — P. Czajkowski.
19.50 Człowiek o dwóch twarzach.

•- 10 ode. pow. J. Higginsa. 20-00
Jazz piano forte. 20.40 Przyjaźń
poetów — Hałas i Tuwim. 21 60

Sztuka L. Stokowskiego. 22.00 Fa­
kty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wieczo­
rów — Natalie Cole. 21 .15 Dialogi
Lukiana z Samosat (3). 22.30 Wiel­
kie gwiazdy starego kina. 23.00

polska w oczach świata. 23.05

Wieczorne spotkania 'z Juucn.
Clerkiem. 23.45 Między dniem a

snem. 0.50 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MIIz

DZIENNIKI: 7.09, 12.00,15.00,
16.00, 22.55 .

11.00 9 lekcja jęz- łacińsk. 11-20
Kameraliści — amst. 11.35 Zgadrtij,
sprawdź, odpow. 12:05 Teatr Klas,
dla młodz.: Chłopi — cz. II . 12-50

Klub Olimpijczyków. 13.30 Konc. z

gwiazdą. 14.10 Ludzie, epoki, oby­
czaje — starop, facecje i żarty.
14.40 Muz. z jednej płyty (STEREO

.

— KR). 15.00 Teatr PR — St. - Ste-
reofoniczne: Irydion — cz. II

(STEREO —. KR). 15.50 M. Glinka
— Walc fant, h-moll. 16.05 St. Wa­
wel (STEREO — KR). 17.08 Wyniki
Lajkonika (KR). 17.10 Nowe wier­
sze B. Szymańskiej (KR). 17.20
Konc. życzeń (KR). 18.00 Radiola-
tarnia. 18.25 Dwie ang. pieśni lud.
18.30 Między fant, a nauką. 19.00
Konc. symf. p/d B. Haitinka. 20.00
Festiwal muz. staropo-lsk. — Ca-

pella Cracoviensis. 20.40 Pomniko­
we legendy — Kolumna Zygmun­
ta. 20.55 D. c. festiw. 21.15 W. A.
Mozart — 31 Son. na fortep. i

skrzypce Es-dur KV 431. 22 .00 Kra­
kowskie akutaln. sport. (KR). 22 .10

Salzburger Festspiele 1979.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w programie kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — mate-

mat., sem. 3 — Granica funk­
cji w punkcie, ciagł. funkcji'

6.30 TTR, RTSŚ - biol., sem.

3 — Regulacja procesów życio­
wych w organ, zwierz.

11.09 Dla szk.: muzyka, kl
1 — Cicho, głośno (kol.)

12.90 Dla szk.: wych. piast.,
kl. 7—-8 — Malarstwo - Cz. 2
(kol.)

12.45 TTR, RTSS — biol.,
sem. 1 — Grzyby i porosty

13.25 TTR. RTSS — wskaz.
metod., sem. 1

i 13.55 Program dnia
14.90 Radzimy rolnikom —

Chemia w dorńu (kol.)
14.10 Obiektyw
14.30 Dziennik (kol.)
14.40 Telewizja Młodych Kó-

sfnonśutów — Orbita (kol.)
15.1Ó Magazyn-lotniczy (kol.)
15.40 Latarnia Czarnoksię­

ska: Dostojewski , na ekranie
(kol.)

16.10 Film Latarni Czarno­
księskiej: Bracia Karamazow
cz. 1 (kol.)

18.00 Szanujmy wspomnie­
nia — Hanka Ordonówna —

spotk. z cieniem (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 III Przegląd Progra­

mów Rozrywkowych Iriterwi-
żji — Sopot 79: Ód melodii
dó melodii — prógr. TV CSRS
(kol.)

21.15 Dziennik (kol.)
21.30 Ucieczka do Meksyku

— włoski film fab. (kol.)

PROGRAM II

11.55 Program dnia
12.00 Klinika Zdrowego

'Człowieka (powt.)
' 12.50 Hej ty Wisło (powt.)

13.10 Bezpośrednie połącze­
nie — film TP (powt.)

14.00 Planeta Ziemia —

Czas jaszczurów (powt.)
14.30 60 lat kina radzieckie­

go: Strajk — film fab. z 1925
roku «

15.45 Dla młodych widzów:
Sekrety kina (kol.)

16.15 Dla młodych widzów:
Rejs 1 — Cała naprzód

16.45 Panorama folkloru

(kol.)
17.15 Popołudnie wiedzy i

fantazji — Co nowego w nau­
ce: Tokamak — elektrownia

przyszłości
17.35 Tajemnice oceanu

światowego — cz. 2 'filmu po­
pularnonaukowego

17.45 Z cyklu: Pierwszy, ko­
lorowy — ,,Jowisz-’ schodzi z

taśmy — rep.
18.15 Czarne chmury — ode.

1 pt. Szafot — film TP (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Opera miesiąca — G-

( Vcrdi: Traviata — cz. 2. W.ySt.
• C. Fr.eni, F. Boniselli, Chór Ra­

dia Berlińskiego i Berliner
Śtaatsóper (kol.)

| 21.10 Spotkania w pracowni
■— o twórcach współcz. kult.
piast. NRD (kol.)

21.45 Zaślubiny na krańcach
świata: Podróż do Kurdystanu

22.15-Jazz. Jamboree 79 (kol.)

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — biol.,
sem. 1 — Grzyby i porosty

6.50 TTR, RTSS — wskaz.
metod., sem. 1

7.00 TTR, RTSS — Nasz.e

Spotkania
7.40 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.)
8.10 Emerytury dla rolni­

ków — Poradnia (koi.)
8.20 Studio Sport — Telewi-

zjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek, a w nim

TV ang. ..Niezwykła piątka"
ode. pt. Zagadkowe pociągi
(kol.)

10.20 Antena
10.45 Samoloty i ludzie: Nie­

bieskie szlaki — film dok. TV
franc. (kol.)

11.40 Dziennik (kol.)
11.50 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.25 Na bezdrożach Ama­

zonii — Tu zwyciężyła natura
— film dok.

12.50 .Poranek symfoniczny
WOSPRiT dedykowany Klilicji
Obywatelskiej (kol.)

TYLKO W NIEDZIELĘ

13.50 Początek programu
13.55 Jubileusz FSO — progr-.

sumujący dokonania fabryki i
jej sukcesy rajdowe

14.25 Niedziela w ASP —

rei. rep. ukazująca tajniki
warszawskiej ASP. VJ progra­
mie m. in.: konkursy dla te­
lewidzów, wybitni 'prof. oce­
niać będą prace i udzielać
prakt. porad,

14.35 Nie tylko igrzyska: B.
Tomaszewski wspomina O-
limpiadę w Meksyku

14.50 Od Eisensteina do Mi-
chalkowa — 1 progr. z cyklu
pośw. hist. kina radź.’

15.05 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.20 Niedziela w ASP (2)
15.30 ; Braterstwo -krwi

film z serii „Niedźwiedź parta
Adamsa”

16.15 Powązki — rep. film,
o cmentarzu Powązkowskim
— miejscu pamięci narodowej

’ 16.30 Niedziela w ASP (3)
16.45 Mój przyjaciel pies —

rep. o kolejnej aukcji psów w

Warszawie t
17.15 Królowa śniegu —

bajka dla dzieci i dorosłych
wg Jana Ch. Andersena zrea-

liz. przez BBC z zastos. naj­
nowszych możliwości techn.
elektron, w ukazaniu bogac­
twa baśniowego świata

18.20 Poczet aktorów pol­
skich: Jan Kurnakowicz

18.55 Niedziela vz ASP —

finał
19.05 Wieczorynka 1

19.30 Wieczór z dziennikiem

20.20 Korzenie — ode. 8 se­
rialu amerykańsk.

21.30 Moc liiagii •— rep. z

konkursu iluzjonistów — ama­
torów

21.50 Wiadomości Studia
Sport i „Trójka”

22.05 XXII Międzynar. Fest.

Muzyki Jazzowej „Jazz Jam­
boree 79” — koncert finałowy

22.35 Przed sądem — rep.
z sali sądowej. Znany plastyk
F. Starowieyski oskarżony o

prowokację artystyczną
23.20 XXII Międzynar. Fest.

Muz. Jazz. „Jazz Jamboree 79”
— Nocne Jam Session

PROGRAM II

8.55 Program dnia
9.00 Teatr TV — Dimitri

Frankel Frank: Lustro 1 —

lustro 2 (powt.) (kol.)
10.15 Świat, ludzie, ideę

(p>ow‘.,)
10.45 07 zgłoś się — ode. pt.

Rozkład jazdy — film TP

(powt.)
12.00 Reportaż wojskowy
12.25 Sonda; Pułap 100

(powt.)
12.50 Militaria, Obronność,

nowoczesność: Elektronika —

medycynie (kol.)
13.20 Studio Sport — Mo­

skwa 80 (kol.)
13.50- Sztuka starożytnego E-

giptu — węg. film dok. (kol.)
14.25 Wielcy dyrygenci —

Wolfgang Sawallisch (kol.)
15.15 Mistrzowie polskiej a-

ńimaćii — Jerzy Kucia (kol.)
16.05 „Dębica 79” — rep. TV

(KR)
17.05 W Starym Kinie: Mój

chłopiec — ameryk. film fab.
18.00 Studio Sport (kol.)
19.00 Rekonstrukcja — film

muz.

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Veronique Sanson —

rec. franc. pios. (kol.)
21.05 Klub Filmowy: Dzie­

więć miesięcy — węg. film
fab. (kol.)

PROGRAM I

12.45 TTR, RTSS — upr. ro­
ślin, sem. 3 — Agrotechnika
zbóż ozimych

13.25 TTR, RTSŚ — mecha-
niz. roln. — Mechaniz. prac
pielęgnac.

15.25 Program dnia
15.30 NURT — naucz, po-

czątk., kl. 3 — Kultura fiz.
Ruch w aspekcie zmian sy-
tuac.

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Zwierzy-,

nieć (kol.)
17.00 Społem — Międzyna­

rodowy Rok Dziecka (kol.)
17.10 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17.35 Film Latarni Czarno­

księskiej — Bracia Karama-
zow—cz.2 — film prpd. radź.

19.00 Dobranoc Ukoi.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr TV — Antoni

Czechow: Iwanow. Reż. L. A-
damik (kol.)

.....

irograirt
elewizji

o®' k as
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22.05 Śledztwo zostało wzno­
wione — progr. publicyst.
(kol.)

22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Proscenium — mag.

teatralny (kol.) ,z

PROGRAM II

12.55 Program dnia
13.00 Studio Sport — Mo-

ękwa 80 (powt.)
13.30 Na bezdrożach Ama­

zonii — Tu zwyciężyła natura
— film dok.

13.50 Magazyn Lotniczy
(powt.)

14.20 Latarnia Czarnoksię­
ska: Dostojewski na ekranie
(powt.)

14.50 Film Latarni Czarno­
księskiej: Bracia Karamazow 1
— cz. 1 (powt.)

16.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

17.10 Język niemiecki —

kurs podst., lek. 5
17.40 Dla miodych widzów:

Turniej zastępowych
18.10 Barwy przyjaźni

’
—

Zielona Góra 7.9 — progr.
rozr. (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kół.)
KOSMOS 1979

20.15 Człowiek i kosmos —

fel. film.
20.25 Podróż w nieskończo­

ność — o bad. mózgu, naj­
większym wyzwaniu nauki
XX w. — mówi prof. J. Na-
rębski

20.35 Chodzenie po ogniu —

tańce bułgarskie
20.45 Granice pamięci —

spotk. z-A. Szełuszkowem, czło­
wiekiem o fenomenalnej pa­
mięci. Komentuje prof. W.
Budohoska

21.Off- Atomowe mięśnie
21.10 - Moda na kimono —

Spotk. ź mistrzem dżudo, S.
Tokarskim i jego uczniami

21.35 U kresu sił — doc. K.
Kwarecki, specjalista mfed. lo­
tniczej o sporcie i lotach do
gwiazd

. 21.50. 24 godziny
22.00 Pierwszy pawilon —

fab. film fantast. /
22.25 Jacy jesteśmy — antro­

polog, prof. T. Bielicki o

wsoólcz. pokoleniu Polaków
22.45 Halo. Yeti — humoryst.

film anim.
22.50 Biologiczne kwanty —

powtórz, eksperymentu tele-
pat, z sierpniowego progr. Stu-
dia-2

23.20 Poczta do klubu Alfa
23.40 Dobranoc

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSŚ — upr. rośl.,
sem. 3 — Agrotechn. zbóż ozi­
mych .

6.30 TTR, RTSŚ — mecha­
niz. roln., sem. 3 — Mecha­
niz. prac pielęgnac,

11.05 Dla szk.: jęz. poi., kl.
1 lic. — J. Kochanowski: Od­
prawa posłów greckich (kol.)

12.00 Progr. dla najm!.:
Czerwone, żółte zielone — Ra­
dy pana milicjanta (kol.)

12.55 Dla szk.: jęz. poi., kl.
4 lic. — J. Szaniawski: Dwa

teatry
13.40 TTR — upr. rośl., sem.

1 — Gleby bielicoWe i brunat­
ne

14.10 TTR —- mechaniz.
roln., sem. 1 — Medianiua
kierów. ciągnikiem

15.25
15.30

Program dnia
Telewizyjny Klub Se-

niora
16.00
16.20
16.30

Obiektyw
Dziennik (kol.)
Studio Telewizji Mlo-

dych — Turniej reporterów
(kol.)

17.00 Interstudio — progr.
o krajach socjalist. (kol.)

17.25 Sonda — prezent, me­
tod walki z wielkimi katastro­
fami ekologicznymi (kol.)

17.55 Dzień dobry, w kręgli
rodziny (kol.)

18.Ź5 Między natni jaski­
niowcami: Wynalazki Freda
— film anim. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc, (kol.)
19.10 Siódemką
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
’ 20.15 Saga rodu Rius — film
TV liiszp., ode. 5 (kol.)

21.15 Merkury z paszportem
..Unitra” (kol.)

21.45 Camerata — mag. mu­
zyczny (kol.)

22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Studio Sport

PROGRAM II

13.20 Program dnia
13.25 Dla dzieci Zwierzyniec

(powt.)
13.55 Śledztwo zostało wzno­

wione (powt.)
14.25 Proscenium (powt.)
15.05 Film Latarni Czarno­

księskiej: Bracia Karamazow
— cz. 2 (powt.)

16.30 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 5
17.00 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 5 (kol.) •J-
17.30 Kino Telewizji Naj-

młodszych (kol.)
18.00 Poradnia Zaufanie
18.30 Program morski: 400

mil weterana, rep. o pierw­
szym statku zbudowanym w

polskich stoczniach S/S „Sol-
dek” (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)

19.30 Wieczór z dziennikiem I

(kol.)
20.15 Wtorek melomana: So­

nata f-moll op. 2 nr 1 oraz

sonata f-moll op. 57 „Appas-
sionata” L. van Beethoveiia
(kol.)

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Premiera w Dwójce:

Dojrzałe lata — film. NRD
(kol.)

PROGRAM I

6.00 TTR ■— ut>r. rośl., sem.

1 — Gleby bielicowe i- bru­
natne

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 1 — Techn, kierów, ciąg­
nikiem

11.05 Dla szk.: fizyka, kl. 7
— Prawo powsz. grawitacji

12.00 Dla szk.: fizyka, kl. 6
— Kłującę loże fakira

15.25 Program dnia
15.30 NURT — nauki polit.:

Integracja gosp, krajów so­
cjalist. 30 lat istnienia RWPG

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Skakailka

(kol.)
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17.15 Dom i my (kol.)
17.30 Studio Sport — transm.

meczu piłki nożnej Polska —

Węgry, w przerw’, meczu ok.
18.15 Losowanie Ezpress i

Małego Lotka ‘(koi.)
19.15 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koi.)
20.15 Karol 'Wielki i hrabia

Roland — cz. 1 filmŚ franc.
(kol.)

21.50 XYZ — cz. 1 (kol.)
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 XYZ - cz, 2 (kol.)
22.55 Koncert na renowację

Starych Powązek. Wyst.: Zesp.
..Camerata Academica” z

Gdańska, zesp. „Fistulatorcs-
et tubicinatores Varso.vien-
ses”, grupa z zesp. „Mazow­
sze”, N. Andrycz. M. Komo­
rowska, J. Waldorff, W. Zinn
(kol.)

PROGRAM II

13.15 Program dnia
13.20 Studio Telewizji Mło­

dych (powt.)
13.50 Merkury z paszportem

— Unitra (powt.)
14.20 Studio Sport (powt.)
15.05 Sonda (powt.)
15.35 Camerata (powt.)
16.00 Interstudio (powt.)
16.25 Jęz. angielski, kurs

podst., lekcja 5
16.55 Dla dzieci: Kino Obie­

żyświat (kol.)
17.25 Wieczór filmowy. W

progr.: Nowości polsk. dbk.:
Żaoada czas oraz 60 lat kina
radź.- Pancernik Potiomkin

18.50 Wystąpienie ambasado­
ra Algierii

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wieczór przygody i

podróży (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Wszystko już byle:

Muzyczne epitafium (kol.)

22.30 Bez recept: Coś ci po­
wiem, mamo... progr. dla ro­
dziców

CZWARTEK :-■- -- ■ ■ --1...... — -

. -■ ■---

PROGRAM I

9.00 Dla dzieci: Mały Radat
— franc. film fab. (kol.) .

10.25 Cerro Colorado — gó­
ra jutra — film fab. prod. RFN
(kol.)

10.50 W. A. Mozart — Wiel­
ka msza, c-moll. Konc. symf.
Wyst.: Chór i Ofk. PF w Po­
znaniu, D. Ambroziak, K. Szo-
stek-Radkowa, H. Grychlik,
P. Liszkowski (kol.)

12.10 Sensacje z przeszłości:
Tajemnice grobów królewskich
(kol.)

12.40 W Starym Kinie: Kra-
katit — czechosl. film fab. wg
pow. K. Capka

14.25 Witold Małcużyński
gra Chopina (kol.)

15.15 Skarbiec — tyg. hist.
(kol.)

16.00 Między Wrześniem a

Majem — LCcą żurawie —

radź, film fab. (kol.)
17.35 Chcę ci wyznać tajem­

nicę — Recital Sławy Przy­
bylskiej (kol.)

13.20 Teatr TV — William
Butler Yeats: Cathleen, córka
iloulihana. Reż. A. Maj (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Karol Wielki i hrabia

Roland — cz. 2 — franc. filmu
fab. (kok)

21.50 Pegaz — aktualna pu­
blicyst. kult, (kol.)

22.35 Czas beż imienia -•

wid. poet. Reż. K. i M. Bogu­
sławscy. Wyst.: P. Fronczew­
ski, M. Umer. K. Kolberger.
E. Dałkowska, A. Malec'(kol.)

PROGRAM ii

8.55 Program dnia
9.(Jo Estrada Młodych (kol.)
10.55 Cmentarz na Powąz­

kach — rep. film (kol.)
11.30 „Bezludna wyspa” —

pr. pi.ibl. kult, (powt.) (kol.)
12.10 Poranek z Beethove-

neni (kol.)
13.50 Świat na małym ekra­

nie: Drezno wczoraj i dziś —

film dok. NRD; Parlament —

węg. film dok. (kol.)
14.40 Warianty: Faust —

progr. publicyst. kult, (kol.)
15.15 Gwiazdy Festiwalu

„Jazz Jamboree ^9” (kol.)
16.15 Kto ty jesteś — czyli

małe oratorium na dzień dzi­
siejszy

17.20 Studio Sport — Stadio­
ny świata (kol.)

18.00 Kino,.Oko: Kalejdoskop
filmowy (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)
. 20.15 Tyle dzwonów — pro­
gram poet.-muz. Wyst.: H. Ro
wieka, E. Florczak K. Terlec­
ka, M. Szymańska, E. Kamiń­
ski i in.

20.45 Zaślubiny na krańcach
świata: Wśród potomków
Dżyngis-Chana (kol.)

21.10 Latarnia Czarnoksię­
ska: Rapsody Miklosa Jancso
(kol.)

21.40 Film Latarni Czarno­
księskiej: Gwiazdy na czap­
kach — węg.-radź, film fab.

PROGRAM I

12.45 TTR, RTSŚ — mate-

mat., sem. 3 — Ciągi rozbież­
ne do nieskończ. — granica-
niewłaśc. funkcji, w punkcie

13.25 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 3 — Mechaniz. opryskiw.
roślin

i 15,10 Redakcja Szkolna za­
powiada (kol.)

15.25 Program dnia
15-.30 NURT — nauki polit.

—• Kierunki i probl. przebu­
dowy strukt.. agrarnej w, Pol­
sce

16.00 Obiektyw — progr.
stoi. woj. warszawskiego

16.20 Dziennik, (kol.)
16.30 Dla dzieci: Album

dziecięcy — radź, film anim.
16.50 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
17.20 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17.50 Najmłodszy z rodu

Hamrów — ode. pt. Student —

film TV CSRS
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Śmierć w tabakierce —

angielski film fab. adapt. pow.
krymin. A. Christie

21.30 Koncert WOSPRiT. W
progr. S. Rachmaninow — III

symf. a-moll (kol.)
22.15 Potyczki ze sportem

(kol.)
22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

13.20 Program dnia
13.25 Świat na małym ekra­

nie (powt.)
14.15 Witold . Małcużyński

gra Chonina (powt.)
15.00 Skarbiec — tyg. hist.

(powt.)
15.30 Kino Oko — Kalejdos­

kop filmowy (powt.)
17.00 Przewodnik muzyczny

(kol.)
17.25 Poradnik turysty (kol.)
17.55 Poradnik wędkarski —

Taaka ryba (kol.)
13.25 Klub Jazzowy Studia

Gama — Jazz Jantar 79, cz. 5.
(kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 25. roczn. uzyskania

niepodległości Algierii — film
dok.

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Teatr Wśpomnień -—

1969 — W. Szekspir: Makbet —

reż. A. Wajda

GAZETA POHJDNTOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.

Wielopole 1. LII p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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GDZIE zaparkowałeś samo­
chód? — pyta mąż żonę.

— Na ruinach naszej ogrodo­
wej altany.

— Przecież ona jest cała?
— Była. A teraz ja tam mam

parking...

— PODOBNO przyjaźnisz się
z Kowalskim?

— Tak. Jak na kochanka —

jest za stary, a na męża — ta

ma za mało pieniędzy...

MIEDZY MĘŻCZYZNAMI: —

Wczoraj byłem w teatrze na ba­
lecie i stwierdziłem, te mam

wielkie powodzenie u kobiet.
— Cóż cię w tym utwierdziło?
— Siedziałem w trzecim rzę­

dzie, a baletnice aż stawały na

palcach, żeby mnie zobaczyć...

Sny
Bardzo lubię
Kiedy w nocy
Przyśni mi się
Sen uroczy.

Sen jest lepszy,
Niż ta nowa

Telewizja
Kolorowa!

Co noc macie

Świetny program:
Czasem kropniesz
We śnie sto gram

I wspaniały
Masz humorek,
Lub znajdujesz
Złota worek!...

A niekiedy
Sen ci wróży,
Ze wnet zyskasz
Profit duży.
Dziś mi śnił się
Kominiarczyk
Z koniczynką!
To wystarczy?
Choć marzenie
Mam dość głupie —

Teraz wierzę.,
Ze wnet kupię

Bateryjkę
Całkiem nową,
Taką dziewię-
Ciowoltową!!!

KIEDY znajomy z zagranicy okazał chęć u-

dania się w moim towarzystwie do słynnej
restauracji „Pod Złotą Zbroją”, zbladłem

jak płótnu, które miałem w kieszeni.
— Świetnie! — ucieszyłem się fałszywie i

pchnąłem imitację drzwi gnieźnieńskich z napi­
sem: „Lokal kategorii extra selcet”. Odźwierny
w misiurce na ramionach i cylindrze na głowie
podniósł przed nami halabardę i wręczył meta­
lowy szton. Oddając nasze zarzutki do gardero­
by, stylizowanej na fragment baszty, dzieliłem

się ze znajomym informacjami:
— To piękny zabytkowy lokal. Za księcia

Dzierżymiecza była tu izba tortur, ale już za

króla Ćwieczka funkcjonowała winiarnia, na­
stępnie dom publiczny...

— I to jest miasto! Gdy będziesz grze­
czny, przeniesiemy się wkrótce na wieś..,

ści na widok husarzy na koniach. Wtórowałem^
mu nieszczerym śmiechem, tym bardziej, że zno­
wu otrzymałem kilka sztonów na przechowanie.
Krzyknąłem:

— Jadłospis!
Podano mb olbrzymią złotą tarczę z naklejo­

ną kartką papieru — szóstą kopią maszynową
spisu potraw. Sylabizowałem przedzierając się
przez błędy ortograficzne:

— „Piecz ę z tura f sosie tomatowym”, „Bri-
zol z dzika s o t e”, „Bukiet z jażyn z Łysej
G u r y”, „Poletka z posoki mamuta”, „Czar­
ci ogon z małmażjo m”...

— Nie chcę turów ani małmazji. Dwie małe

kawy poproszę!
— Służę panu — oznajmił rycerz przy szpa­

— Popatrz, jak
w lesie jest porządek!

>>

jest przyjemnie, kiedy

— Kiedy w tym roku zakończycie zbiór­
kę śmieci?

— Czy nie prościej było zabrać rozkła­
dany stolik?

ia

£
s

— Excellent! — szeptał gość, wtykając mi w

dłoń dwa sztony otrzymane od garderobianej.
Stąpałem po marmurowych schodach na drew­

nianych nogach, Na antresoli dwaj rycerze za­
kuci w srebrne zbroje sprezentowali przed na­
mi stalowe koncerze. Spod zasuniętych przyłblo
padły współczesne wyjaśnienia:

— Dwa sztoniaki — i zarękawiczniona w me­
tal dłoń podała mi kolejne blaszki na przecho­
wanie.

„Po kiegoż diabła pchają te blachy do kiesze­
ni?” — dziwiłem się.

Mój gość nie zdążył wykrzyknąć kolejnego
„Excellent!”, kiedy kierownik sali uderzył na

naszą cześć buzdyganem w złoty puklerz zawie-

ssony pod lampą z Pewexu. Z bocznych drzwi

wpadli na kucykach dwaj husarze z białymi ser­
wetkami pod pachą, chwycili nas za kołnierze,
umieścili między konikami i posadzili przy sto­
liku.

Zagraniczny znajomy nie posiadał się z rado-

dzie, z muchą, w kapeluszu ze strusimi pióra­
mi. — „Czernica arabska po superbrazylijsku”
dwa razy!

Mój znajomy rechotał rozkosznie, wniebowzię­
ty stylowym przyjęciem. Zaraziłem się weso­
łością, tym bardziej, że o płaceniu nie było mo­
wy. Wręczono nam tylko nowe różowe sztony.
„Wiedzą, kim jestem, więc nie żądają należno­
ści” — pomyślałem.

Dopiero przy wyjściu garderobiana odmówiła

przyjęcia piątki i zażądała wszystkich sztonów.
Na brzęk metalu wychynął skądś płatniczy w

stiuju króla Zygmunta III z ukłonem. Podsu­
mował sztony i poprosił o dwa tysiące dwieście
z zamianą na dwa tygodnie wieży złodziejskiej.

Wybrałem trzecie wyjście: padłem zemdlony.
Kiedy się ocknąłem za drzwiami, stwierdziłem
brak zegarka, zarzutki i spodni. W butonierce
znalazłem kwit z informacją: „Pobrano na po­
krycie konsumpcji i kosztów kuracji. Polecamy
się uprzejmie — Restauracja Pod Złotą Zbroją”^

— POPATRZ jaki deszcz, a ło­
na wyszła do miasta bez para­
sola.

— Nie martw »ię, przeczeka w

jakimi sklepie.
— Rzeczywiście, masz rację!

MR SMITH z Nowego Jorku
chce zakupić farmą. W tym ce­
lu oferujący oprowadzają go po
farmie tytoniowej, a przy oka­
zji udzielają dokładnych in­
strukcji.

— Jeszcze jednego tylko nie
rozumiem — mówi nowojor­
czyk. — Jak ja poznam, kiedy te

ąygara są dojrzałe?

• Listopad obfitować będzie w wiele interesujących nowości

poczty Monaco. W obiegu znajdzie się 6 znaczków, wydanych
z okazji 100. rocznicy otwarcia Sali Garnier w operze w Monte
Carlo, które przedstawiać będą’ sceny z baletów sławnych kom­
pozytorów, choreografów i wykonawców. Dalsze emisje doty­
czyć będą takich wydarzeń, jak: międzynarodowa wystawa or­
chidei, międzynarodowy konkurs -układania bukietów kwiato­
wych, V Międzynarodowy Festiwal Cyrkowy w Monte Carlo,
100-lecie śmierci Sir Rowlanda Hilla i Alberta Einsteina, mię­
dzynarodowa wystawa psów w Monte Carlo i inne.

• IX Mistrzostwa Świata w Wioślarstwie 1979, które odbyły
się w jugosłowiańskiej miejscowości Bied, upamiętniła poczta
tego kraju okolicznościowym znaczkiem, który przedstawia wio­
ślarzy na starcie.

© 100-lecie karty pocztowej stało się dla poczty Indii okazją
do wydania znaczka na którym — pod lupą — oglądamy kartę
pocztową Indii z 1879 roku i pamiątkową kartę z 1979 roku, (zg)

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. Księżycowy akrobata: 8. Je­

den z przypadków; 9. Zimny, suchy wiatr
śródziemnomorski; 10. Niski głos; 12. Filozof
rzymski, wychowawca Nerona; 14. Zając; 15.
Współozesny malarz francuski, silnie związa­
ny z Paryżem; 20. Ssak przesypiający zimę;
21. Powtarzający się fragment melodii; 22.
Pracownica magazynu mód; 24. Dostojna da­
ma; 26. Tatrzański wodospad; 27. Drzewo li­
ściaste.

PIONOWO: 1. Olbrzym wśród karzełków;
2. Wspólnik; 3. Wodny kręgowiec; 4. Instru­
ment strunowy szarpany; 5. Pająk, ongiś ry­
cerz; 6, Tworzy o sobie legendy; il. Pasożyt
drzew; 13. Zabytek z odległej epoki; 14. Ja­
rzyna do rosołu; 16. Roślina włóknista; 17.
Mała miejscowość lub grupa bloków miesz­
kalnych; 18. Sentencja; 19. Można ną niego
stawiać; 23. Do wykładania na ławę;
Gwałtowne natarcie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 2. XI. 1979 r. (decyduje data stempla

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 40

NAGRODY WYLOSOWALI

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

POZIOMO: 4) maskarada, 5) szum, 7) swąd, 10)
menażka, 12) filar, 14) ścieg, 15) rabat, 17) gęśle,
18) limit, 19) śmigus, 20) oszust, 21) arsen, 23) bel­
ka, 24) Rytro, 26) ognik, 28) zwiad, 29)
31) gont, 32) Nord, 33) skafander.

PIONOWO: 1) fatum, 2) mazgaj, 3)
5) smar, 6) medal, 7) skręt, 8) Duce, 9)
ga, 11) Herostrat, 13) rabunek, 14) ślusarz, 16)
tiara, 17) giser, 21) akant, 22) nylon, 23) bieg,
25) owad, 27) ochwat, 29) znaki, 30) rower.

pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 42”. Wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi, Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

JEDEN z przyjaciół Goethego, spytał go raz, dlaczego druga część
Fausta jest dużo słabsza od pierwszej, chociaż Goethe pisał ją już
jako doświadczony twórca. — Proszę się nie dziwić — odpowiedział
sławny poeta — kiedy pisałem pierwszą część, mój Pegaz był ogni­
stym i rączym rumakiem, a gdy zabrałem się do drugiej była to

już śmiertelnie skonana kobyła. A na takiej starej szkapie trudno

się cwałuje...

ZNANY francuski impresjonista, Eduard Manet portretował rax

pewną damę z miejscowej śmietanki, która w ciągu kilku seansów

cztery razy zmieniała kolor włosów. Kiedy przefarbowała je po
raz piąty — artysta wyraźnie jhż zły zapytał — musimy wreszcie

ustalić, madame, kto tu właściwie maluje. Albo pani będzie malo­
wać się sama, albo ja będę panią malował...

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów­
ce nr 40 z dnia 13/14. X . 1979 r. książki otrzy­
mują: A. Stępińska, Z. Tarczyński, W. Medwid,
R. Jaśniewski, W. Au gusty nik — Kraków, J. Ta-
lik — Skawina, W. Ratułowski — Czarny Duna­
jec, J. Murawski — Bochnia, J. Muzyk — Suło­
szowa, M. Marciniak — Czernichów.

znachor,

wdowa,
siermię-

ysunki: „KROKODYL”, „DIKOBRAZ”/
JLENSPIEGEL”, „NIEDIELA”.

Nr 44 Rok VIIITygodnik Nadzwyczajny

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

NA LINII A-B (zamiast felietonu)

Leżę sobie na tym Oddziale Kardiologii Szpitala im.
G. Narutowicza w Krakowie. Naokoło, wyobraźcie sobie
dobrać. Niekiedy dobroć ma postać doktor Wandy Smie-
lak-Korombel, niekiedy lekarki Ireny Kulon, a niekiedy
znów pielęgniarki Renaty Batorskiej. Tak czy inaczej do­
broć, która paraliżuje

’

uniemożliwia wszelką działalność
felietonistyczną. Nie ma z kogo kpić, nie ma kogo kąsać,
a na wzruszające teksty o stąpającej cicho śmierci mogą
pozwolić sobie tylko tej świetności reporterzy co Jerzy
Lovell

Nie mam nic przeciwko dobroci w medycynie. Myślę
nawet, że dobroć musi być nieodłącznym, cenionym spe­
cyfikiem w każdym leczeniu i na miejscu rektora Akade­
mii Medycznej w Krakowie prof. dr hab. Tadeusza Po­
pieli — człowieka którego, szanuję za wyobraźnię.— na

tychmiast wprowadziłbym dla przyszłych kandydatów na

lekarzy egzamin .— test.’ ■czy jesteś człowiekiem dobrym?
Takie niby proste a takie trudne. Tym bardziej kiedy
człowiek ma sam sobie wystawić opinię, a nie jest je­
szcze człowiekiem na eksponowanym stanowisku, bo lu­
dzie na eksponowanych stanowiskach zawsze są do­
brzy, a często nawet bardzo dobrzy i dlatego tak długo
się trzymają.

Nie do przyjęcia jest dobroć w dziennikarstwie, oczy­
wiście dla dziennikarstwa, a w konsekwencji i dla opinii
publicznej jeśli przyjmiemy że ktoś nas czyta, bo na przy­
kład wiem że Janusz Raszko czytuje tylko Janusza
Roszkę. Nie każdy jednak — choć obywatele mają równe
prawa — może pozwolić sobie na takie luksusy jak Ja­

nusz Roszko i chcąc nie chcąc musi czytać bądź słuchać
kogoś innego. Na ten przykład lirycznego Sławomira Szo-
fa, który z ekranu TV błaga mnie bym zechciał — ja­
ko obywatel — wypowiedzieć się publicznie o sprawach
obywatelskich. A ja obciąłbym by S. Szof zachęcał oby­
wateli do spierania się, do prawdziwej dyskusji, która
ciągle jeszcze — tu i tam — przybiera formę odczytu bądź
pogadanki.

Nie ma co daleko szukać winnych. Trzeba zaczynać od
nas — od dziennikarzy, którzy są coraz grzeczniejsi, układ-,
niejsi. Mili, co też może oznaczać że nie zawsze autentycz­
ni i co nie zmienia w niczym powszechnej opinii, że pani
Irena Dziedzic jest miła. Mam akurat w ręce tygodnik
„Panorama” wydawany w Katowicach przez J. W. Ga­
domskiego. Tradycyjnie wywiady przeprowadza tam Alina
Budzińska, do której nie mam najmniejszych pretensji
zwłaszcza, że jakieś ćwierć wieku temu wymieniliśmy
ukłony przed wejściem do hotelu „Polan” w Zielonej Gó­
rze, bo ja myślałem, że to jest Teresa Tutinas. No więc
czytam wywiad Aliny Budzińskiej w „Panoramie” Z Fe­
liksem Falkiem. Taki sobie wywiad, jakich w gazetach
mnóstwo. Tym bardziej więc interwiew ma wartość po­
znawczą. Konkretne pytania Aliny Budzińskiej: „Należy
pań do grupy twórców wywodzących się ze środowiska
plastycznego?; Jak długo trwało u pana zdobywanie tej
świadomości, która upoważnia do wypowiedzenia się w

obrazie filmowym; Jest pan scenarzystą swoich .filmów:
wewnętrzny imperatyw? Czy też uznawanie wyłącznie
filmów autorskich; Uznaje pan tylko temat współczesny;
Wykazuje pan duże opanowanie rzemiosła, co zaskakuje
u młodego reżysera: Pod jakim kątem dobiera pan akto­
rów”. No i koniec tych gładkich pytań, tak gładkich jak
pupka niemowlaka, Karolka Zawiślaka, którego mamusia
lekarka Janina Zawiślakowa. ciągle skutecznie ratuje
mnie przed śmiercią, twierdząc-, że mamy tylu jeszcze wro­
gów na tym padole, że żyć się po prostu opłaca... Nikt nie
zapyta Feliksa Falka: „Niech pan powie dlaczego musi
pan robić złe filmy? Mimo całej życzliwości dla pana jed­
nak Krzysztofem Kieślowskim to pan nigdy nie będzie”.
I tak dalej. Niech się tłumaczy!

Mówi się u nas wielokrotnie o takiej włoskiej paniusi
Orionie Fallaci, dodając że jest jedyną dziennikarką na

świecie znaną z niekonwencjonalnego stylu w jakim prze- .

prowadza wywiady z możnymi tego świata. Niedawno

„Gazeta Południowa” wydrukowała fragment rozmowy
Fallaci z Chomeinim, w której powiedziała temu dziwne­
mu ascecie, że strój islamski, w który każę odziewać się
kobietom w Iranie to głupi, średniowieczny łach. Takie
wypowiedzi ludzie czytają, b<> ludzie tęsknią do normal­
nych rozmów, w których pyrający będzie miał swoje
zdanie, swoją opinię. Nie będzie się lękał rozmówcy.
Marzy mi się żeby kiedyś zadać pytanie Janowi Pawłowi
Gawlikowi: czy pan naprawdę wierzy, że Stary Teatr . to

najlepszy teatr w Polsce albo Gustawowi Holoubkowi:
czy pan nie uważa aby, że jest pan jednak niezłym akto­
rem, ale Zbigniew Zapasiewicz jest lepszy. Niech mówią,
niech się bronią. Niech odpierają napaści. Nie bądźmy ta­
cy grzeczni, panowie!

Natchnął mnie do podjęcia tego tematu świetny spek­
takl w Teatrze Telewizji: „Lustro 1 — lustro 2” Dimitria
F^enkela Franka. Kto u nas odważyłby sie zapytać pi­
sarza: jest pan homoseksualistą? Nikt nie odważyłby się,
bo u nas, jak wszystkim wiadomo, homoseksualistów nie
ma, a szkoda — bo jest to ponoć wyższy stopień wtajem­
niczenia seksualnego, ot!

*

KABARET „KURIEREK”. Inauguracja drugiego se­
zonu (czy to się komuś podoba czy nie) 5 LISTOPADA
1979 — Kawiarnia „Ratuszowa”.

*

BRUNON RAJCA
SKRYTKA

REPORTER: Hallo, hallo!
Mieszkaniec wsi Dobra Obywatel Cios Stanisław, nieocze­
kiwanie odkrył w szopie skrytkę, w skrytce garnek, a w

garnku — świetnie zachowane gruszki, które schował tam

jeszcze jego dziadek, o czym .obywatel Cios Stanisław wie­
dział, ale zapomniał. Męczyło to obywatela Ciosa Stani­
sława przez osiemdziesiąt dwa lata. Teraz jest uśmiech­
nięty, szczęśliwy, a całe życie był markotny. Mało mówił,
nie jadł, rzadko też chodził za stodołę. Mamy właśnie oka­
zję porozmawiać z odkrywcą bezcennego znaleziska,
które zbulwersowało naukowców. Ta skrytka, w skrytce
garnek, w garnku gruszki świadczą bowiem o mądrości
ludu polskiego, jego zapobiegliwości i przezorności na

dobre i na złe. Oto sławny dziś w całym kraju obywatel
Cios Stanisław przed naszym mikrofonem.

A: Ile macie gospodarzu lat?
B: No, nogi mi puchną.
A: To znaczy, jest pan schorowany?
B: No, a po co mam robić?
A: Mieszka pan tu od dziada,., pradziada?
B: No, nie boję się, śpię spokojnie.
A: Ktoś z rodziny wiedział jeszcze o skrytce?
B: No, tak łopatą i ręcami!
A: Mówią sąsiedzi, że lubi pan robić w ziemi!
B: No, prawda, u nas zawsze jest ciepło!
A: To znaczy, że tutaj owoce szybciej dojrzewają?
B: No, czego jak czego, ale wody u nas nie brakuje!
A: Mimo swoich lat, ma pan dobrą pamięć.
B: Myszy tam ciągle zaglądały.
A: To znaczy szedł pan tropem myszy?
B: No, co to to nie. Nie kurza. Machora mi (pokazuję) na

cera szkodzi.
A: Teraz jest pan popularny, sławny.
B: No, o co panie skarżyć i kogo?
A: Kończymy rozmowę z naszym wielkim odkrywcą oby­

watelem Ciosem Stanisławem, i zadajemy ostatnie po­
żegnalne pytanie: „Co pan zrobi z tym cennym zna­
leziskiem?".

B: Mówicie o tych (pokazuje) gruszkach. No, jedną
wpier..., a drugą schowam, żeby nikt nie znalazł. Bo
ino dwie su!

Tę scenkę w wykonaniu HANNY HALCEWICg i AN­
DRZEJA GAZDECZKI zobaczymy niebawem już w Kabare­
cie „Kurierek”, który rozpoczyna drugi sezon w Kawiarni
„Ratuszowa” i zaprasza na miód do pani kierowniczki Zofii

Chmielewskiej. Mnóstwo piosenek, które mogą stać się prze­
bojami, zaśpiewa wam, jak zwykle znakomita RENATA
KRETÓWNA, Nasz program „Ani mi się śni” — to cieka­
wostka — reżyseruje (odbywają się właśnie próby), znany re­
żyser, dyrektor i kierownik artystyczny Tedtru Polskiego
w Poznaniu ROMAN KORDZlNSKI idź już do kawiarni

„Ratuszowa” po bilety na „Ani mi sie śni”. Tam też nabę-
dziesz pięknie wydany — dzięki z-Cy dyr, Józefowi Bierna-
cikowi — przez Drukarnię Wydawniczą przewodnik po Ka­
barecie „Kurierek”, który jest integralną częścią tej rubryki
w „Gazecie Południowej”.
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